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St PiiZliw! f poźrf v Moszczenicy
500 osób bez dachu nad głową, czworo ludzi zaginęło

ŻY1Y1LC. 24.4. Wczoraj w po­
łudnie vr Moszczenicy pod Żywcem 
wybuchł z jHOustalonyCli narazie 
przyczyn groźne pożnr, który objął 
^  okaąigmeniu całą wieś. „  

Zaalarmowani! szesnaście si ra/R 
pożarnych t powiatu żywieckiego i 
|,n 1 kiego, które niebawem przyby­
ły,. 1 przystąpił) do akcji ratowni­
czej.
: Ogień powitał w ten spo.-ób, że

Wynik
D *isia j p. m inister Ludw ik B ar 

thou, po trzydniowym  pobycie w 
W arszaw ie i w  Krakow ie i praco 
witych naradach przez cały  ten 
czas, opuszcza Po lskę , żegnany 
przez cały  k ra j równie serdecz­
nie, ja k  był w itany

Ja k ie  są  w yn ik i? . p R,

Główny wynik odwiedzin je st 
bodaj ten, że... b yły  odwiedziny

W tym pół-żarcie je st  jednak 
istotna praw da. Odwiedziny takie 
bowiem odbyw ają się wtedy, gay 
istn ieje  ro la  potemu, oraz gdy są 
tak przygotowane, że pożytek je st 
zapewniony. Tak musiało być i 
tym razem.

A by ocenić należycie znaczenie 
tych odwiedzin, trzeba sobie przy­
pomnieć, że od roku, gdy pakt 
ctterech w yw ołał barazo uzasad­
nione rozdźwięki między Polską i 
F ran c ją , a szczególnie od niespeł­
na pół roku, gdy zauważyło się 
jakby  porozumienie między Pol­
ską i Niemcami w rozmowie H it­
ler - L ipski z 15 .X I .33 i następnie 
w oświadczeniu z 26.1.34, rozpo­
wiadano sobie po całym  św iecie :

—  Polska idzie własnem i dro­
gami, zbliża sie do Niemiec, od­
dala sie od F ra n c ji.

Otóż to je st rozwiane. Sojusz 
francusko .  polski istnieje, jak  
istniał, a wobec tego, że w ostat­
nich czasach b y ły  niewątpliwie, 
^ d rażn ien ia , które odwiedziny i 
rozmowy w ygładziły, będzie 
istn ia ł nawet żyw iej niż poprzed­
nio. A  to iest najw ażniejsze.

Je ś l i  sojusz wprowadzony będzie
w zastosowanie, tak jak  to prze­
widuje umowa polityczna z ł 9-Sc 
lutego 19 2 1, w szystkie sprawy 
wejdą w tryb porozum iewania się 
prawidłowego. N arazić n iew ątpli­
wie stwierdzono, ja k  to w ynika ? 
całości przebiegu odwiedzin i ' z ,  
ogłoszonego dziś urzędowego o- 
nich oświadczenia, że podstawy J 
sojuszu trw a ją , że żadna dążność 
sprzeczna z nim go nie nadwątli 
la, że kierunek je st  wspólny. Tc 
zaś bylo w tej chw ili 
i to w ystarczy, gdyż po tem wy 
równaniu m ożna bedzis stale 
w spółdziałać już  gładko, ’ czyli 
mieć dobre w yniki nie trzydnio­
we, lecz trw ałe.

Fabryki angielskie

Dostarczają Niemcom
samolotów

LONDYN, 25.4 (PAT). „Timeś“ 
donosi, iż rząd niemiecki zamówił w 
angielskiej, w-y Lwórni motorów Arm­
strong Siddely 80 motorów do sa­
molotów'.

Przed niedawnym czasem Niemcy 
zakupiły dla celów doświadczalnych 
ailka motorów angielskich Kolls- 
Koyco'. Obecne zamówienie jest jed­
nak bezwzględnie największem z do­
tychczasowych zamówień rządu nie­
mieckiego, dokonanych w Anglj. w 
dziedzinie motorów samolotowych-

W 24 godziny

Przez kanał Panamski
NOWY JO R K ,'25.4 (PAT). Flota

Stanów Zjednoczonych podjęła wczo­
raj niezwykłe zadanie przepłynięcia 
w ciągu 24 godzin kanału Panam- 
skiego. Flota, biorąca udział w tych 
iwiezeniach, składa się zo 3 11 okrę- 
iów wojennych. Płynie ona z Pa­
cyfiku na Atlant y k .y

Sojusz rolsk1 i mocji niewzruszony
Poiegnalrse  ̂ min. Barthou

w Krakowie
KRAKÓW , 25. 4. (P A T .). —  U 

kresu swego pobytu w Polsce 
min. Barthou udzielił w K rako­
wie wysłanników i P . A . T, spe­
cjalnego w yw iadu, w którym 
streścił ogólne wrażenia i w yni­
ki sw ej wizyty.

—  Wynoszę —  powiedział min 
Barthou — jaknajlepsze w rażenie! 
ze swego pobytu w Polsce, jak  ‘ 
również z przyjęcia, jakiego do­
znałem.
, —  Ja k  pan m inister ocenia w y­
niki swej podróży? J
1 —  Za odpowiedź niech nu jgfe* 

ży tekst w czorajszego komuniKa- 
tu. W ystarczy go przeczytać, aby 
uprzytomnić sobie wagę osiągnie- • 
tych rezultatów. Sojusz -Polski i 
F ran c ji je st nietylko mocny, lecz 
niewzruszony. W szystko nas łą­
czy: zarówno interes i rozsądek-, 
jak  wspom nienia przeszłości i t-r-o

ulegając prośbom mego P rzyja­
ciela, prezydenta DoumcrgueM, 
pełne iest 'wielkiej odpowiedzial­
ności, ale szczęśliw y jestem , kże

(kilo mi or.o ‘również sposobność 
dó odbycia podróży którą zalW 
czać będę do najlepszych wspom­
nień mego życia publicznego.

Zapfadn*y odszkodowanie
za odmowę meczu w Pradze

P t RYŻ, 25. 4 (P A T .). —  Na 
posiedzen iu  m ięd zyn a ro d o w e j ffe- 
d c ra c ji p iłk i nożne j rozw ażan o 
sp raw ę n ied osz łego  do skutku me 
czu polsko - czech os łow ack iego .

S tw ierd zon o , że d ru żyn a polska 
z pow odu  s iły  w y żs ze j, n ie m ogąc 
s taw ić  s ię  na m ecz w  P ra d ze , tem  
sam em  ze vw a la  um owę (a  decla- 
re  fo r t a i t ) .  W k on sek w en c ji C ze­
ch o s ło w ac ja  zosta ła  z a k w a lifik o ­
w an a  do ro zg ry w e k  fin a ło w ych .

K om isja uważa, że Czechosło­
w acja  J ma w zasadzie prawo do 

spowodu ponie-' tip K
ski o przyszłość. O czywiście, każ­
de państwo zachowuje swobodę odszkodowania 
działania, g d y ż j ja k  powiedzia-i 
łem onegdaj, sojusz nie może po­
legać na uzależnianiu jednego 
państwm od drugiego. A le  jestem  
pewuen, żc wUetosunku do żńdne- 
go zagadnienia nie1- ujnwmią- się 
pomiędzy F ra n c ją  a Polską głęb- ” . cmiu wczorajszym  w LonJy- 
sze różnice zda*’ i lie w icem inister skarbu Koc, oraz

wszyscy, ^ ............. —  ^ m i i & t e i

sionych strat i upoważniła p .Ri- 
met do ustaleń a w drodze arbi­
trażu ex aequo ct bono wysokości 
odszkodowania.

1 M O RAW SKA O STRAW A. 25.4 
ęP A T ). P rasa  czeska donosi, se 
prokuratorja w ycofała  odwołanie 
przeciwko wyrokom, uniew innia­
jącym  obywateli polskich, prof 
Kulisiew icza i literata K aszyckie­
go.

W yroki uniew inniające stają  
się tem samem prawomocne.

F in a ł-z a m ó w ie n ia  hanrałEów
syst. Wesimghouse i la kolei

pragnąCi w szyscy , którzy 
szczerzo  pokoju  w  £ńropi_>;' wun-Uj 
ni c ieszyć  s ię  z re zu ita tó w  m ?j 
w izy ty , gd y ż  p rzyc zy n ią  się one 
n ie w ą tp liw ie  do je g o  u trzym an ia . 
S tan ow isko  
g ran iczn ych  
m in. Bar-th:

umunikacji jnż 
Piasecki podpisali umov/ę z tow 
W estiiighouse w spraw ie dostawy, 
hamulców zespołowych dla poi 
skich kolei. Całkowity koszt tej

M inistra Spraw ' Za- ' inw estycji określono na 13 2 ,1  nu- 
" ijona. W Polsce wykonane będzieF rancu

u, —  jak ie
-  koń czy  
ob jąłem ,

Flota amerykańsKa
w Gdyni

W końcu czerwca r. b. .oczeki­
wana je st w wojennym porcie 
gdyńskim w izyta am erykańskiej 
flo ty lli, złożonej z kilku krążow­
ników i kontrtorpcdcwców. F lota

. , am erykańska zawita do Gdyni pc
potrzebne  ̂ ^  do Lcn igradu.

W ięźniow ie
niu otrzymują poborów.
W związku ze stosowaniem no­

wych przepisów pragm atyki s*uż- 
bowej urzędników' państwowych, 
wydane zostało w yjaśnienie o 
wwpłaeie poborów w wypadkach 
odbywania przez urzędników ka­
ry  pozbawuenia wolności. Za czas 
odbywania kary  w ięzienia urzęd­
nikom pobory się nie należą, a 
pensje wypłacone zgóry, bedą po­
trącane w następnych m iesią­
cach.

i4irt. Sarraut w obronie

ParysKlego Urząriu
B e z p i e c z e ń s t w a

PARYŻ, 425.1 MtaSłfcr
,Spnv. 'W ew nętrznych, Sarraut, \v \-  
jglosił wczoraj na zebraniu komisa­
rzy i inspektorów policji znamienne 
przemówienie, w którem wziął w o- 
bronę Surete Generale przed zarzu­
tami, jakie czyni sio temu urzędowi 
w związku ze*' sprawą Stawiskiego.

Munster .zapowiedział -wydanie w 
najbliższym czasie dekretów, na kió- 
r\cb podstawie przeprowadzona bę­
dzie reforma niatcr.jalna i moralna 
w organizacji bezpieczeństwa.

50 proc. robót, reszta —  w A n giji 
W arunki tej tranzakcji są dość 

ciężkie, biorąc pod uwagę zaś 
kredyt 10  letni przy wysekieni o- 
procentowaniu w »:•;«
rocznym, a następnie oczywisty 
niedający s*ię bFżej określić zysk 
na tej części zamówienia, 
wykonaną będzie w' A n g iji

■Góra

beiepcja rolników nienieckitii
jutro do Warszaw*'

Ju tro  przybędzie do W arszawy 
w ycieczka p-m dstaw icicii nie­
mieckiego r p ir .S w S  z p. ftci- 
sehlem na czele.

Rew izyta ze strony rolników 
polskn-h w Niemczech nastąpi w 
dniach 14  —  16 maj;i. Do Berlina 
uda się delegacja polskich ro ln i­
ków pod przewodu.ctwem pYsźc-'

i  - *

sa Związku Izb i organizacyj rol­
niczych, p. Kazim ierza Fubakrw- 
skiego. w Ł j j a d  delegacji w e j­
dzie również dyrektor departa­
mentu ekonomicznego w Minister­
stw ie Rolnictw a Adam Rosa. C l­
ient w yjazdu delegacji polsKich 
rolników do Niemiec je st  wyba­
danie możliwości wywmzu plo.lów 
rolnych z Polski do Niemiec.

w przemyśle polskim
Zwuązek Zrzeszeń Technicznych 

skierow ał do prezesa Rady M ini­
strów m em orjał vb sprawie pra­
cujących w Polsce inżynieróv\ 
obcokrajowców. M em orjał stw ier­
dza, że na wielu stanow iskach w 
przem yśle polskim pracu ją  inż;

zne
nie

nierówne obcokrajow ej, 1 : 
rzesze inżynierów Polaków, 
m ając pdsad, głodują. M em orjał 
domaga się przeprowadzenia re ­
jestrac ji inżynierów obcokrajow­
ców i zastąpienie ich inżyniera­
mi krajowym

S u s z o n e
na ciaafttarzu prawosławnym

K O ŁO M Y JA , 25.4. W nocy ną 
19 b. tri. zbudzony został stróż cer- 
k ewny w; Stopczałowde (powr. Ko­
łom yja) stukotem na cmentarzu. 
Z a jiz a ł pi zez okno i zauważył 3 
postacie w b ieli, z których każda 
dźwigała wielki krzyż na ram ie­
niu

Odrętwiały z przerażenia stróż 
widział jeszcze, że 1 -jemniczy o- 
sobnicy zaczęli krzyżami wmlić o 
okno zakrystji, poczem stracił 
przytomność. Gdy po pewnym cza 
sie ocknął się pobiegł do wartow­
nika nocnego, Holezuka, poczem

i.-Ura z pieca chlebowego padła na 
słomiany dacii domu, który .prawic 
momcni.ilme stanął w płomichinch. 
/rozpirezonn kobieta, .icdyny świr.- 
<ek wyjiadku, przeczuwając strasji- 
i-.e'i.ićsżczę?c'ie, poczęła wołać o po­
moc.

Yt tym .jednak ez.isie szalał silny 
wiatr, to.eż pożar przenosił się z 
jednego domu na drugi, nKzc/ąe 
wśzysuco, eo po drodze napotka1.
1 Nim ' prftcująey. w polu zdążyli 

]->rzybjć na ratunek swego dobytku 
ora j nim zaalarmowano straże po- 
tńrne, płomienie objęły. wszysikle 
domy i zabudowania gospodarskie, 
których dachy były pokryte słomą.

Akcja straży pożarnych musbm 
się ograniczyć do zapobieżenia dal­
szemu rozszerzaniu sie ognia. To 
.jednali nie udawało, gdyż pożar 
rozprzestrzeniał . się blyskawi. znie. 
Nie zdążono nawet wyratować naj- 
poi rzrbnicjszych sprzętów doinP 
wjpili.

W edle polńcżnycli oblic/cń, spło­
nęło około 72 zabudowań m ieszkal­
nych i go.-podaiskicb w raS z całym  
żyw ym  i m artw ym  inwentarzem .

Dopieyo w ciągu wtorku przed po­
łudniem pj-dystąploro do stwierdze- 
rćii szkód, które wyrządzi! pożnr. O- 
gńlein sińonęło 72 zabudowań i 
wszysSko, co w nich się znajdowało. 
7 jed,.ego tylko’  gospcdayfctwa zdc- 
łyiio wyratować jednego konia i dwie 
krowy.
, Strat w lr.d/iflch nie ua się jeszcze 
obicni. ustalić, gdyż według w>zel-

k ego jwawdoiiodobieńslwa spłonęły 
cztery o»oby, chociaż w wiosce, na­
wiedzonej katastrofą, brak dotych­
czas 12  osób. Zachodzi jednak przy­
puszczenie, ie  reszta błąka się jesz­
cze w okolicznych lasach. Straty 
materjalne obliczane sa na pirzeszło 
150 tys. zł.

Naty chminst po otrzymaniu wia­
domości o strasznej katastrofie, wła­
dze miejskie przystąpiły do niesie­
nia pomocy pogorzelcom. Samocho­
dami przywieziono z. Żywca na miej­
sce chi b, knwę i inne środki spo­
żywcze. 1 \ akcji ratunkowej wzię­
ło udział, miejscowe nauczycielstwo, 
ktorc również szybko zorganizowało 
doraźną pomoc nieszczęśliwymi. Za­
jęli sic również nauczyciele spisy­
waniem strat, które tylko częściowo 
po.iie'sic Towarzystwo Ubezpieczeń.

Bez dachu nad głową.' pozostało 
około 50i) osób. Kilka spośród nieb 
udało sio w ub. wtorek w godzinach 
popołudniowych uo pobliskich lasów 
w poszukiwaniu iiajpbliższyeh, nni 
zaś zostali z całą serdecznością 
.przyjęci w kilku domach, ktróe nie 
'spłonęły, gdyż byl\ kryle dachów­
ka. Z enle.j wsi pozostało około 15  
domków. w których znaleźli chwilo­
wo przytułek pogorzelcy.

Nazwisk jywccni spalonymb nic u- 
dalo się- chwilowo policji stwierdzić. 
Jak  opowiadają mieszkańcy okolicz­
nych wiosek, podobna katastrofo nie 
miała miejsca v tych okolicach już 
od przeszło 80 Int.

Za nieiKWIeilafiie klatk* schodowej
płacić oędą właściciele rentę dożywotnią

W wydziale cywilnym  Sądu 0- 
krąg&wego rozpatryw ano spraw ę 
p, W aijdy Łom żyńskiej, która 'wr. 
stąpiła do sądu o odszkodoft.ini. 
przeciwko mężowi znakomitej a r­
tystki, ś. p. Kaw eckiej, p. Bolesla. 
v?ev.'i W ielogłcckiemu, i p. A le­
ksandrze Słow ickiej, skin żąc iii* 
o odszkodowanie za wypadek, ja  
kięmu uległa na schodach demu 
ktorego są wspówlnścicielarru.

F . Wanda Łom żyńska, 65-'uG.ń:- 
kierowniezka przeds 'ębiorstw a 
czyszczenia mieszkań, p. f. ..Mle­
czek", w grudniu przed paru 'aty 
spadłą ;z kilku s .-hudów- na -fror.- 
tow.cj klatce schodowej w domu 
przy ul. Hożej. 39. K latka stćiodo 
wuT była nieośw-ietlona i to Malc 
się beznośrednią przyczyną nie­
szczęśliwego wypadku, w wyniku 
którego p. Łom żyńska doznała 
złam ania obu łopatek oraz ogól­
nego dotkliwego potłuczenia.

Wobec" tego, że wypadek uył 
możliwy tylko wskutek karygod­

nego zaniedbania oświetlem a klat 
ki,, za co Gilpowieduralrty-jest. nie- 
tyTko dozórza, lecz i właścickoł de­
mu, poszkodowana w ystąp iła  do 
sądu, tw ierdząe, iż na skutek u- 
szkcdzc-ń straciła  możność do pra. 
cy i zażądała 70.000 zł. odszko­
dowania. Przeciw ko dozorcy w y­
toczono jednocześnie sprawę k a r­
ną, która w drodze amnestji zo­
sta ła  jednak umorzona.

Sąd Okręgowy zarządził zbada­
nie p rz jz  biegłego lekarza, który 
potwierdzi!, iż stan zdrowia p- 
Łomży ństkiej nic pozwala je j na 
prace. W; tym sensie adw. Szul- 
borski popierał powództwo i pro­
si! o zasądzenie całej sumy oraz 
kosztów leczenia.

Sąd Okręgowy przyznał p. Łom 
żyńskif.i dożywotnią rentr w w y­
sokości ?00 zł. miesięcznie, które 
to pieniądze w ypłacać będą mu­
sieli p. W ieloglocki i p. Słow icka 
Jednocześnie również zasądzono 
i zwrot kasztów leczenia

i  m a j a  w  1  j r s z i u i i e
Trarrwaje u g. 2-aj pp.

siada —  razem udali s';ę do zakry­
stji. „D uchy" jednak znikły.

Zawiadomiona rano policja’ 
stw ierdziła, że „ducham i" byi. 
g rasu jący  od pewmego c z a s j w o- 
kolicy złodzieje koś4:cł:ii, którzy 
w 3 m iejscach w yję li kam ienie z 
podwaliny kościoła, wykopali 
podkopy i s tara li cię wybić dziury 
przez połogę zakrystji. Gdy to się 
nie udało, wy-kopali ;8  krzyże z 
cm entarza, któremi, jakby tara­
nem, wybili żelazno kraty.

N ie  zd o ła li jed n ak  nic ukraść,
przyw oław szy jeszcze trzeciego są |g d y ż  zostali spłoszeni.

. A
Władze bezpieczeństwa u sta li­

ły już całkowicie program, obcho­
dów lm ajow ych w W arszawie.' 
Poraź pierwszy w W arszaw ie w 
tvm roku P P S. CK W i żydowscy 
socja liści z pod znaku ..Bund i" 
zgromadzą się wspólnie r a  Tyl 
Grzybowskim, a następnie rów ­
nież wspólnie przejdą pochodem 
u P c u m i m ir.Eta.

Pogłoski o uruchomieniu tram  
wajów w roku bieżącym nie po 
twierdza ją  się. Wpierw jzfb  praco­
wnicy Uranu w i j ów zgłaszają  goto 
wćśt: do" przestąpienia do norma! 
nej pracy, jednak władze bczpie 
czeństwa stanęły na stanowisku, 
żc spowodu zamknięcia głównych 
artery j przez pochody urucham ia 
r.ie tram w ajów  nie je st wskaza 
ne. Tram w aje i. autobusy m iejskie 
ruszą na miasto już ckoło godz 
2-ej popołudniu, t. j . natychm iast 
po rozwiązaniu pochodu.

Ubiegłej nocy policja  politycz­
na przeprowadziła kilkanaście ne­
tt izyj i aresztowań ttcśród zna­
nych władzom agitatorów komu­
nistycznych. Skonfiskowano kilka 
set kilogram ów odezyy o treści an­
typaństw ow ej i nąw olującej do 
ekscesów w dniu 1 -go m aja. ’*V a. 
resztach preyyeneyjnyeh urz iu

p c lic ji  p o lity c zn e j osadzono 85 u., . - • -ii
son.

Władze w y d a ły  ju ż  os ta tn ie  z.a. 
rząd zen ia " i śc isłe  in s tru k c je  pod. 
le g lvm  sobi i o rgan om  p o lic y jn y m . 
In s tru k c je  te gv.'a ran tu ją  zap ew ­
n ien ie  ca łk ow itego  spokoju  i n i j  
dopuszczą - do ja k ich k o lw iek  t k j  
cesótt'.

Eksmisje bezrobotnych
P rzy  udzielaniu oćrcczeń wy­

konania wyroków eksm isyjnych 
napotykają ctoenie bezrobotni na 
duże trudności. Sądy nakazują 
w e w szystkich \vj padkach złoże­
nie takich wniosków, przedstaw ić 
nia dowodów, iż zagrożeni eksmi­
s ją  rzeczyw iście pozostają bez 
pracy i nic m ają żadnych źródeł 
utrzym ania. ,

Zebranie przedwyborcze
w Kaliszu

W środę, dnia 25 bm., o godz. 
8 wiecz., w sali Stow arzyszenia 
Rzemieślników Chrzęść, odbędzie 
się wielkie zebranie przedwybor­
cze, organizowane przez Stronnic­
two Narodowe. Przem aw iać bę­
dzie p. poseł red. Fetrycki.
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„ H a r ie w z y s t lo  H is z p a n ia ,  n a d  H is z p a n ia
Hasła katciicklej partji ludowej

M adryt, 22 kwietnia 
„K ongres rzymsko - katolickiej 

akcji ludow ej", który odbył się 
w  niedzielę w  E sco ria l pod Ma­
drytem, wyw ołał, ja k  wiadomo, 
bardzo żyw y sprzeciw ze strony 
żywiołów lewicowych, przedew­
szystkiem  zaś ze strony komuni­
stów. Gdy uczestnicy wielkiego 
kongresu w racali do stolicy, na 
ich samochody i autobusy rzu­
c iły  się  grom ady wyrostków, w y­
w racając wozy. P o lic ja  m usiała 
w wielu w ypadkach interw enjo- 
wać. W ciągu nocy ataki powtó­
rzono, tym razem jednak ich o fia ­
rą  padły przedewszystkiem  biura 
par%ji ludowej, rozsiane po mie­
ście, oraz redakcja  katolickiego 
dziennika „ E l  D ebate". P o L c ja  i 
w tym wypadku interw enjow ała, 
przyezem wielu napastników  od­
niosło rany lub dostało się do a- 
resztu.

K atolicka p a rt ja  ludowa posta­
w iła  sobie za zadanie w pierwszym 
rzędzie w alkę z krańcowem i ży­
wiołami, to znaczy przedewszy- 
•tkiem  z kom unistam i. Program  
ludowców h iszpańskich  streszcza 
s ię  w  19  punktach, z których 
p ierw szy b rzm i: „M yśl, ja k  H isz­
pan, p racu j dla H iszpanji i bądź 
gotów um rzeć d la  n ie j", ostatni 
zaś g łosi „Przedew szystkiem  H isz 
p a n ja / a  uad H iszpanją B óg“ . Ca­
ły  ten  program  przepełniony je st  
gorącym  patrjotyzm em . P a rt ja  
stoi na stanow isku w yelim inow a­
n ia  w ałk i k las i znalezienia p ra­
c y  d la  w szystkich, uw ażając, że 
c i, Którzy nie będą pracow ać, nie 
powinrB dostaw ać je ść . W zakre­
s ie  politycznym  ludow cy hiszpań­
s c y  rzucili h as ło : „P re cz  z p arla ­
m entaryzm em ", „P recz  z dyktatu­
r ą " , N a czele stać  w inny in tere­
sy  narodu, k tóry  musi być orga­
nicznie z państw em  zw iązany, a 
wyrazem  związku tego może być 
jedynie bohaterstw o, nie zaś zwy­
rodniały demokratyzm.

Jed n ym  z przywódców p a rtji 
je st  G il Robles, k tóry  podczas 
kogresu w zyw ał w szystkich  u- 
czeau .’ ków do o fiarności i poświę 
cen i* ha rzecz spraw y publicz­
n ej. Zaznaczył on, że w H iszpanji 
odniesiono już  szereg zw ycięstw

(Kor. wr. ABC)
nad rozkładowemi siłam i m arksiz 
mu, nie wolno jednak na dotych­
czasowych w ynikach poprzesta­
wać. Rząd hiszpański musi posia­
dać możność ostatecznego przeła­
m ania strajków  powszechnych i 
różnych krańcow ych wybryków.

Jaickolw iek mówca nie w ym ie­
nił ani razu słow a republi­
ka, natom iast bardzo dyskret­
nie nadm ienił o konieczności 
w spółpracy katolickiej p a rtji lu ­
dowej z innemi ugrupowaniam i

praw icy, uw ażając, że tego rodzą 
ju  w spółpraca jest niemal koniecz 
nością. Jesteśm y —  mówił Ro- 
bles —  za wzmocnieniem władzy, 
takiej jednak, którą sami w ybie­
rzemy, nie zaś tej która została 
nam narzucona przez innych.

Przem ówienie to przyjęte zosta­
ło przez kongres gorącem i oklas­
kami. Szereg spotkań sportowych 
na otwartem  powietrzu zakończył 
tę w ielką dem onstrację politycz­
ną.

Przed nowym sKdndr.Iem finansuwym?
Pułkownik Norris nowym Kreugerem

(Kor. w ł. ABC)
P aryż , 23 kw ietnia.

D zisie jszy num er „L ibertó " 
przynosi w ielce sen sacyjn ą w ia­
domość, którą tu na odpow'edzial 
nosć tego dziennika dosłownie 
przytaczam.

Od szeregu m iesięcy w kołach 
finansow ych w szystkich  niemal 
stolic europejskich mówi się o 
sobie pułkownika N orrisa, który 
w swoim czasie był w Berlin ie 
członkiem m iędzysojuszniczej ko-

W o z i ł  m ie s z k a n ie  o d  z d z ie c in n ia łe g o  s ta rc a
Sprawa oszustw żydowskich przed sądem

Izydor Szcnw:c, ojciec znanego 
adwokata żydowskiego, niezmiernie 
bogaty człowiek, zajmował w W a 
szawie przy ul. Marszałkowskiej 
8 1-A  piękny apartament, złożony z 
7-miu pokojów, wypełnionych dro- 
gocennemi meblami. Izydor Szcnwia 
żył samotnie, gdyż dwoje jego dzie­
ci, córka i syn, założyli już własne 
rodziny i mieszkali osobno. W roku 
1920 zapadł ciężko na zdrowdu i po 
ataku a popi ek tycznym, na tle skle­
rozy, zaczął zdradzać objawy zdzie­
cinnienia i uwindu starczego. W na­
stępuj m roku, po nagłem pogorsze­
niu się zdrowia, Szonwie, który bał 
się. mieszkać samotnie, spodziewając 
się śmierci, która go mogła każdej 
chwili zaskoczyć, zaproponował 
swojemu znajomemu, Hermanowi 
Kirsteinowi, wprowadzenie się do je­
go apartamentów razem z rodziną i 
zawarł umowę, na zasadzie której 
oddał do użytkowania sześć swoich 
pokojów umeblowanych, sam zaś po­
został w jednym pokoju. Za te usłu­
gi Kirstein miał opiekować się star­
cem i płacić komonic oraz utrzy­
manie całego domu.

Tymczasem Szenwie, który zupeł­
nie już od paru łat nic zajmował się 
interesami, zaczął coraz częściej za­
padać na zdrowiu. Zdarzały się ta-, 
kie momentj-, żc po atakach sklero­
tycznych starzec tracił na parę dni 
przytomność, a gdy ją  odzyskał, nie 
zdawał sobie sprawy z tego, co sie 
koło niego dzieje. Sprytny „opie­
kun" postanowił wykorzystać dla

276 tysięcy zł. zarób’ artwokat
na nadzorze „Wsoólnoty interesów
„P o lo n ia "  katow icka zare je­

stro w ała  pogłoskę, że san acy jn y  
adwokat, który sporządził wnio 
sek o odroczenie w yp łat i nadzói 
sądowy, m iał likw idow ać za tę 
czynność około 276.000 zł., acz­
kolw iek zarządy spółek, tworzą 
cych „W spólnotę In teresów ", mo 
g ły  w niosek taki sam e zgłosić do 
sądti. D alej pism o t-o poaaje, 
że penaje dyrektorskie zostały  ob­
niżone do 3.000 zł. na mocy de­
kretu Prezydenta R P . o nadm ier­
nych wynagrodzeniach w przem y­
śle, oraz, że na podstawie tego 
samego dekretu, w brew  woli 3 
członków nadzoru, zostały także 
obniżone pobory nadzorców.

Walne Zgromadzenie
Katowic! e] S. A:

Walne zebranie akejonarjus/.ów 
Katowickiej Spółki Akcyjnej dla 
Gómicfrwa i Hutnictwa, będącej — 
jak  wiadomo — jednem z dwu 
przedsiębiorstw „Współ nuty Intere­
sów", zwołane zostało do Katowic na 
poniedziałek, 30-go b. m.

Zebranie to zwołał z upoważniema 
Iłady Nadzorczej przedsiębiorstwa, 
kfóra z końcem marca obradowała 
w Berlinie, prezes Rady i główny 
akcjonarjusz, p. Flick.

Walne zebranie akcjonarjuszów 
Katowickiej Spółki Akcyjnej zajmie 
się przedewszystkiem bilansem 
przedsiębiorstwa za rok ubiegły o- 
rsz sprawą nadzoru sądowego

((

„Polska Zachodnia" nie zaprze­
cza w lesci o likw idow aniu 276.00C 
zł. za zgłoszenie wniosku o nad 
zór, jeno stwierdza,- że dotych 
czas jeszcze adwokat nie otrzym ał 
gotówki. Pobory jego za tę czyn­
ność obliczone zostaną według 
norm, w ynikających  z przepito* 
praw a, Takie tłum aczenie się zda­
je  się  być potwierdzeniem  obiega, 
jących  w ieści.

Tw ierdzi dalej „P o lska  Zachod­
n ia", że na posiedzeniu N a Jz cri 
sądowego nie zajm owano się dc 
tej pory spraw ą uposażenia.

W ytzła z druku i iest do nabycia 
we wszystkich księ .'armiach

najnowsza powieść 

T. D ołegi-M osiow icza

Tfzscin płeć
NAKŁAD TOMT. WYD. „R  O .7,

JE S Z C Z F  JE ST  NA SKŁADZIE

rewelacyjna książka

S t e f a n a  OSSOWIECKIEGO

!
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W y b o r y
w stanisławowskiem
Na terenie województw a .itani- 

sław ow skiego w ybory do Rad 
m iejskich odbędą się w dniu 27 
m aja b. r. w następujących m iej­
scowościach : Bohorodczany, Boł- 
szowce, Burhztyn, M ikołajów , 
Peczeniżyn, Rozdół, Rożniatów, 
Żurawno, Zabłotów. W Horodence 
i w Kosowie w ybory odbędą się 
w lipcu b. r

Czytajcie

łinwiny Codzienne

siebie tę nadarzającą się sposobność.
W 1928 r., w obecności niejakiego 

Stanisława Lipskiego, zawarta zo­
stała nowa umowa K irst“ina z 
S/.enwicem, mocą której bogacz od­
stąpił całkowite umeblowanie luksu­
sowych swych apartamentów Kir- 
ątcinowi za śmieszną sumę. IV cza­
sie spisywania tego aktu Szenwie 
spał i musiano go obudzić do pod­
pisania. W dwa lata później staru­
szek umarł, a k,cdy spadkobiercy jo 
go, córka Eugcnja i syn Feliks, zgło 
sili się do Kirsteina, chcąc zabrać 
meble, ton okazał im rachunek na 
zakupione rzeczy. Wobec tego, że 
rodzina, która wiedziała o zniedo- 
łężnieniu Szcnwica, zakwestjonowała 
ten akt, z uwagi na to, że stan zdro­
wia wykluwał możliwość świadome­
go zawierania umów i złożyła skar­
gę do prokuratora, Kirstein odpo­
wiada dzisiaj przed Sądem Okręgo­
wym, oskarżony o oszustwo.

W śledztwie dokument, na któ­
rym opierał się akt kupna-sprzeda­
ży, poddany został badaniu przez 
spccjalistów-grafologów, albowiem 
zachodziła obawa, iż podpis Szen- 
wiea jest sfałszowany. Ekspertyza 
wykazała jednak autentyczność pod­
pisu, stwierdziła jednak, że pocho­
dzi on z tego okresu, kiedy Szcn- 
wio, ua skutek choroby mo zdaW.ał 
sobie- zupełnie z tego sprawy, co ro­

bił. Sposób podpisania, rozstawienie 
liter itp. właściwości wskazywały na 
to, że podpisujący zdradzał cechy 
właściive u ludzi ciężko chorych, u 
których nastąpiły zaburzenia ośrod­
ków nerwowych

Na rozprawie Kirstein nie przy­
znał się do wyłudzenia i z całą sta­
nowczością i  tupetem oświadczył, żc 
sam Szenwni: zaproponował mu tę. 
tranzakcję i z całą świadomością eo 
do je j charakteru podpisał umowę, 
a następnie pokwitowanie na otrzy­
mane pieniądze. Kwestja wynagro­
dzenia za otrzymane meble nio jest 
jednakże wyjaśniona, albowiem na 
doKumoncie widnieje suma przeszło 
15.000 zł., którą zekomo zapłacił 
Kirstein Szenwieowi. IV śledztwie 
zaś oskarżony wspominał coś o kil­
kuset złotych, jakie wpłacił Szou- 
wicowi za meble.

Bardzo ciekawe zeznania, charak­
teryzujące ostatnie lata starca, zło­
żyła służąca, Józefa Silcwska. Po­
wiedziała ona, żc Szenwie od czasu 
do czasu bywał nieprzytomny i sta­
le leżał w łóżku. Mówił różne nie­
dorzeczności, np. że się z nią oże­
ni. Źle był też usposobiony do K ir- 
steina do którego Czuł urazę.

Do praw y powołano przeszło 
20 świadków, których znaczną 
liczbę sąd dziś przesłuchał. Obec­
nie zabrali głos obrońcy.

IX Międzynarodowy Zjazd Przeciwgruźliczy
w Warszawie

m isji rozbrojeniowej.
Ja k  dalece osobą N orrisa  zain­

teresowano się w różnych kołach, j 
św iadczy między innym i notatka

F in an siści zachodzili w głowę 
w ja k i sposób tak olbrzymie ilo­
ści papierów w artościow ych mogą 
być sprzedaw ane w Niemczech

w londyńskim  „D a ily  M ail", w bez spowodowania znacznego spad

W ostatnich latach Polska jest 
coraz częściej terenem międzynaro­
dowych zjazdów. Szczególnie rok o- 
beeny w nie obfituje, /jazdy tc są 
dowodem, w jak. szybkiem tempie 
Polska zyskuje należne Je j mocar­
stwowe stanowisko w świecie. Zwła­
szcza międzynarodowe zjazdy nau­
kowe organizowane u nas, dajn 
światu poznać właściwe oblicze Pol- 
śki i najskuteczniej udaremniają 
fałszywą propagandę wrogich nam 
czynników.

Spośród wiciu zjazdów, których 
widownią w roku bieżącym będzic- 
Warszawa, na szczególną uwagę za­
sługuje Międzynarodowy Zjazd Przc- 
ciwgmźliczy. Zjazd ten odbędzie się 
4, 5 i 6 września r. b. Międzynaro­
dowe Zjazdy Przeciwgruźlicze odby­
wają się co dwa lata. Będzie to dzie­
wiąty Zjazd skolei, przyezem pierw­
sze cztery Zjazdy odbyły się przed 
wojną światową; po wojnie zaś od­
były się; V Zjazd Przeciwgruźliczy 
w r. 1926 w Waszyngtonie, V I  — 
w r. 102S w Rzymie, na którym Pol­
ska uzyskała pierwszą nagrodę i zło­
ty medal za swą wystawę przeciw­
gruźliczą, V II  — w r. 1930 w Oslo, 
1 1 JX — w r. 1932 w Hadze. Opiera­
jąc się ua danych statystycznych po­
przednich Zjazdów, spodziewać się 
należy, że Polskę odwiedzi około ty­
siąca lekarzy zf.graniczjiych. Leka­
rzy polskich, biorących udział w 
Zjcżdzie, będzie drugie tyle. Dotych­
czas Komitet Organizacyjny Zjazdu 
wysłał około 2700 zaproszof zagra­
nicę i około 11.000 zaproszeń do 
Wszystkich lekarzy w kraju. Zjazdo­
wi przewodniczyć będzie prezes K o­
mitetu Organizacyjnego, dr. E . P ie­
strzyński, podsekretarz stanu w 
Min. Opieki Społecznej.

Do Międzynarodowego Związku 
Przeciwgruźliczego należą 43 pań- 
siwa. Członków rzeczywistych Zwią­
zek ten liczy 783, w tent 2 17  ze 
Sianów Zjednoczonych, 163  z Fran­
cji, 90 z Włoch, 39 z Niemiec, 33 
z Bclgji, 3 1  z Polski, 27 z Angiji, 
25 z Danji itd. Członkowie ci płacą 
składki roozno i wolni są od opłaty 
zjazdowej. Pozostali uczestnicy wno­
szą opłatę w wysokości 35 zł., a o-

soby im towarzyszące zł. 20. Wza- 
miau za to otrzymują, wielką księgę 
pamiątkową Zjazdu, która zawierać 
będzie bogatą treść naukową i in­
formacyjną. Przedewszystkiem za­
mieszczone w niej będą trzy główne 
referatj-, a więc: 1)  „Zmienność bio­
logiczna zarazka gruźlicy" doe. dr 
Leona Karwackiego z Polski, 2) 
„Bostacie gruźlicy kostno-stawowej i 
ieh leczenie" prof. dr. Pult i z 
Włoch, 3) „Zużytkowanie przychod­
ni piusceiwgruźliczyoh dla leczenia 
chorych na gruźlicę" prof Leona 
Bernarda z Fran cji; nadto w Pa­
miętnika Zjazdu drukowane będą 
dwa odczyty: 1 ) p. Jolm Kingsbury 
ze Stanów Zjednoczonych A. P. p.t. 
„Metody szczególne zwalczania gru- 
źlicj' w okręgu wiejskim o niskiej 
umieralności z gruźlicy", 2) dr. Ma­
rji Skokowskicj-Rudolf i dr Miło­
sza Gródeckiego z Polski p. t. „Wai- 
ka z gruźlicą w Polsce", oraz 
wszystkie koreferaty, których liczba 
wynosi 30 i pełną dyskusję z obrad 
Zjazdu. Tym sposobem PamiętulK 
Zjazdu będzie niejako dziełem nau- 
kowem, w którem lokai-z znajdzie o- 
statnie słowo medycyny w zakresie 
zwalczania i leczenia gruźlicy.

Uczestnicy IX Międzynarodowego 
Zjazdu Przeciwgruźliczego będą po- 
dejmow'ani na Zamku przez Pana 
Frezydenta Rzeczypospolitej, przewi­
dziane są jeszcze inne przyjęcia : 
rauty. Po zakończeniu obrad uczest­
nicy Zjazdu wezmą, udział w wyciecz, 
kach. Jed ra  wyjedzie do Krakowa, 
Zakopanego, Szczawnicy, djkąd spły­
nie Dunajcem, druga uda się do Lwo­
wa i na Huculszczyznę, trzecia — 
do Ciechocinka, Torunia i Gdyni.

Po’ ska ma wiele do pokazania 
gościom zagranicznym w zakresie 
zwalczania gruźlicy. Od czasów woj­
ny roku 1920 kraj nasz został po­
kryty siecią 333 poradni przeciw­
gruźliczych, wybudowano w ele sa- 
natorjów I sznitali. Obecnie w Pol­
sce jest 8.640 łóżek szpitalnych i sa- 
natoryjnycł dla chorych na gruźli­
cę (w tem 53 sanatorja). Możemy 
więc być spokojni o głos opinji na­
szych gości. 'Więcej w tak krótkim 
stosunkowo czasie i w tak ciężk:ch 
warunkach nie można było dokonać.

której porów nyw a się N orrisa  do 
słynnego agenta Intelligence Ser. 
v ice i nazywa go „pułkownikiem  
Law renceir w dziedzinie finan-

A i i 'sow .
Gdy po ra s  pierw szy pułkownik 

N orris w ystąp ił r a  giełdach za­
granicznych  —  a było to m niej 
w ięcej dziewięć m iesięcy temu — 
zakupywał on na sumę setek mi­
ljonów franków , a  może nawet 
m iljardów  różne p ap iery  niemiec 
kie na giełdach Zurychu, A m ster. 
damu, Londynu, P aryża, W iednia 
i Rzym u. C ały  św iat finansow y 
był tem i zakupami niezm iernie 
zdziwiony, szczególnie, że N orris 
ptacił za każdy papier o wiele 
w yżej, aniżeli w ynosił kurs gieł 
dowy, a  przytem  dokonywał ope 
raoyj na astronom iczne wprost 
sumy.

Je s t  rzeczą wiaaom ą, że cudzo­
ziemcom niewolno sprzedaw ać w 
Niemczech papierów  w artościo-' 
w ych czy akcyj, Niemcom zaś nie 
wolno nabyw ać papierów  od cu­
dzoziemców. Skutkiem  tego w ce­
nie kursów papierów  w artościo­
wych na giełdach niem ieckich, a 
zagranicznych istn ieje  bardzo po. 
ważna n ieraz różnica. T ak np. w 
okresie, gdy pułkownik N orris 
dokonywał sw ych zakupów, pewne 
papiery, których kurs giełdow y 
zagraniczny wynosił 65 marek 
można było sprzedać w Niem­
czech za 100 m arek. Co zaś dziw 
niejsze, pułkow nik N orris za te 
w łaśn ie papiery, których kurs wy 
nosił przypuśćm y 65 marek, p ła­
cił bez w ahania 80 m arek, i za­
kupyw ał wszelkie zaofiarowowan 
mu ilości.

Z tego powodu w pewnych ko­
łach zaczęto poważnie intereso­
wać się sam ą osobą N orrisa. Dla 
wszystkich było rzeczą jasn ą , że 
pułkownik je st  tylko człowiekieir 
podstawionym . Okazało się, żc 
spełn iał zlecenia niejakiego Wrze 
sirsk iego , który w swoim "czasie 
zam ieszkiw ał w Gdańsku i nie 
cieszył się w cale dobrą reputacją  
Pułkow nik N orris był w całkowi 
tej zależności od owego gdań­
szczanina, przyezem zależność po­
sunięta b yła  aż do tego stopnia 
że w yraził gotowość rozwiedzenia 
się z w łasną żoną i ożenienia się 
z przyjació łką  W rzesińskiego, ktć 
ry  wzdmian za to ożeniłby się z 
rozwódką po N orrisie.

ku kursu. Na ten tem at zaczęły na 
wet krążyć fantastyczne pogłoski 
szczególnie, gdy pułkownik Nor 
ris i całe jego podejrzane otocze­
nie zaczęli legitym ować się pole­
ceniami różnych w ładz niemiec­
kich, zwłaszcza zaś M inisterstw a 
Propagandy.

Obecnie w iem y już, że wszyst- • 
kie polecenia ze strony władz nie­
mieckich, wydane N orrisow i, były 
skutkiem jednego w spaniałego ge 
stu pułkow nika. Oto do dyspozy 
c ji M inisterstw a Propagandy zło. 
żył on sumę 60 m iljonów franków  
która przeznaczona je st  szczegól­
nie na propagandę hitlerow ską we 
F ra n c ji.

W szyscy ci, którzy m ają  w tei 
spraw ie jak ie  takie inform acjo*. - 
utrzym ują, że jestesm y w  przede 
dniu olbrzym iego skandalu fin an ­
sowego, który swymi rozmiaram . 
dorówna aferze K reugera  i może 
nawet pociągnąć za ■ sobą baważ 
ne skutki o charakterze między 
narodowym

" udzie otyli osiągają w-dajne i 
obfite wypróżnienie, używając odpo- 
wiedruj i regularnie naturalną wodę 
„Franciszka-Józefa". Żądać w aptek

Trocki
wcią* we Francj!

P A R Y Ż , 24.4. M inister spraw  
wewnętrznych ośw iadczył, że 
Trocki nadal oczekuje odpowiedzi 
rządu tureckiego na sw ą prośbę o 
udzielenie mu p raw a pobytu w 
T u rc ji. Jakkolw iek  dziennikarze 
obozują sta le  pod w illą , w której 
dotąd zam ieszkiw ał Trocki w B ar. 
bizon, to jednak żadnemu z ni ch 
nie udało się zobaczyć b. komi­
sarza.

Zniecierpliw ieni -mieszkańcy 
w illi, widząc to oblężenie przez 
dziennikarzy, spuśc;li ze smyczy
pSV; kt^r* „kom u
dy me zrobiły.

Japonja powiększa

Flotę powietrzną
TO KIO , 24.4. Ja p o n ja , rozpc 

rządzająca dotąd 646 sam olotam. 
wojskowemi, w ciągu dwu la t po­
większy sw ą flotę powietrzną o 18  
eskadr, liczących 500 jednostek 
bojowych.

- i

„Żydki sze zbuntował.”
Okupacja „;eszyfootu“ ne Fęsiej

W domu przy ul. Gęsiej 35 w 
W arszaw ie znajdował się „jeszy- 
bot" t. j. szkoła dla uczniów ra ­
bin icznych im. rabina Sołow iej- 
czyka. „Je sz yb o t" urządzony zo­
sta ł w domu, ofiarow anym  przez 
małż. K rauze, z tem, że w plyw y 
za komorne stanow iły dochód ,,je- 
szybotu".

Początkowo „ je sz jb o t"  licz; 
300 uczniów, ostatnio liczba ta 
spadla do 50-ciu, gdyż w osta* 
nich czasach lokatorzy domu nie I 
p łacą komornego i „jeszybot" znaj 
lazł się bez środków m ateria l­
nych.

Przy zwalnianiu uczniów na 
św ięta paschy zarząd „jeszyootu" 
ośw iadczył im, by po św iętach nia 
w racali już, gdyż szkoła będzie 
zamknięta z braku funduszów. Mi 
mo takiego oświadczenia po świę 
tach wielkanocnych 50-ciu ucz­
niów powróciło, otworzyło siłą  
drzwi i zagospodarowało się na 
dobre. Poniew aż zarząd .sjeszybo- 
tu“  nie chciał zajm ować się ucz­
niami, utworzyli oni t. zw. „kom i­
tet m łodych", tkóry zają ł się go­
spodarką.

Zarząd „jeszybotu " zawiadom ił 
policję, prosząc >ą o usunięcie 
uczniów. Poniew aż stwierdzono, 
że zgromadzeni uczniowie zacho­
w ują się spokojnie, policja  odmó­
w iła  interw encji. Młodzi, których 
karm ią znajomi i rodzina, nie o- 
puszczają ani na chw ilę gniacnu.

„K om itet" w ysła ł do rabinatu 
w arszaw skiego delegację, z żąda­
niem, by ten delegow ał nauczy­
cieli i mełamedów. Zarząd „ je ­
szybotu" odmówił jednak pertrak-

tacy j z młodymi, nazyw ając ich 
kumunistami.

O stateczną decyzję, co robić z 
50-ma buntownikam i, pragn ący­
mi za wszelką cenę zostać rabina­
mi. poweźmie na' ju trze jazem po­
siedzeniu rabinat w arszaw ski.

na
akademicy
Polską Mats&rz 

Szkorną
W Warszawie powsial Akademicki 

Komitet zbiórki na „Dar Narodowy 
3 Maja’’. W skład S on ctu weszh 
delegaci wszystk ch organizaeyj sa­
mopomocowych i naukowych środo­
wiska warszawsk ego. Również orga­
nizacjo katolickie, w tej liczbie SudaW 
cja Marjańska Aka..-:iiików, uchwali­
ły wziąć udział w akcji przygoto­
wawczej i sp rzteN iy  'nalepek 3 majo­
wych.

SOSNOWIEC.

Zlikwidowanie ritrajku. Wrzóynj 
na konferencji w Inspektoracie Pra­
cy zlikw:dowi;ny został strajk cy.c-- 
lądników szcwektoli z Rędzina : i<.;- 
urowy Górniczej. Pijcoii,. 
pisali swego czasu umowę 
noweu, której nie ’ ciitli-H 
uak przyjąć pracodawcy z 
dżina i Dąbrowy^, zajmując -
wisko bardzo nieuslypkw ■. Po 
ku konferencjach, wczoraj •los.-.łc du 
podpisania umowy, na mocy k S fL .j 
czeladnicy uzyskali' podwyżkę w 
wysokości 10  — 10  proc. ::a obuw.e 
t. zw. gwarantowali:-, oraz do !  > 
proc za wykonanie obuwia ianv„o.

■jet.-
!>
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Aferz w
Przygotowania do budowy Kolejki na Kasprowy Wierch

Wbrew opinii narodu
Zakopane, w kwietniu.

Cd kilku tygodni dzieje się w 
Polsce coś, czemu trudno w prost 
dać w iarę, a jednak tak  je st 
istotnie. Oto ladzie pryw atn i, li­
cząc ponoć na czyjeś tam koliga­
cje z wysoko postawionem i oso­
bami, u s iłu ją  wbrew opin ji pu­
b licznej, i w Lrew  w yraźnym  in­
tencjom  Sejm u i rządu, przepro­
w adzić per fa s  et n efas sw oje 
pryw atne im prezy na terenie do­
bra publicznego.

Od szeregu lat przygotow yw a­
no ustaw ę o parku naroduwym w 
T atrach . Spraw a b y ła  poruszana 
setki ra zy  na łam ach p rasy . Dzię-

prostu śmiech. Po pierw sze bo­
wiem zjazd z Kasprow egc W ier­
chu trw a trzy  m inuty, podczas 
gdy w  K arpatach , czy z B ab iej 
Góry urządzać można zjazdy dwu 
godzinne, powtóre dla kilkudzie­
sięciu  zawodników nie buduje się 
kolejki kosztem dwu m iljonów 
złotych. Spraw a je st  ordynarnym

geszeftem , obliczonym na napcha 
nie kabzy zagranicznym  i pol­
skim aferzystom . D la  tego celu 
chce się uczynić szramę przez 
twarz najcudow niejszego dzieła 
natury w Polsce, dla tego celu 
toruje się drogę dalszemu busi- 
nesowi, nieuniknionemu w ten 
sposób „postępow i" zabudowywa-

f.

Powrót biskupa Małeckiego
z więzienia sowieckiego do Polski

No mocy zarządzenia władz so­
w ieckich J .  E . K s. B iskup Antoni 
M ałecki, A dm in istrator A postol­
ski Leningradu, po pięcioletniem  

ki. rzadkiego funkcjonow aniu Sej- uwięzieniu na Syberji m a opuścić 
mu, ustaw a ram ow a o ochronie granice R o sji. Ks. B iskup znajdu- 
przyrody i parkach narodowych je  się ju ż  w Moskwie i w tygod- 
została uchwalona dopiero w m ar niu bieżącym  ma przybyć do Pol- 
cu b. r. i  ogłoszona 1 3  kw ietn ia ski.
w Dzienniku U staw . Dotąd je d - j Osoba JE . K s. B iskupa Malec- 
nak brak  do n iej rozporządzeń kiego dobrze je st  znana tym 
wykonawczych. Niem niej jed n ał wszystkim , którzy m ieszkali w 
zarćw no św iat kulturalny polski 
zdołał się w  te j m aterji niedwu­
znacznie wypowiedzieć (choćby 
z okazji zbiorowego protestu w y­
stosowanego do Czechosłowacji 
przeciw kolejkom  w T atrach , pod­
pisanym  przez 72 in stytucje  i o r­
ganizacje ku lturalne i naukowe) 
ja k  i w yd ały  sw e opinję instytu­
cje sportowe i techniczne Polski 
O lbrzym ia w iększość p ra sy  w y­
pow iedziała s ię  zdecydowanie w 
tymsamym kierunku. Czynniki 
rządowe, przedewszystkiem  M ini­
sterstw o .Wyznań R. i O świece­
n ia P . przez powołany do tego 
sw oj o rgan : Państw ow ą Radę
O chrony P rzyrody z a ję ły  w yraź­
ne jtanow isko. Co w ięcej prze-

stolicy nadnew skiej Znaną jest 
jego  działalność pasterska i do­
broczynna, juk również zakłady 
rzem iosł dla cnlopców’ które za­
łożył i którem i osobiście z w ici 
kiem zamiłowaniem K kierow ał. 
W iek (lat 73), mężka praca, dłu­
goletnie więzienie, podkopały 
zdrowie i s iły  sędziwego biskupa- 
męczennika, którego katolicka 
Polska z radością przyjm ie i po­
w ita.

i

Kuratorium warszawskie
w roli władzy kościelnej

nia szczytów7, w prow adzania tam 
radja, dancingów, restau racy j, 
jarm arku, wobec których w szel­
ki widok „szczytow y" nie je st  
w art pospolitego zdjęcia kinowe­
go.

Żadne jednak, najw yższe nawet 
racje  sportowe, którem i n ie­
zgrabnie in icjatorzy tej im prezy 
usiłu ją  się zasłan iać, nie byłyby 
dostateczne dla uspraw iedliw ie­
nia tego rodzaju zniszczenia. I 
żadne wogóle w zględy nie m ogły­
by uspraw iedliw ić sam ej proce­
dury i sposobu gw ałcenia opinji 
narodu przez aferzystów , m ylnie 
pewnych protcgow7anej bezkarno­
ści!

W. N.

Rozłam w lwowskim „Legionie Młodych'
Zajścia w Białymstoku

W niedzielę w7edle inform acyj 
prasow ych n astąp ił rozłam w 
lwowskim  Legjon ie Młodych. Z 
organ izacji w yłam ał się obwód 
akadem icki, którego komendanci 
wydali odezwę, stw ierdzającą, że 
przyczyn^ rozłamu są  momenty 
n atury  organ izacyjn ej i ideowej.

„W  szczególności interes pol­
skości Kresów  W schodnich nie 
znalazł w obecnych kierownikach 
Legjonu M łodych godnych mło­
dzieży piastunów  i obrońców —  
zaniechano organ izacji skrajnych 
postulatów  społecznych —  bez 
wiedzy i wbrew ucnw ale Trzecie­
go Ogólnopolskiego Kongresu 
LM . rozpoczęto h ałaśliw ą  akcję 
przeciw re lig ji i kościołow i".

Pod odezwą w idn ie ją  podpisy 
pp. Kostołow skiego, Żółkiew skie­

go, Orłosia, Piotrowskiego i Sta* 
szkowa.

Ja k  podaje jedno z-pism  w ar­
szawskich w tych dniach w yda­
no okólnik zakazujący młodzieży 
szkolnej należenia do Legjonu 
Młodych.

Żydowska A gencja T elegraficz­
na donosi, że w Białym stoku do­
szło do zajść ulicznych i napadów 
na żydów. Kilku żydów zostało 
ciężko pobitych. P rasa  żydowsK? 
przypisu jąc in ic jatyw ę zajść  
członkom „b. Obozu 'Wielkiej Pol­
sk i" jednocześnie pisze, że nie­
którzy nosili niebieskie koszule. 
W śród organizacji posiadających 
członków w młodem pokoleniu 
dwie tylko noszą niebieskie ko­
szu le: socjalistyczny T U R  i Le-
gjon Młodych.

Po wizycie min. Barthou
Dzień dzisiejszy 

dosfi ijny go^ć spędza w
Urzędowy komunikat

Krakowie

Kurator jum Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego wydało okólnik z dn. 
22 marca 193-1 r. Nr. 0-6670/34, po­
lecający księżom prefektem, aby sa­
mi odprawiali z młodzieżą szkolną 
rekolekcje, a zabraniający im za­
praszania do tej religijnej czynno­
ści innych kapłanów. Jeśliby gdzie­
kolwiek zaszła potrzeba poproszeń a 
innego kapłana, ks. prefekt powi­
nien na to uzyskać zgodę i pozwo­
lenie dyrektora szkoły.

Jest to niezwykła ingerencji wła-

Dziś ukazało się w „Dzienniku U- 
staw“  rozporządzeni! o należno­
ściach funkcjon arj uszów państwo­
wych w razie pełmenia przez nicli 
czynności służbowych poza zwykłem 
miejscem służbowem. Rozporządze­
nie przewiduje wysokość diet dla 

m

ciw ne wszelkim  kolejkom  w  Ta- ; dzy świeckie w prawa Kościoła i w 
trach  są  czynniki wojskowe. Zda­
wałoby . s ię  więc, że spraw a tak 
pierwszorzędnej w agi nareszcie 
przestanie być zagrożona ze stro ­
ny aferzystów .

Tajemnica*
Drzygotowania

Otc jednak w  najw iększej ta ­
jem nicy, aby uprzedzić zarówno 

i op in ję publiczną ja k  czynniki 
m iarodajne faKtam . dokonanemi, 
czyni się  obecnie pośpieszne przy 
gotow ania do budowy kolejk i li­
nowej Ba K asp row y W ierch, po­
nad najcudow niejszą, świeżo ja ­
ko tym czasowy rezerw at zgłoszo­
ną, najcichszą w T atrach  Pol 
sk ich  doliną Sucha K asprow ską 
o d .W yw ierzyska B ystre j w K a la ­
tówkach ponad M yślenickie T u r­
nie- Je d en  szw ajcarski inżynier i 
dwóch polskich w ytycza w tej 
chwili najspokojniej trasę ko lej­
ki i m ie jsca  na olbrzym ie słupy 
żelbetowe. M aterja ł —  ja k  słu ­
chy uochcdzą —  naw et zamó­
wiono w  S zw ajcar ji i pozyskano 
do całej im prezy zagraniczny ka­
pitał.

ParK Narodowy, 
czy Luna-park?

Sprzym ierzeńcem  tego skanda­
lu je s t  oczyw iście „Ilustrow an y 
Kurjer Codzienny , notoryczny 
trust żerow ania na konjunktu- 
rach Ten czyni obecnie dyw ersję 
dla odw rócenia uwagi od kolejki 
na K asprow y —  propagandą za- 
b» dow-ania H ali Gąsienicow ej.
Je ś l i  tak dalej pójdzie, to całe 
T a try  polskie staną się nietyle 
Parkiem  Narodowym, ile Luna 
Parkiem .

In ic ja torzy  kolejki na K asp ro­
wy. W ierch u siłu ją

■sl
dziedzinę już czysto religijną. Więc 
nic władza kościelna i nio luelio- 
wieństwo decyduje w sprawach re­
kolekcyjnych nauk religijnych, tyl­
ko kurator i dyrektor. Niezadługo 
władze szkolne przepisywać zcchą, 
komu wolno odprawiać -Msze św. 
wobec młodzieży szkolnej i kotou 
wolno udzielać jej sakramentów.

Jest jasne, żc władza szkolna te­
go rodzaju zarządzeniami, bez zapy­
tania się nawet Księży Biskupów, 
stawia księży prefektów w kolizję % 
zarządzeniami właściwej ieh władzy 
kościclnej.

o wizycie
W izyta M inistra Spraw  Z agra­

nicznych F ra n c ji w  W arszaw ie 
dała sposobność członkom rządu 
polskiego i p. Louis Barthou prze 
prowadzenia w ciągu dwu dni 
szerokiej i szczerej wym iany po­
glądów. Rozmowy dotyczyły głów 
nych lin ji polityki polskiej i po­
lityki fran cusk ie j oraz zasadni­
czych zagadnień, interesujących 
specjalnie oba kraje.

W szeregu rozmów, przeprow a­
dzonych pomiędzy p. m inistrem  
Barthou a p. m inistrem  Beckiem, 
a w pierwszym  rzędzie w ciągu

Diety dla urzędników
Od 2 zł. dPa szeregowego do 80 dla premiera

żołnierzy,wszystkich urzędników, 
nauczycieli itp.
e Najwyższą dietę otrzymywać mo-, 
żi prezes Rady Aliidstrów w wyso­
kości 80 zl., inni ministrowie 60 zł., 
wojewodowie po 40 zł., dyrektorzy 
departamentów po t>0 zł., naczclnicj 

5BBC -U*

„Narodowy kościół nife«n,ecki“
Jawna propaganda biskupów protestanckich

zasłonie się 
względam i sportowemi- B llif  
pierw szej k lasy . Sport polegający 
na windowaniu n arciarzy  na go- 
ię , aby się m ogli płozić szusami 
na dół, godny je st  m yśliw stw a, 
przy którem wypuszcza się z k la ­
tek' zwierzynę na m yśliw ych. Je s t  
to nie sport, ale „R utschbahn“ . 
W ysuwanie zaś argum entu tre­
nowania zawodników budzi po-

B E R L IN , 25.4. (P A T ). W rogie 
katolicyzm owi dążenia do utwo­
rzenia „narodowego kościoła nie­
m ieckiego" propagow ane są obec­
nie otw arcie przez o ficja lnych  
przedstaw icieli kościoła protestan 
cki-ego w Niemczech.

Ostatnio biskup ew angelicki 
T u ryn gji, Sasse, w ystąp ił na zgro 
madzeniu „D eutsche C hristen " w 
Weimarze z oświadczeniem , że na 
rodowy socjalizm  nie da się po­
wstrzym ać w swoim pochodzie i 
przemocą doprowadzi do zjedno­
czenia wyznań chrześcijańskich  
na obszarze Niemiec.

O jedności kościoła nic może 
być mowy, dopóki istn ieją  dwa 
w yznania chrześcijańskie. K o­
ściół, jako taki, musi być trakto­

wany, ja k  każdy inny objaw ży­
cia duchowego —  mówił biskup. 
Dla kościoła protestanckiego je st 
szczególnem wyróżnieniem , że 
wódz narodu niem ieckiego do nie­
go zwrócił się z apelem.

Dlaczegóż —  zapytuje mówca 
—  nie w zyw ał on kościoła kato­
lickiego, dlaczego zbywa on jeden 
kościół umową, podczas gdy dru­
gi zmuszony je s t  służyć jego spra 
w ie. I odpow iada: Dlatego, że
wódz nasz wie, ja k ą  w artość 
przedstaw ia protestantyzm  dla 
spraw y wewnętrznej budowy na­
rodu niem ieckiego. Kościół prote­
stancki me może żyć odrębnem 
życiem i nazawsze, na życie i na 
śm ierć, związany je st z narodem 
niemieckim.

■3 zajścia wrześniem
Proces w Nowym Targu

wydziałów po 20 zł., urzędnicy na 
niższych stattowiskaelr otrzymywać 
będą od 10 do 12  zł. dziennie, a 
Cunkcjonarjuszc niżsi (woźni) 6 zł. 
Podobnie toż i w7 wojska diety przy­
znano od 80 zł. dziennic dia mar­
szałka, 60 zł. dla generała dywizji, 
40 zł. dla generała brygady, 30 zł. 
dla pułkownika, 20 zł. dla podpuł­
kownika 18  zł. dla majora, 15  zł. dla 
kapitana, 12  zł. dla porucznika, 10 
zł. dla podporucznika, 8 zł. dla sier­
żanta i  po 2 zł. dla szeregowych. 
Profesorowie otrzymywać będą die­
ty, jak  następuje: rektor 30 zł.,
profesor zwyczajny 25 zł„ nadzwy­
czajny 20 zł.

Kierownicy szkół powszechnych o- 
trzymywać będą 12  zł., nauczycieli 
od 6 do 10 zl.

Podobnie i w policji oraz w stra 
żv granicznej przyznano diety od 30 
zł. do 6 zł- dziennic.

Diety te obowiązują tylko na te­
renie kraju. Przy w\ jeździć zagra­
nicę wysokość diet będzie każdora­
zowo ustalana przez ministerstwa.

„L O T " I  „L U F T H A N S A " D A JĄ  
T N IŻ K I TA RG O M  p o z n a ń s k i m  

Dla połączeń lotniczych z za­
gran icą  istn ieje  od 1  m aja możli­
w ość podróżowania samolotami 
„L o tu " i „L u fth an sy ", przyczem

W poniedziałek przed Sądem O- 
kręgówym  rozpoczął się w No­
wym Targu proces o tak zwane 
zajścia  wrześniowe. We wrześniu 
ubiegłego roku m iało odbyć fi?  
poświęcenie sztandaru ludowców 
i na uroczystość tę tłum y ludzi
w ybrały  się do kościoła. Wśród 
tego tłumu po nabożeństwie w y­
nikły zaburzenia przeciwko któ­
rym w ystąp iła  policja W czasie 
strzelaniny jeden uczestnik został 
zabity, 1 3  zaś rannych.

Na ław ie oskarżonych zasiadło 
17  górali, oskarżonych o udział w 
zbiegowisku, obrazę władzy i na-

na T arg i Poznańskie obydwie t e ' Pa(  ̂ na u1 zębników, pełniących 
in stytu cje  przyznały 20%.- o w ą ' służbę. Żaden z oskarżonych nie 
zniżkę. N ależy zważyć, że w yjeż- przyznał się ao w iny. Do miasta 
dżajac po wczesnym obiedzie z przyszli bądź to w spraw ach czy 
Poznania, można kolację z jeść w sto osobistych, bądź też do ko- 
Londynie lub w  Paryżu , oszczę- scioła na nabożeństwo. N ikt nie 
dzając zmęczenia i pieniędzy. 1 obrażał policji, ani też czynnie 
J e s t  to najtańsza kom unikacja z nie przeciw działał w rozpędzaniu 
zagran icą  ze względu na brak tłumu palkam i. P ad a ły  wprawdzie 
w szelkich ubocznych kosztów. , j okrzyki, ale na cześć Polski

stronnictw a ludowego.
Obecnie w procesie nowotar­

skim l-o-zpoczyna się badanie 
świadków.

Proces bandy Sala
V arszaw ski Sąd A pelacyjny 

wyznaczył na dzień 15  m aja ter- Sanatorzy 
min głośnej spraw y przem ytniczej ’ 
bandy Sala. Ja k  wiadomo, prze­
m ytnik śląski, Sal, jego żona i 
pomocnik Pomeranchlum, skazani 
zostali na kary  w ięzienia do 2 lat 
i wysokie grzyw ny po 100.000 zł.
N iezależnie od tego, skonfiskow a­
no duże transporty  szm uglawa- 
nych jedw abi. Proces przed S ą­
dem A pelacyjnym  je st  o tyle cie­
kawy, że ponownie rozważana bę 
dzie spraw a głośnej prow okacji 
hochstaplera Kohna, który fa łszy ­
wie oskarżj ł redaktorów pism  po 
morskich, C iesielskiego i Gwizdał 
skiego, i m ieszał ich do tej afe- 
ry.

Atak sanatorów
na Straż Pożarną w Kaliszu

K alisk a  Ochotnicza Straż  Po­
żarna, jako organ izacja  społecz­
na apolityczna, byla solą w oku 
u m iejscow ej san acji, głównie dla­
tego, że w zarządzie zasiadali lu­
dzie, należący do obozu Narodo­
wego. Stąd usiłow ania, a głównie, 
przed wyboram i do samoiządu 
m iejskiego, zasilen ia szeregów 
Straży „sw oim i1 . Skorzy stali więc 
skw apliw ie z apelu do zapisania 
się na członków i przed walnem 
zebraniem pow iększyli znacznie 
sw oje głosy. W ubiegłą niedzielę 
odbyło się w alne roczne zebranie, 

zmobilizowali swoje 
siły  i przybyli na zebranie w więk 
szóści, a że już przedtem urabiali 
i kaptow ali zwolenników swego 
pomysłu „odśw ieżenia" zarządu, 
przeto i nieświadomi „głębszej 
polityki sanatorów dali się na­
kłonić do głosowania za sanato- 
ram i. Narodowcy nie palili się do 
politykowania w Straży, a jed y­
nie mieli na względzie dobro in­
stytu c ji i obywateli, których mie­
nia Straż  broni przed niszczącym 
żywiołem. Zobaczymy przeto kto 
i ja k  skorzysta na tej zamianie 
ludzi: dobro społeczne, czy ambi­
cje jednostek. Prawdopodobnie 
to sie wkrótce jkaże.

dłuższej rozmowy, którą M inister 
Spraw  Zagranicznych F ran c ji od­
był z m arszałkiem  Piłsudskim  w 
czasie sw ej w izyty w Belwederze 
23 kw ietnia, stwierdzono przede­
wszystkiem , że podstaw y sojuszu 
pomiędzy Polską a F ra n c ją  po­
zosta ją  niezmiennie trw ałe  i że 
sojusz ten je st czynnikiem w ybit­
nie konstruktywnym  w rozwoju 
polityki europejskiej.

Zbadanie wielkich aktualnych 
zagadnień potwierdziło wspólną 
wolę obu rządów do dalszej lo­
ja ln e j w spółpracy tak korzystnej 
dla pokoju Europy.

Podróż p. Louis Barthou do 
K rakow a, gdzie spędzi on w to­
w arzystw ie p. Becka ostatni dzień 
swego pobytu w Polsce, da spo­
sobność obu ministrom kontynuo­
wania ich rozmów w duchu tej 
samej scrdecznści.

Pożegnanie na dworcu
Min. Barthou w czoraj wieczo­

rem w yjech ał do Krakow a na jed­
nodniowy pobyt, przyczem w dro­
dze tow arzyszyli mu am basador 
Laroche, szef gabinetu m inistra, 
Rochat oraz polski M inister 
Spraw  Zagranicznych.

Na dworcu^ Głównym odjeżdża­
jącego Gościa żegnano bardzo u- 
roczyście, przyczem obecni byli 
nietylko liczni przedstaw iciele 
władz, lecz również różne stow a­
rzyszenia oraz dziennikarze pol­
scy i zagraniczni. Z okna wagonu 
min. Barthou przemówił krótko, 
dziękując tym wszystkim , którzy 
przybyli, aby go pożegnać. Przy 
tej sposopności M inister zazna­
czył, że przybył do Polski z naj- 
gorętszem i dla niej uczuciami 
F ra n c ji. Pod koniec swego prze­
mówienia min. Barthou sazna- 
czył, że wywozi z Polski jakn aj- 
lepsze wrażenia i dziękuje całej 
ludności za okazane narodowi 
francuskiem u dowody sym patji. 
M inister zakończył swe przemó­
wienie okrzykiem : „N iech żyje
P o lsk a !" , na co obecni wznieśli 
okrzyk: ,jNiech żyje F ra n c ja " !

W Kranówie
W K rakow ie bezpośrednio przed 

przybyciem pociągu, wiozącego 
dostojnego gościa Polski, zebraii 
się  na dworcu przedstaw iciele 
władz m iejscow ych, kolon ja  fra n ­
cuska i bardzo liczni dziennika­
rze krakow scy. Wobec spóźnionej 
pory min. Barthou, przyw itaw szy

się z ebeenj mi, udał się na noc 
do hotelu-

W drouze odbyła się m. dzy 
min. Barthou a min. Beckiem 
dłuższa konferencja, która m iała 
na celu sprecyzowanie wytycz­
nych, które ju ż  zostały wysunięte 
podczas w izyty min. Barthou w 
Belwederze. Zapewne wynikiem 
tej konferencji je st  m. in. zapo­
wiedź, że w najbliższym  czasie 
przybyw a do W arszaw y deiegacja 
francuska, która prowadzić be- 
dzie rokowania handlowe

Dalsze głosy prasy
P A R Y Ż , 24.4. —  P rasa  tute> 

sza w dalszym ciągu duże m iejsca 
poświęca wizycie francuskiego nn 
n istra w W arszawie. W szystkie 
dzienniki w yrażają  gorące zado­
wolenie spowodu przyjęcia, z ja ­
kiem min. Barthou spotkał się w 
Polsce.

B E R L IN , 24.4. —  P rasa  r ie 
miecka, obszernie inform ując o 
przebiegu w izyty min. Barthou, _ 
powstrzym uje się od komentarzy. 
Zaznacza ona, że wprawdzie -po-, 
niedziałck przyniósł znaczne od­
prężenie w stosunkach • między t  , 
F ra n c ją  a Polską, byłoby jednak 
rzeczą przedwczesną ocenić .w i­
zytę w całej je j rozciągłości.

C IT T A  D E L  V A TICA N O , 24. 4. 
Urzędowy organ W atykanu, mó­
w iąc o wizycie Barthou, podkre­
śla, że polsko - niemiecki p a st nie 
ag re sji źle był przyjęty  w p ra­
sie francuskiej Ten pakt komen­
towano jako początek nowej poli­
tyki polskiej, zm ierzającej do u- 
stalenia przyjaznych stosunków z 
sąsiadam i bez F ran c ji. Późniejsza 
w izyta min. Becka w  M oskwie i 
układy, które po niej nastąpiły , 
w ykazały, że Polska pragnie bez­
pośrednio rokować ze swym i są ­
siadam i. W ywoło to we F ra n c ji 
niepokój, toteż obecna w izyta 
min. Barthou może rozw iać wiele 
dwuznaczności i u trw alić  przy­
jaźń polsko - francuską.

B R U K S E L A , 24.4. —  Dzienniki 
belgijsk ie zaznaczają, że podczas 
w izyty Barthou nie chodziło w ca­
le o odnowienie sojuszu F ra n c ji 
z Polską, lecz raczej o nadanie 
mu nowego znaczenia wobec 
zmian, które dokonały się w o- 
statnich  latach  w polityce euro­
pejsk iej.

j-aponii cltcr S2par*t)i
Europy od Chin

TO KIO , 24.4. —  Dziś zrana od­
było się posiedzenie gabinetu ja ­
pońskiego, po którem wydano ko­
munikat o fic ja ln y . G łosi on, iż 
rząd japoński nie będzie tolero­
wać dowozu broni i samolotów 
wojskow7ych do Chin. Rząd japoń. 
ski st\vier7dza też, że sw ą przy­
jazną w spółpracą z Chinami przy­
czyni s ;ę do utrzym ania spokoju 
w A zji.

Ja p o n ja  nie ma zam iaru sprze­
ciw iać się okazywaniu Chinom 
przez inne m ocarstw a pomocy, c 
ile tylko ta pomoc będzie pozba­
wiona charakteru politycznego. 
Ja p o n ja  powita z zadowoleniem 
pomoc dla Chin Lecz dotychcza­
sowa pomoc m ocarstw posiadała 
wybitne tendencje polityczne, to 
też rzad japoński zmuszony był

zaprotestować przeciw7ko niej, 
gdyż je st  ona niebezpieczna dla 
pokoju w A zji.

„Chrobrja"
Na Politechnice Warszawskie' po 

wstało nowe stowarzyszenie studenc­
kie. Stowarzyszenie nosi nazwę: 
„Konfederacja Polskiej Młodzieży 
Akademickiej — Chrobrja".

Po wyborach władze stowarzysze­
nia ukonstytuowały się jak  następu­
je : Prezes: kol. Kaller Janusz, wi­
ceprezes — kol. ojcioki Stanisław, 
sekretarz — kol. Gierszewski Ma­
ciej.

Wybrano również sąd koleżeński. 
Kuratorem z ramienia Politechniki 
został prof. W. Chrzanowski.
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\ T?elfcl proces

0 prlstęnne bankructwo
Czeki bez pokrycia na 200.000 zl.

ŁiÓDi, 25. 4. —  W pcrredziałek 
rozpoczął się w Sądzie Okręgo­
wym w  Łodzi wielki proces, o 
podstępne bankructwo, fikcy jn ą
sprzedaż urządzeń fabrycznych,

i cały szereg oszustw 1 a fe r. N a 
ław ie p o d d an ych  ".asicdii b racia  
Buskaw oda Izrael, Dawid, Je szy- 
ja  i Benjam in, Ju d a  W ajnberger,
Aoram  B ran ic , A leksander Za-

Sajd n er i Si!

Sposoby przemytnicze...

24 kg. sacharyny przemycała
„chora" kobieta

K A L I 'St, 25.4. (tel. w ł.). Straż 
graniczna inspektoratu W ieluń 
w ykryła  szajkę przemytników, 
grasu jącą  na odcinku granicz­
nym około Praszki. Na czele tej 
dużej szajk i stal n ie jaki M ieczy­
sław  P atora  z m. uodzi.

Przem ytnicy korzystali z róż­
nych pomysłów, ażeby towar prze­
m ycony następnie przew ieść w 
głąb k ra ju . Tym  razem m ianowi­
cie 2 zagrody Rom ana Kubarskie- 
go we w si B u g aj, pow. wieluń- 
ukiego, m iaia w yjech ać do Łodzi 
ch ora kobieta. Użyto do tego ce­
lu  furmanka konnej. Rzekoma cho 
ra , Ja k  się późn.ej okazało, była 
W kontakcie z przemytniKami, 
gdyż w pościeli n a  furm ance zna-‘

leziono 24 kg. sacharyny i 2 kg 
kam ieni do zapalniczek, przem y 
conych z Niem iec. Kuberski już  
od dłuższego czasu w ten sposób 
unraw iał przemyt, dostarczając 
tow ar Patorze w Łodzi. Tow ar 
zakwestjonowano, zaś przemytni 
ków i ich wspólników oddano w ła 
dzom sądcWjm.

T a  sam a otraź g ra n ic z n a  p rz y ­
ch w yciła  n a  p rzek raczan iu  gn an i 
cy  n iem ieck ie j p rzem ytn ikó w : Ga- 
lisz a k a  i D om arka z F a d łu g , pow 
częstoch ow skiego , W areckiego , 

Po liw od ę  i C ebulę, ten ostatn i 
m ieszk an iec  K ło b u cka . Znalezio ' 
no p rz y  p rz ytrzym an ych  pew ną 
ilo ść  sp iry tu su .

Pieszo z Krakowa dn Łodzi
5 tygodniowa wędrówka oezrobotnego

ŁODŹ, 25.4. Przed kilku laty wy­
jechał z Łodzi do Krakowa w po­
szukiwaniu pracy wraz z żoną i 
dzieckiem Aleks. Fryc. Pracował on 
w Krakowie, a następnie w Wie­
liczce. Fryc zostai ostatnio zred"- 
kowany i pozustał wraz z żoną i 
trOjgicŁ. dzieci bez środków do ży­
cia.

Zgłosił się on do Opieki Społ. w 
Krakowie, gdzie mu jednak oświad­
czono żo ponieważ pochodzi z Ło­
dzi, winien tam zwróć ć się o po­

moc. Wobec tego Fryc postanowił u- 
dać się z rodziną du Łodzi, a nie 
mając pieniędzy, postanowił odbyć 
podróż pieszo.

Sprzęty domowe riożył na ręcz­
nym wózku, na którym umieścił 
również najmłodsze dziecko i tak iii* 
zył w kierunku Łodzi.

Niezwykła ta Podroż trwała 5 ty­
godni i wreszcie Fryc dotarł do Ło­
dzi, zjawiając się w Wydziale Opie­
ki Społ., który zajął Się bsem ego 
i rodziny.

Tngicziie sKutki mesnasek
Zięć zastrzelił teściom

ŁÓDŹ, 25.4. Nocy ubiegłej za­
alarm ow ano policję, że w domu 
przy ul. 1  M aja, zamordowano 48- 
letn ią  P erlę  W ygnańską. Perlę 
zamordował je j  zięć A rlie Laug- 
fu ss , który od dnia ślubu bardzo 
źle żył z teściow ą, a ostatnio za­
żądał, by  teściowa opuściła dom 
Gdy W ygnańska pakow ała rzeczy 
między n ią  a Zięciem doszło do a- 
wantury, gdyż zięć rościł sobie

pretensje do n iektórych- przed­
miotów. •

W pewnej chw ili L a n g iu ss w y­
ją ł  rew olw er i oddał do Wygnań- 
skiej d./a strzały, ran iąc ją  śm iet 
telnie w crłowę. Gdy san itarjusze 
wezwanego pogotowia wynosili 
ranną z samochodu na Salę, Wy- 
gnańska zmarła..

L a n g fu ss zbiegł. Rozesłano za 
nim listy  gończe.

Kot poopalił wieś
Matka z trojgiem dztetl

zginęła w płomieniach
ŁÓDŹ, 25.4. W czoraj we w si Ło 

siak :, pow. sieradzkiego, rozegra­
ło się niezw ykle tragiczne zajście.

W zagrodzie Fran ciszka  K rze­
m ienia, kot, w ygrzew ając się 
koło pieca, zapalił na sobie 
szerać i rozprószył ogień. Pożar 
rozszerzył s ię  z niezw ykłą szyb 
kością  i w  krótkim  czasie obją. 
dw ie sąsiednie zagrody. W pewnei 
ch w ili żona Krzem ienia, Zofia, 
dostała nagle ataku szału i, schwy 
ciw szy tro je  swych dzieci w w ie­

ku od 1  do 5 lat, rzuciła  się  wraz 
z niemi w płomienie. R atu jący  u- 
aiłow ali wydobyć nieszczęśliw ą 
wraz z dziećmi, jednakże w pew­
nej chw ili przepalone deski pu ła­
pu runęły, grzebiąc Krzem ienio­
wą w raz z dziećmi.

Obłąkaną, okropnie poparzoną; 
zdołano w yratow ać i przew iezio­
no ją  do szpitala, ft po Ugaszeniu 
pożaru w zgliszczach znaleziono 
trzy zwęglone trupy dziedzi Krze. 
mienia.

Itronika kaliska
EGZAMINY SĘDZIOW SKIE 

Aplikanci sąuowi, p. Janusz Szcze­
pański i  p. Zygmunt Chlebińcki, po 
złożeniu egzaminów w Poznaniu, u- 
zyskali dyplomy sędziów grodzkich.

ST R A JK  ROBOTNIKÓW W CE­
GIELNIACH 

W dniu 23 b. m. zastrajkowal; w 
cegielniach kalisk:ch wszyscy robot­
nicy. Strajk ma podłoże ekonomicz­
ne.
WALNE ZEBRAN IE ZW OBRON V 

KRESÓW ZACH.
Dnia 30 b. m., o godz. 19 30 w dru­

gim terminie. odbędz!e się walne ze- 
bianie członków Związku Ó brony 
Kresów Zachodnich. Zebranie odbę­
dzie się w lokalu Banku Ziemi Kali­
skiej, A leja Józefiny 1 1 .

W ALNE ZEBRA N IE ZGROMA­
DZENIA KUPCÓW 

Dnia 9 maja r. b., o godz. 8 wiecz., 
W lokalu Stow Rzemieślników 
Chrzęść, odbędzie się walne doroczne 
zeDranie członków Zgromadzenia 
Kupców m. Kalisza.

ZGON
Dnia 21 zmarł, a 23 b. m. został 

pochowany na cmentarzu rypinaow- 
skim obywatel m. Kalisza i właści­
ciel dużego zakładu ogrodniczego, 
ś. p. Hieronim Koscleiak, przeżywszy 
lat 14.

Gdzie się poJzIało

320.000 złotych?
W Związku pracowników poczi 

i telegrafów  w ykryto sensacyjną 
a ferę, w spraw ie której urząd śled 
czy już prowadzi dochodzenie. 
Zw iązek m ianowicie postanow ił 
zakupić w illę  w K ryn icy  dla użyt. 
ku członków. Po pewnym czasie 
w illę żakupiono ża sumę rzekomi
330.000 zł.

Jednakże okazało się, te  w illa  
była  w ystaw iona na licytację  za 
cenę 60.000 zł, Urząd Śledczy pro­
wadzi dochodzeni!, gdzie się po 
działo 320.000 zł.

krzew ski, Jakób  
Koplowicz.

B rac ia  Buskaw oda byli w łaś­
cicielam i spółki kom andytowej, 
która zajm ow ała się produkcją 
towarów jedw abnych, w ełn ia­
nych i baw ełnianych. Prżed dwo­
ma laty, na wniosek w ierzycieli, 
firm ie ogłuszono upadłość. WóW' 
czas okazało się, że zapasy towa 
rów i surowców, które znajdow a­
ły  się w  m agazynach, w tajem ni­
czy sposób zginęły. N astępnie 
powychodziły inne sprawki spryt­
nych oszustów. Okazało się bo­
wiem, że oszuści puścili ogółem 
kilkaset w eksli na ogólną sumę
120.000 zł., których celowo nie 
w ykupyw ali, ponadto zaś w ydali 
około luO czeków bez pokrycia, 
na ogólną kwotę 200.000 zł.

D la  zabezpieczenia się przed 
egzekucją i w ierzycielam i Buska- 
wodowie ukryli tow ary i surowce 
w  rozm aitych składach, sp ec ja l­
nie w ynajm ow anych na ten cel w 
W arszaw ie, Pab jan icach , Często­
chowie, W łocławku i Piotrkowie. 
Dopiero po - długich staraniach  
zrozpaczonych w ierzycie li część 
towarów udało się odzyskać. Po 
ujaw nieniu tych towarów okaza­
ło się, że część z nicn ukryta 
była na nazwisko W ajnbergera.

A kt oskarżenia zarzuca ponad­
to, że bracia  Buskaw oda fik c y j­
nie sprzedali urządzenia i m aszy­
ny fabryczne Abram uwi Branico- 
wi i W ajnbergerow i, a cl skolei 
również fik cy jn ie  odstąpili je  
A leksandrow i Zakrzewskiem u. 
Przewód sądowy u stalił, iż bracia  
Buskawoda od dłuższego czasu 
przygotow yw ali podstępne ban­
kructwo. Pobierali większe niż 
norm alnie p artje  towarów na 
kredyt, a następnie tow ar ten w y­
wozili do wiadomych tylko sobie 
kryjów ek. Oskarżeni nie przyz­
nali się  do w iny, mówiąc, te ban­
kructw o wyw ołane zostało trud 
nościami finansowym i.

Proces ten ze względu na swoi 
je  tło 1 charakter w yw ołał duże 
zainteresowanie w śroa  s fe r  han­
dlowo - przem ysłowych w  Łudzi. 
Rozpraw a potrw a trzy dni.

Z  ~kra)n
SŁONIM-

K abaustyczna liczbn aeiegatów-
żyrlów W związku z rocznicą śmier­
ci wodza Agudos Izrael, ra jina A- 
braiiama Wajnbtrga, Odbył się w 
Słonimiu zjazd członków organizacji 
Agudos Izrael, na który przybyłe 
444 delegatów z różnych miast Pol­
ski.
. . . .  f ,

RADOM.
Komisarz w Magistracie Mini­

ster Spraw Wewnętrznych powierzył 
dr. Józefowi Zaleskiemu, radcy w 
Urzędzie Wojewódzkim w Kielcach, 
tymczasowo kierownictwo sprawami 
miejskiemi w Radomiu.

K A LISZ.
Pożary. We wsi Mączniki, gm. O- 

strów Kaliski, wybuchł pożar w za' 
grodzic Józefa Osiny. Spalehiu ule­
gła stodoła i obora. Straty 600 zł.

We wsi Mała Gmina, gm. Iwa­
nowice, na szkodę Franciszka Chu­
dzińskiego spaliła się stodoła dreW' 
niana z narzędziami rolmezomi. 
Straty 3.500 zt.

We wsi Moczałee, gm. Godziesze, 
spłonął dom mieszkalny z gliny, 
kryty słomą. Straty 300 zŁ

SOSNOWIEC.
Samobójstwo ziemianina. Wczoraj 

rano zastrzelił się właściciel mająt­
ku ziemskiego Twardowice, pow, bę­
dzińskiego, StanisŁaw Grabiański, 
lat 67. Samobójca pozostawił ob ■ 
szerny list do rodziny, w którymi 
pisze, że nic może się pogodzić z 
ciężkiemi warunkami życia, prze­
prasza rodzinę, prosi o skromny po­
grzeb i drewnianą trumnę.

SOSNOWIEC.
Skutki burzy. Wczoraj szalała 

nad Żagłębiem burza, która wyrzą­
dziła znaczno szkody. Z domu roz­
bieranego przy ul. Kuźnicy w Sos­
nowca spadla Delka, któia uderzyła 
w głowę 1 1 -letniego Józefa Suchec­
kiego. Sucheckiego przewieziono w 
stanic ciężkim do szpitala. W Łagi- 
szy zapalił się dom Tomasza Ciemię­
gi, a pożar przeniósł się na don 
Jana Trefona i Józefa Sok.tła. 
Wszystkie trzy domy spłonęły. 
Straty wynoszą ponad 10.000 zł.

Pozatem zanotowano pożary w 
Strzemieszycach Małych na kóionji 
Kazdębic; spłonęło również 3 ha 9- 
lctniego zagajnika w lasach pań- 
śliwowych między Ząbkowicami a 
Grodźecin.

27 matek przed sądem
Za porzucenie dzieci

ŁÓDŹ, 25. 4. W dniu w czoraj­
szym Sąd Okręgowy rozpoznawał 
27 spraw  za przekroczenie art. 
200 k. k. A rtykuł ten brzm i:

.,Kto, wbrew obowiązkowi opie­
ki lub nadzoru, porzuca dziecko 
poniżej la t 13 , albo osobę znajdu­
ją c ą  się pod opieką lub nadzorem 
spowodu nienorm alności lub nie­
przytom ności, podlega karze wię­
zienia do la t p ięciu ".

N a ław ie oskarżonych kolejno 
zasiadały rożne n iew iasty  w licz- 

-bie 27, rekrutujące się ze s fe r  
i obotniczych, uwiedzione panny, 
służące, wdowy i opuszczone żo­
ny Znalazła się w śród oskarżo­
nych panna, która ze wstydu za­
ta iła  ten fak t B y ły  uwiedzione, 
które zmuszone b yły  upuścić dom 
rodzlcieioki.

W szystkie n iew iasty oskarżone 
były o porzucenie sw ych dzieci, 
przeważnie niem owląt do 1  roku 
życia, bądź w  lokalu W ydziału O- 
pieki Społecznej, bądź też w róż­
nych dzielnicach m iasta. W szyst­
kie niemal bez w yjątku  tłm.iaczy-

2  3  0
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V  p o r t
UROCZYSTOŚĆ ŚW. KRZYSZTO FA 

W dniu 10 maja r. b. odbędzie się 
w kościeb pod wezwaniem św. Krzy­
sztofa w Podkowie Leśnej pod War­
szawą doroczna uroczystość otwar­
cia sezonu r.portów i turystyki mo­
torowej. Msza św. zostanie odpra­
wiona o godz. 1 1 -ej poczem nastąpi 
poświęcenie maszyn.

Po uroczystości kościelnej odbę­
dzie się zebranie towarzyskie w 
gmachu miejscowego IClu a Sporto­
wego. Dojazd szosą przez Raszyn do 
Nadarzyna i nowowybudowaną drogą 
z Nadarzyna do Podkowy Leśnej. 
Zbiórka samoch idów i motocykli 
przed lokalem Automobilklubu Pol­
ski 10. Aleja Szucha, o godz. 9-ej 
rano, poczem lastąpi o godz. 9 m. 
30 wspólny wyjazd.
III TYDZIEŃ SPORTU AKADE- 

MICKTEGO 
odbędzie się w dniach ud 6 do 13  

maja. Podczas „Tygodnia" zestaną 
rozegrane w konkurencji między­
uczelnianej zawody w lekkiej atlety­
ce, piłce nożnej, pływaniu, wioślar­
stwie, żeglarstwie, szermierce, grach 
sportowych tenisie, boksie i strzela­
niu.

Zarząd tego klubu ”  anoórtł 
zwrócić się do zarządu Cz. Z w. Ply- 
wt.ckiego z żądaniem gwarancji
25.000 koron w razie gayby Polaćj 
w ostatniej chwili odwołali swój 
przyjazd

K o l a r s t w o

ZAWODY KO LARSKIE „SOKOŁA" 
W niedzielę, dn. 29 kwietnia r. b., 

odbędą' się zaWudy „Otwarcia Sezo­
nu" na dystansach 25 i 50 kim., do­
stępni; dla posiadaczy kart. wyścigo­
wych P. Z. T. K. Start i meta przy 
moście Poniatowskiego. Zapisy i in­
formacje codziennie od godz. 1 1  d°
21-ej w Sokole, ul. Wybrzeże Sa­
skiej Kępy 26 (Most Poniatowskie­
go)-

Wioślarstwo

Pływanie
I  MIĘDZYKLUBOW Y KROK 

PŁYW  ACKi
rozegrany będzie w niedziele 29 

kwietnia o godz. 18 min. 30 na p ły- 
w-alni Zimowej AZS w Domu Aka-
u unickim, przy ul. Akademickiej 5. 
P ogram  obejmuje: 100 rr>. tyłem 
dowolnym, 100 m. stylem klasycz­
nym, 100 in. stylem grzbietowym, 
200 m. stylem dowolnym, sk1 afeta
4 x 100 m. stylem dowolnym. Zawo­
dy dostępne są zarówno dla stowa­
rzyszonych, jak i dla niestowarzy- 
szonych. Zapisy przyjmuje Sekretar­
iat AZS do dnia 28 kwietnia b. r. co­
dziennie w godzinach 1 1 —13 i
16—20.
POLSKA — CZECHOSŁOWACJA 

W P Ł T  ,VANlU 
W r. b. odbyć się miało w Brnie 

międzypi ristwo .e spotkanie pływac­
kie Polska — Czechosłowacja, które­
go organizację przeprowadzić miał 
miejscowy Klub Pływacki.

OTM ARCIE KLUBÓW WIOŚLAR­
SKICH W CA E J  POL' CE 

W dniu 6 maja b. f, nastąp' uro­
czyste otwa-cie wszystkich przysta­
ni wioślarskich klu 'Owych w całej 
Polsce.
JUTRO _  W ALNY ZJA ZD  PRA SY 

SPORTOWEJ
Jutro, odbędzie się uroczyste otwar 

cie dorocznego walnego zjazdu na­
szej prasy soortowej, która w roku 
bieżącym obchodzi dziesięcioletni u- 
bilensz istnienia Zwązku Dziennika­
rz Publicystów Sportowych.

Walny Zjazd rozpocznie się o go­
dzinie 10-ej w lokalu Warsz, Tow a­
rzystwa Wiuślarskiego przy ul. Fok 
sal. Po z-igrjeniu i przemówieniach 
powitalnych wygłoszony będzie przez 
p. Junoszę - Dąbrowskiego rćfer łt 
p. t „Zadania prasy sportowej w Pol 
ec-“ , poczem nastąpią obrady 

Godzi się nadmienić, że organizu­
j ą  prasy sportowej w polsc. nastą­
piła aa zasadzić uch ra ły  Kongresu 
Sportowego w roku 1923, przyczem 
pierwsze rganizacjo dziennikarski 
oowoiał do życia Lwów, a następnie 
KrakóW i ars_awa.

Dziś Polski Zw. Dziennikarzy ł Pu­
blicystów Sportowych liczy osiem 
związków okręgowych i zrzesza po­
nad 200 dziennikarzy z terenu całego 
kraju.

ły  się, że do czynu przestępcze­
go skłoniła je  nędza, niemożność 
w yżyw ienia dziecka, niemożność 
znalezienia schron.enia z dziec­
kiem

Znalazły się wśród oskarżonych 
takie, które nie ch ciały  u jaw nić 
nazwisk ojców, lub też ich nie 
znały. C harakterystyczne:® jest, 
że we w szystkich  spraw ach nie 
wezwano ani jednego świadka, 
ponieważ oskarżone przyznały się 
ze skruchą do w iny

Sąd przesłuchując oskarżone 
w głębiał się w ich życie, by zna 
leźć okoliczności łagodzące ich 
winę, aa w ał przytem  pouczenia, 
by odszukały ojców i zw róciły się  
do sądu o zasądzenie alim entów.

L w ią  część oskarżonych sąd u- 
niewinnił, biorąc pod uw agę w y­
jątkow ą nędzę i rozpaczliw y stan 
nieszczęsnych matek. Zaledw ie w 
kilku spraw ach sąd skazał pod^ 
sądne na k ary  od 1  m iesiąca do 
6 m iesięcy aresztu, jeanakże w y­
konanie kary zaw iesił.

Mord z pretiî dytacią
12  PaA ivięzlenia

skazał sąd
KRAKÓW , 25.4. Po zamknięciu 

przewodu sądowego, trybunał 
sform ułował 7 pytań dla przysięg­
łych poczem zabrał głos prokura­
tor dr. Boryczko, który w dwugo- 
dzinnem przemówieniu dom agał 
się kary  bezterminowego więzie­
nia na ohydnego m ordercę Olej 
niczaka. Prokurator zdemaskował 
oskarżonego i określił go, jakc 
człowieka, Który przez całe swe 
dotychczasowe życie posługiw ał 
się kłamstwem, nieposiadająeego 
żadnych skrupułów i moralnych 
pierw iastków  w swej psychice. 
Mowa ta w yw ołała duże w raże­
nie, zarówno na sali, ja k  i na 
przyslucnujących się przysięg­
łych.

N astępnie obrońca oskarżone 
go, Rappaport, prosił o łagodny 
w ym iar kary, twierdząc, że Olej

Oieinic/aka
i niczak nie działał z prem edytacją. 
| Oskarżony w ostatniem  “wojem 

słowie podkreślił również, że ro­
bi ja ł  w stanie silnego zamrocze­
nia umysłowego i nie zdaw ał so­
bie spraw y ze swego czynu i jego 
następstw.

W godzinach popołudniowych, 
trybunał skazał mordercę na 12  
lat więzienia. Ja k o  okoliczność 
łagodzącą =ąd p rz y ją ł dotychcza­
sową niekaralność O lejniczaka, u- 
znał wszakże, iż działał on z pre­
m edytacją i że celowo wyprow a­
dził za miasto ś. p Lechowicza 
ażeby tam dokonać mordu.

Po odczytaniu wyroku, który 
skazany p rzy ją ł spokojnie, lecz 2 
objawam i całkowitego psychiczne 
go załam ania, na sa li rozległ się 
płacz b. narzeczonej Olejniczaka, 
Korczyńskiej.

KfoniLb £‘.&«ows»
PrłetwŁ w  procesje 

P e r z y ń s k i e g o
IV ARS/.A W A.—W procesie adw 

Parzyńskiego nastąpiła przerwa do 
czwartku. Sąd przesłuchał już pozo­
stałych świadków, z których na u- 
wagę zasługuje świadek Berta Ot­
to, Amerykanka, sem-ctarka osobi­
sta adwokata. Otto zajmowała się 
wyłącznie załatwian.em spraw i ko­
respondencji, związanych ze spad­
kami amerykańskiemu Państwo Pa- 
rzńscy nio żyli nad stan; prowadzi­
li wprawdzie życie wygodne i luksu­
sowe, jednakże usprawiedliwione to 
bj ło dużemi dochodami adwokata. 
Żona oskarżonego była artystka O 
pety warszawskiej, Tisserand, jest 
niezwykle wrażliwa i bardzo często 
wybuchała bez powodu.

P. Parzyńska ubiegłej nocy cięż­
ko zaniemogła na tle nerwowem. 
Dostała jakiegoś wstrząsu, który o- 
debrał je j mowę. W mieszkaniu Pa- 
rzyńskiej przy ul. Hożej czuwają le­
karze.

Jutro złożą swu orzeczenie biegli, 
którzy badali księgi buchalteryjne i 
rcpertorja adw. Parzyńskiego, na­
stępnie zaś glos zabiorą prokurator 
i obrona.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie 
ckoło soboty.

Proces hr. Brassowej
W ARSZAW A. — Przez cały dzień 

wczo-ajszy w Sądzie Apelacyjnym 
rozważany był proces, jaki wytoczy­
ła skarbowi państwa hr. Natalja 
Brassow, domagająca się Skonfisko­
wanych przez państwo poiskie ma­
jątków, ogólnej Wartości przeszło 10 
miljonów złotych, które położone są 
w powiecie częstochowskim. Wc 
wczorajszym numerze zamieściliśmy 
obszerne sprawozdanie samego tła i 
przebiegu procesu.

Sąd po wysłuchaniu kilkugodzin­
nych przemówień pełnomocników 
hrabiny oraz ezeczników Prokurato- 
rjl Generalnej ogłosił, łż Wyrok wy­
dany zostanie 8 mąju r. b.

Proces 
pi ofesorów-themików
W ARSZAW A.—Do Śąau Grodz­

kiego wptynęła skarga o zniesławie­
nie przeciwko znanemu chemikowi i 
profesorowi Politechniki Warszaw­
skiej, Zawadzkiemu. Skargę tę wy­
toczył drugi chemik, prof. Olszow­
ski, Zatarg między obu profesora­

mi wynikł na tle zarzutów, jaido 
prof. Zawadzki jkicrowak pod adte ■ 
sem oskarżyciela w sprawie wyna­
lazków naukowych.

Termin tego procesu, do którego 
w charakterze świadków pow dano 
wybitnych specjalistów chemików, 
wyznaczony został na 15  maja r. b-

Stuły hywalec sądowy
RADOM.—Lejbuś Breslauer, sta­

ły bywalec sądowy, odpowiadał zno­
wu za fałszywe zażalenie na dzia* 
łnlność Kąkolewskiego. Broslaner o- 
skarżył przed prezesem Sądu Okrę­
gowego komornika, iż ton przyszedł 
Jo  jego mieszkania, wyłamał drzwi 
oraz zaproponował wydanie lwia* 
dcetwa ubóstwa i nieściągalności na­
leżnych sum za 20 zł.

Breslauer skazany został na 6 
miesięcy Więzienia.

Bojka w  barakach
CZĘSTOCHOWA. — W noC wi* 

gilijną w barakach lniujskieh w Czę­
stochowie wybuchła bójka pom ędzy 
mioszKaiicami na tle niecnęci nie­
których osób podzielę ii a się z ogó­
łem opłatkiem. W walce, jaka się 
wywiązała, wzięto udział fusoło 35 
osób i poszły w ruch wszystkie moż­
liwe narzędzia, jak  bagnety, siekie­
ry, łomy, hak: żelazne . tp. N i pla* 
cu bitwy, po przybyciu policji, po­
zostało 15  osób ciężko rannyoh.

Przed Sądem Grodzkim odpowia­
dało 13  oskarżonych o wywołanie 
bójki. Skazani oni zostali po 6 mie­
sięcy więzienia.

ZjedŁ Ją pan...
PIASECZNO. — W Sądzie 

Grodzkim odbyła się sprawa, w któ­
rej w charakterze oskarżonych wy« 
stąpili ministrowa Strassburgerowa, 
rotmistrz rezerwy Likiernik, T a ł 
majorowa Lipska. P Stre^aburgc. 
wa dzierżawi willę W Konstancinie- 
Miała ona psa, który hałasował, wo­
bec czego sąsiad pani ministrowi., 
hr. Kazimierz Ronikier, zastrzelił 
ulubieńca. Rozdrażniona p. Stra' s- 
burgerowa miała się odezwa do 
hrabiego • „Te. leży zastrzelona 
zwierzyna, zjedz ją  pan ‘ , rotmistrz 
Likiernik zaś skierował dosadny c - 
pitet pod adresem hrabiegó, Uzupeł­
niony przez majorową L  paką, fi* ■ “ 
bm Ronikier zaskarżył wszystkie 
wymienione osoby do sądu o 
razę.

W sądzie strony pogodziły »'« wo* 
bec tego skargę umorzono.

J
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Węgiel  polski  w Grecji
Rokowatila węyluwe t  Angija nie aadią rezultaiu?

W dwóch najpoczytniejszych  
dziennikach ateńsk ich : opozycyj­
nej „E lew teron  W im a“  i prorzą- 
dowej „P ro i V ,  ukazał się  artykuł 
p . Korkodilosa. w  którym  autor 
zw raca uw agę szeroKich rzesz 
greckich  konsum entów w ęgla  k a­
miennego na fakt, ie  nieznany je­
szcze do niedaw na w  G recji w ę­
giel polski zdołał w krótkim  cza­
cie, dtięjti sw ej jakości i taniości 
zdobyć rynek grecki, tale, że obec­
nie je st  on bodaj najw ięcej po­
h u k iw an ym  węglem  przez prze 
mveł i m arynarkę grecką, ja k  rów 
tli S i przez gazownie oraz elektro­
wnie.

,W odpowiedzi na ogłoszoną w 
pr&jute .odezwę Związku A rm ato­
rów G reckich i kupców w ęglo­
wych w któcej to odezwie wska 
zywano na konieczność jakn aj- 
•zybszego odnow ienia W ygasłego 
obecnie grecko - sow ieckiego trak 
tatu handlowego, a to z tego 
względu, i e  Sow iety są  dostawcą 
do G rec ji artykułów  pierw szej po­
trzeby, ja k  zboże, drzewo i w ęgiel 
a przytem  w  znacznym stopniu za

tru d n ia ją  grecką m arynarkę han. 
dlową, — autor artykułu zwraca 
uwagę, że w ęgiel polski W niczem 
nie ustępuje pod względem jako­
ści w ęglow i sowieckiemu, a nawet 
go przewyższa, przytem  zaś je st 
znacznie tańszy. Co się zaś tyczy 
zatrudniania greckich  statków 
handlowych, to, ja k  się w yra ił au­
tor artykułu , ...grecka m arynarka 
handlowa ztflalnzła w polskiej pre 
dukcji w ęglow ej gorące poparcie, 
bowiem cały  transport w ęgla  pol­
skiego do pertów  śródziemnomor­
skich odbywa się w 100 procen­
tach przy pomocy statków grec­
kich.

Powyższy artykuł zrobił dosko­
nałe w rażenie w śród m iarod aj­
nych czynników i przygotował 
grunt do intensyw niejszej ekspan 
s ji  w ęgla polskiego.

••  *
N ależy dodać, że rokowania 

węglowe polsko - angielskie, jak  
słychać, nie zapow iadają rych łe­
go porozum .enia.

A n g lja  uw aża podobno, żo wza-

* eor. tanizaefa
szkół zawudowych

Aiin-iterstwo Wyznań Stel. i Ośw 
Publ. przeprowadzi w najbliższych 
l«t»ch zabadiiiozą reorganizację u- 
st oja szkolnictwa zawodowego w 
Polsce. Według projektów, opraco­
wanych przez państwową Komisję 
Oświat} Zawodowej, powstaną zu­
pełnie nowe typy szkół. Szkolnictwo 
tochniome ulegnie poważnej rozbu­
dowie. Projektowano jest założenie 
szkół methafliicznych stopnia gimna­
zjalnego dla kształcenia wykwalifi­
kowanych ślusarzy, tokarzy i kowa­
li, oraz szkół licealnych dla techni­
ków warsztatowych i konstruklirów. 
Z nowych szkół technicznych two­
rzone będą szkoły odlewnicze, hut­
nicze, elektryczne i górnicze. To o- 
statnie kształcić będą sztygarów dla 
Górnego Śląska i  Zagłębia Dąbrow­

skiego
Nowy ustrój szkół handlowych 

przewiduje: kupieckie szkoły do­
kształcające dla praktykantów i 
gimnazja kupieckie, do których bę­
dzie przyjmowano młodzież po 
klasach szkoły powszechnej. Nauka 
w szkołach obejmować będzie m. in. 
organizację handlu towarowego, re­
klamę, towaroznawstwo, geograf ję 
handlową, buehaltcrję i sprzedaw- 
nictwo towarów. Nauka połączona 
będzie z ćwiczeniami praktycznomi 
dla przyszłych kupców. Dla umk­
nięcia nadprodukcji absolwentów 
szkoły kupieckie tworzone będą tyl­
ko w stosunku do istniejących po­
trzeb. Pierwsze szkoły kupieckie no­
wego typu powstauą w roku szkol­
nym 1935/36. i/,

£■ H — - ■ «• w

Zn.iw „ceny maksymalne1'
Niemcy wkraczają na drogę reglamentacji

Dziennik Ustaw Rzesizy ogłosił 
dwa rozporządzenia, mające zapobiec 
podwyżkom cen na surowce i ai- 
tykuły przemysłu włókienniczego o- 
raz okómiczego Niemiec. Na surow­
ce, półfabrykaty i art] kuły włókien­
nicze wolno w obrocie wewntęrz- 
nym żądać najwyżej cen, które pła­
cono na rynfcu niemieckim między 
1  a 2 1 -ym marca r. b.

Rozporządzeni dopuszcza zwyżki 
c c i na surowce, jednakże w grani­
cach, od oowiadających podwyżce cen 
danych . orowców w ostatnim czasie 
na rynkach pogranicznych- Podob- 
nem rozporządzeniom objeie zostały 
również ceny w przemyśle skórm- 
czym. Ceny wełn krajowych oru.z 
iikór pochodzenie krajowego, podle­
gają takim samym zarządzrniom. wewnętrznych.

Za przekroczenie tych przepisów 
przewidywane są bardzo surowe ka­
ry więzienia i grzywny, których wy­
miar jest nieograniczony.

Rozporządzenie pozostajo w 
związku z ustawą o zakazie impor­
tu surowców, która na rynku wew­
nętrznym Niemiec wywołała speku­
lację, będącą częściowo wynikiem 
faktycznego zapotrzebowania prze­
mysłu niemieckiego, częściowo zaś 
nieuzasadnionemi zakupami, wska- 
zujneemi na chęć wyzbywania się w 
ten sposób gotówki, a więc na m 
cieozkę od marki.

Protekcjonistyczna polityka Nie­
miec osiąga więc naraził zupełnie 
niepożądane skutki w dziedzinie Cen

mian «a ustępstw a dla nowego 
eksportu drzew a i bekonów, oraz 
ew entualnie wzamian za popar­
cie udzielone dla Polski w zakre
sie spraw  finansow ych  należą s ię  wzmożona ekspansja eksportowa

je j ... ustępstw a w zakresie ekspoi 
tu węgla.

Oczywiście, że najlepszą odpo­
wiedzią na to stanowisko bęazic

Mimo roijłoczętia ŝzpou budowlanego
Wzrost produkcji jest minimainy

Obliczony przez Instytut Bada- poniżej przeciętnego poziomu
nia K onjunktur Gospodarczych 
Cen w skaźnik produkcji *a m a­
rzec wyniósł 61.6, Co oznacza nie  ̂
w ielki w zrost w porównaniu z lu ­
tym —  o 0.5 punktów, to je s t  o 
n iecały  1  proc. W zrost ten w ystą­
pił we w łókiennictw ie, w którem 
produkcja na sezon letni przy­
brała duże rozm iary, zwłaszcza, 
że w ielki przem ysł, licząc na 
zwolnienie rynku z wytw orów 
t- zw przem ysłu anonimowego, 
znacznie zwiększył w ytw órczość 
tkanin ; ponadto, jak  stale pod­
czas depresji, ponad - sezonowo 
zwiększyło się na wiosnę zatrud­
nienie w budownictwie i w prze­
myśle mineralnym , korzj s ta ją ­
cych pozatem z pom yślnych w a ­
runków atm osferycznych. N ato­
m iast dalszy spadek ponad - sezo­
nowy, po napięciu w okresie z i­
mowym, nastąpił w przem yśle wę 
glowym. Inne gałęzie w ykazują 
tylko niew ielkie zmiany, częścio. 
wo w ynikające ze Spotęgowanego 
ruchu sezonowego (przem ysł me­
talow y, przem ysł odzieżowy).

W skaźnik m arcow y przekraczał 
o 1 1  proc, przeciętny poziom 1933  
r., o 15  proc. przeciętny poziom 
1932 r., a pozostawał o 1 1  proc.

Zaostrzenie strajku
w Indiach

BO M BAJ, 25.4 (PAT) Strajk ro­
botników przędzalni coraz bardziej 
rozszerza się i obejmuje w chwili 
obecnej już około 50 tysięcy robot­
ników. Na 40 przędzalń zamkniętych 
jest 18. Wobec powtarzających się 
zaburzeń władze wydały szereg za­
rządzeń.

4 i

Ceny w Warszawie
Na środę, 25 b. m., obowiązują na­

stępujące najwyższe ceny podstawo­
wych artynutów spożywczych na ryn­
ku warszawskim: chleb pytlowy — 
32 gr,, sitkowy i razowy — 24 gr. za 
kg., buiki pszenne — 5 gr., jajka 
świeże — 6 gr. za sztukę, mleko na 
miarę — 30 gr. za litr, słonina — 
1 zt. SD gr., mięso uboju warszaw­
skiego: wołowina — 1 zl. 40 gr., 
wieprzowina — 1 zi. 60 gr., cielęcina
— 1 zl. 75 gr., mięso uboju zamiej­
scowego: wolow.na —* 1 zl. 30 gr., 
cielęcina — 1 zt. 50 gr, masło dese­
rowe II gat. — 2 zt. 75 gr., Osełkowe
— 2 zł. 30 gr., wszystko za kg. w 
sprzedaży detalicznej.
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Poi»kle wódki
w  Nowyiii Jońcu

Na podstawie porozumienia z 
czynnikami Zaihterescrwanemi, Ame- 
rykańsko-Polska Izba Handlowa w 
Nowym Jorku skoncentrowała tt sie­
bie wystawę i promemię polskich 
napojów alkoholowych w celu uła­
twienia bezpośredniego Łapoznanin 
się t  niemi klienteli amerykańskiej.

Nadesłane próbki nie będą mogły' 
być sprzedawane, lec* będą służyły 
jako podstawa dla prowadzenia ro­
kowań handlowych o zastępstwa na 
Stany Zjednoczone, lub też o sprze­
daż na miejscowym rynku, przyczem 
każdorazowo badano będą gwaran­
cjo solidności zgłesż&jąc.ych się firm

Interes I polityka
W czasie pobytu min, Barthou 

w W arszaw ie, prócz rozmów o 
charakterze politycznym  porusza 
ne były  również i zagadnienia go 
spodarcze. Rozmowy te m ają 
przyczynić się do rew iz ji trakta­
tu handlowego polsko - fran cu ­
skiego.

Przyjazd  delegacji fran cu sk ie j 
dla rokowań handlowych z Pol­
ską, ma naBtąpić w ciągu najbliż­
szych dwóch tygodni. Tematem 
obrad tych przyszłych konfereh- 
cyj m ają  być 3 zasadnicze zbgaJ 
n ien ia : spraw a uaktyw nienia poi 
skiego bilansu handlowego W O- 
broc;e naszym z F ra n c ją , kw estję 
zatargów  jak ie  ostatnio w ynikły 
na naszym terenie z kapitałem

żliw ości lokowania kapitałów 
francuskich  w  gospodarstwie 
polskiem

N ajbard ziej beznadziejną w y­
daje nam się t i druga’  sp raw a; 
„zatargów  z kapitałem  fraheu- 
skim ", a w łaściw ie —  Żyrardow a.

Gdzie chodzi o nadużycia, 
jak  to miało m iejsce 2 „p ra cą " ka 
pitału boussacowskiego, tam nie 
może być mowy o ładnem porozu­
mieniu.

W spraw ie uaktyw nienia nasze 
go obrotu z F ran c ją , Polska ma 
zażądać, aby w celu umożliwienia 
sp łacan ia  długu finansow ego, je j 
biian? handlowy z F ra n c ją  w yka­
zyw ał nadwyżkę około 200 miljo

francuskim  i jako punkt 3 —  mo- nów fr . rocznie.

surowe k a r y
Za w.zdę po Wiśle

bez pozwolenia
W poniedziałek, 23 b. m., zgod ny rozpoczną sprawdzanie posła

nie z zapowiedzią, rozpoczęły się 
egzam iny na prawo jazd y  łodzia­
mi (wioślarskiemu i motorowemi) 
po W iśle w dbrębie W ielkiej W ar­
szaw y Egzam iny odbyw ają się co 
dziennie, oprócz niedziel, w  trzech 
punktach. Przeprow adza je komi­
tet międzyklubowy.

Starostw o grodzkie prasko- 
w arszaw skie i R o m isarja t W od­

dania praw  jazd y  na W iśle od 1  
m aja. Czynności tych  dokonywać 
będą specjalne lotne patrole.

"w in n i nieposiadania praw  Jaz­
dy karan i będą grzyw ną do &00 
zł. lub aresztem do 14  dni, względ 
nie obydwiem a temi karam i łącz­
nie. K ary  wym ierzać będzie sąd 
starościński na podstawie proto- 
kułów , V»W ii&afft.j

i czystą wodę
w  s taw ie  w ła z ie n ka ch

W ciągu b. tygodnia rozpoczęte 
będą roboty przy układaniu ruro 
citjgu betonowego na ul. Chełm­
skiej od istn iejącego na tej ulicy 
kanału do parku Prom enada. Za­
daniem tego kanału  będzie odwod 
m enie całego pobliskiego terenu 
oraz przyjm ow anie ścieków Z doi 
nego Mokotowa i odprowadzanie 
ich do portu Czerniakowskiego. 
Przy skrzyżowaniu projektow ane 
go kanału  z donośnikiem do Ł a ­

zienek, donośnik ten będzie u ję­
ty w kanał k ryty  na długości 400 
metrów bieżących. W ten sposób 
można będzie zabezpieczyć od 
w nadania ścieków gospodarskich 
z przyległych posesyj do kanału 
doprowadzającego wody źródlane 
do staw u w  Łazienkach, przez co 
staw  ten będzie m iał zapewniony 
dopływ względnie czystej wody 

Roboty potrw ają  do końca sierp 
nia.

W KILKU WIĆRSZACH

. W 2RO JT WYWO&tl DREW NA 
POLSKIEGO

Według dokonanych obecni- o- 
statnich obliczeń statystycznych, w 
ciągu dwóch pierwszych miesięcy 
r. b. zaznaczył się poważny wzrósł 
W wywozie zagranicę wszystkich ga­
tunków drewna. Największy nżrost 
wykazało drewno nhobrobione, któ­
rego w styczniu i lutym b. r. Wy­
wieźliśmy 156.000 tonn, a więo o 46 
proc. więcej, niż w podobnym okre­
sie roku ubiegłego. Drewno aawpól 
obrobiono wykazało 2 l  proc. wzio- 
siu, obrobione zaś — 4 proc.

Pod względem wartości wywiezio­
nego drewna również zaznaczył się 
poważny, bo wynoszący 28 proc., 
wzrost W porównaniu z ^odobnyra 
okresem roku ubiegłego. Wartość 
drewna, które wywieźliśmy zagrani­
cę w styczniu i lutym r. b., wynio­
sła ogółem 23.320.000 z}., podczas 
gdy w podobnym okresie r  ub. tyl­
ko 18.166.000 zł.

BEKO N Y ZW YŻK U JĄ  
Giełda londyńska w dniu 20 bm. 

noiowała za centnar bekonów w szy­
lingach: polski — 67 do 70, duń­
ski — 75 do 79, holenderski — 70 
do 74, estoński — 70 do 72, łotew­
ski — 70 dc 72, litewski ■— 69 do 
72, szwedzk — 73 do 75, sowiec­
ki — 66 do 70.

Należy zaznaczyć, żo w iągu ca­
łego ubiegłego tygodnia sytuacja na 
rynku bekonowym w Anglji była do­
bra, Notowania cen bekonów duń­
skiego i holenderskiego pozostały 
bez zmiany, zwyżkowały natomiast 
tnńsze gatunki towaru polskiego.

Wobec tego, żo hurtownicy angiel­
scy nie posiadają już większych na­
pa sów na składach, w zainteresowa­
nych Sferach twierdzą, że ceny mo­
gą ulec jeszcze dalszej zwyżce.

W ostatnim transporcie wysłano 
z Polski do Anglji ogółem 524.350 
kg. bekonów, 29.470 kg. szynek pe­
klowanych, 14.953 kg. peklowanych 
przetworów mięsnych oraz 37.000 
leg. szynek w puszkach, których ce­
na nio uległa zmianie i wynosiła, 
według ostatnich notowań, nadal 77 
szylingów za centnar.

Dziś na giełdzie

N ie c h  ż y j e  p a m ię ć  „ 3  M a j a “ . U e z c i j c i c  i t o ią t o  
n a le p k a m i  >>a 

„ D a r  N J r t »d o w y H
Z a m a w i a ć  w  M a c i e r z y ,  u l .  K “ a k . - 1  r a e d m i a i c i a  7  m . 4 .

w  i
78)

P o w I e i  t
Ja n  skrzyw ił się.
—  Przywiozłem, sobie reumatyzm z ł ych ; łotf w  xtu- 

rych  siedzieliśm y. A  pozatem.., i wogóle...
M achnął ręką
M arja  teraz  dopiero na dobre sie zafrasow ała . ^

,  •— Rzeczyw iście, ja k  ty  w yglądasz! Czas najw yższy 
pom yśleć ju ż  trochę O sobie.

*

Stosunek M arty i j an a nacechow any był, z je j »ito 
ny zwłaszcza, uczuciow ością głębszą i gorętszą, niż to 
Się przeciętnie u rodzeństw a zdarza. Z łożyły się na to 
szczególne okoliczności życia, głównie w dzieciństwie.

Pochodzili 2 byłej K ongresów ki. M atka ich była  26 
wat. J e j  b rat, objąw szy pr. rodzicach mocno obciążony 
m ająteczek, z wielkim  trudem  skromnie w yp o saż jł sio­
strę, gdy w yszła  zamąż do W arszaw y za początkującego 
wtedy adwokata.

Pierw sze lata  dzieciństwa we wspomnieniu M arty 
stanow iły  ja k ąś oazę błogości i spokoju. K iedy m iała lat 
sześć, u iodził s i J an- W ydaw ał je j 6ię żyw ą, śliczną 
lalką. Pozwolenie baw ienia go, opiekow ania się nim, 
nyło najw yższą nagrodą i szczególnym znakiem zau fa­
nia d la  dziewczynki oełnei w ted j skupienia, powagi

i poczucia odpowiedzialności, A le minęło zaledwie lat 
parę, i w ytw orzyła uię sytuacja , w której to, co było do­
tąd zabawą, wyróżnieniem , stało się pracą, obowiązkiem.

O jciec, skompromitowany politycznie, został aresz­
tow any i —■ po przeprowadzonym szybko procesie — ze­
słany na Syherję, skąd nie m iał ju ż  powrocie nigdy. 
Na rok przed terminem zwolnienia przeziębił się, dojtał 
zapalenia płuc, potem galopujących suchot i um arł. 

K a tastro fa  o jca była katastro fą  rodziny- 
Pomoc ze strony w u ja , obarczonego liczną w łasńą 

dzi iciarnią i ledwie wiążącego Koniec z końcem, przy 
najlepszych jego chęciach sprow adzała się najw yżej do 
przesyłan ia oct czasu do Czasu wiktuałów w iejsk ich  

przygarn ian ia  obojga siostrzeńców na św ięta i w aka­
cje  na w ieś, gdzie n abiera ły  zapasu zurowia i Biły na 
szereg nas+ępnych m iesięcy.

M atce nie pozostawało nic innego, jak  w ziąć się do 
pracy. Bo długich Staraniach otrzym ała posadę w admi­
n istrac ji w ielkiego dziennika, To zabezpieczało podsta­
wy bytu, ale zmuszało ją  do pozostawania przez osiem 
godzih (od ósmej do czw artej) poza domem.

Cięż&T opieki nad Jasiem  spadał w tych godzinach 
na M arcię, zwłaszcza początku, kiedy trzeba było spła­
cać poczynione ju ż  długi i obchodzić się bez służącej.

M arcia stanęła na wysokości zadania. Rano 0 siód­
mej biegała  po lnleko i bułki, kiedy m atka rozpalała 
ogień pod kuchnią i w  piecu. N ieraz w zimie, kiedy 
dziewczynka w ybiegała w pośpiechu bez rękaw iczek 
kostniały je j na mrozie ręce, w których n iosła  torebkę 
z pieczywem i dzbanek z mlekiem. Zw łaszcza ucho 
dzbanka było zimne, ja k  lód. I  raz wymknęio się na 
ulic} ze zgrao iałyćh  palców, P rzysz ła  do domu bez mle­

ka i bez dzbanka, zanoszac się cał« od płaczu. Ledwie 
ją  można bvło uspokoić. Potem ju ż trzym a a mocno no­
wy dzbanek. N ie sk arż yK  się na nic n<gdy

p  w yjśc iu  matki, m yła Ja s ia , pom agała mu ę 
ubrać, daw ała mu śniadanie. Sprzątała  potem w mmsz-

stępowała n ajtrudniejsza, najbardziej odpowie­
dzialna część program u: przechadzka z Jasiem . Z u licy 
Senatorskiej, przy której m ieszkd i, szli, w myśl w ska­
zówek matki, ciągle chodnikiem, bez przekraczania jezd­
ni (na szczęście, było to m ożliwe), aż dt ogrodu Sask ie­
go. Przez cały  cżao M arcia  trzym ała chłopca mocno za 
rękę, niczem ten dzbanek z m 'ekicm ... W ogiodżia obo­
wiązkiem je j było uważać, żeby J a ś  nio „Zfldawa' Się 
z ńi Jrzecznem i dziećmi, i żeby mu nikt krzyw dy nie

z 1* Ob 11 j,
Rzecz najw ażniejsza, że chłopiec był samowolny

i nieobliczalny, 1 dać sobie radę z ftłm hle było "itwo, 
A stało się tem mniej łatw o, gdy tli stąd nl Zowąd nau­
czył filę czytać.

♦

tty przeciw ieństw ie do M arci, która norm alnie, po 
ukończeniu la t śześciu, zaczęła b rać lekcji rachunków, 
abecadła, sylabizow ania I t, J a ś  prz]*8Woił sobie sztu­
kę czytania bardzo wcześnie, szybko i niem al zupełnie 
samodzielnie N ieraz potem, gdy był juz  dojrzałym  męż­
czyzną, napróżno usiłow ał sobie przypomnieć, „ak to się 
Właściwie dokonało. Dość, że, jak  daleko pam ięcią s ię­
gał, od najw cześniejszego dzieciństwa, obok św iata  !*»e- 
czywistego, miał już Otwarty przed sobą sWiat książki, 
św iat fan taz ji i czarów, lub Opowieści o faktach dz 
nyćh, ciekaw ych a dalekich w przestrzeni i w ^ a s ie .

K a  A  K -b

Waluty: Dolar 5.22/aj frank fran­
cuski ' 34.93; frank szwajcarski 
17 1  Ló; rum. ssteriflit, 27.10; matka 
niemiecka 20J ; szyling Kustejackf 
97.75; korona czeska 21.75.

Monety: Dolar złoty 8.95R ; rubel 
Złoty 4.64.

Dewizy: Berlin 207.55; Jelgjc.
123.60: Hulandje 358.45, Londy:
27.10: Nowy Jork 5.25; Nów/ Jork 
kabel 6.26 ; Paryż 34 .96^ ; Pragi 
22; Szwajcarja 17 1,57 ; Sztokholm 
139.75; Włochy 45.10.

Pa; “ry procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 43.65; 4 proc. Poż. Dołu 
rowa 53.10; 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 1 1 1 .7 5 ; 5 proc. Poż. Konwerzyjn.: 
64.25; 6 proc. Euż. Dolarowa 75.60,;
8 pro- Poż. Dillonow&x» 85.50; 7
proc. Poz. Dolarowa Warszawy 6o;
7 proc. Poż. śląska 66; 4,5 proc. Li­
sty Zast. Ziemskie 49.37, 7 proc. 
Listy Zast. Ziem. Di larowe 8° ;  6 
proc. L. Z. T. K. m, Warszawy 63.50; 
i proc. L. Z. T. K. m. Warszawj 
54.75; 6 proc. Obligacje m. Warsza­
wj V III i IX  em. 48.75.

Akcje: Bank Polski 82; Lilpop
11.05 ; Starachowice 10.36 Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17.59; O- 
strowiec 20.25; Modrzejów 3.80; Ha* 
berbuzch 38.

GIEŁDA ZBOŻOWA 
W A R S Z A W A . 34. 4. — Giełda zbo­

żowa franco Vv a; sza w a za 100 kg 
żyto jednolite 700 gi 14.25 — 14.75; 
pszenica jedn. 748 gi 3.00 19.50;
pszenica zbie rana 737 gl. ‘18.50 -— 
19.00; owies jednolity 4(18 gl. 12.00— 
12.50; owies zbierany 438 gl. 1.00—- 
11.50; jęczm iń przemiałowy 632 gL 
13.75 — M 25; browarowy 684 gL 
15.50 — 1C.00; groch polny z wor­
kiem 20.00 •— 22.00; groeh Wiktorja 
z werk. 30.00 — 34.00' wyka 12.50- - 
13,00; pelUbzka 12 50 — 13.00; sera­
dela podwójnie czyszczona 8.50 — 
950; ubin niebieski 6.25 — 6.75; łu­
bin żółty 8.75 — 9.25- rzepak zimowy
46.00 — 49.00; rzepik zimowy 49.00
— 51.00; letni 49.00 — 51.00; siemię 
lniane basis 90 proc. 47.00 — 50.00; 
bez obrotu koniczyna czerw, surowa 
bez grubej kan. 135 00 — 175.00; o 
czystości 97 procentowej 200.00 — 
235.00; biała surowa 60.00 — 70.00;
0 czystości 97 procentowej 80.00 — 
100.00; mak nLbieski z work. 39.00— 
44.00; ziemniaki iabryczr.e 3.7j  —
4.00 ziemniaki jadalne 3.75 ■— 4.25; 
mąka pszenna luksusowa wyminł 45 
p-ocent 32.00 — 36 00; mai a pszenna
1 gat. 65 proc. 28.JO — 32.00; I gat. 
2u proc po luksusowej 23.CT cs- 
28.00- lll gat, pośledni 17.00 —- 23.UJ; 
mąka żytnia pyttowa i gat. 55̂  pro­
centowa 23.00 — 24 00; I ga, 5o pro­
ce n,owa 22.00 — 23.00; bąka ż mia 
sitkowa II gat. po 55 procent 1 0 ---
18.00 mąka żytn'„ razowa 95 proc.
17.00 — 18.00. mąka żytnia poślednia
jif lB  __  13.00: otręby pszenne ..:a e
«, 50 — 12.00, pszenne średnie 10.75
— U 25; żytnie 9.00 -— 9.50; kuchy 
lniane 1850 -  19.00; rzepakowe
12.50 — 13.001 k„chy słonecznikowe 
42 — 44 proc. 13.00 — 13.50; śruta 
sojowa 17.00 — 17 Ô, Ogólny ftbrót 
5889 tonn, w tem żyta 4978 tónn. 
Usposobienie spokojne. We wczoraj­
szych notowaniach owies zoierany po 
w  : en być nie 11.50 — 12.00 lecz 
110 0  — ll.oO.
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S z t u k a  c z y t a n i a
t  4czy* o technice pracy umysłowej

W poniedziałek, w sali Stow. 
Techników, odbył się ostatni od­
czyt z cyklu zorganizowanego 
przez „L ig ę  p r a c j" .  Doc. H. R a ­
dlińska zaję ła  się zagadnieniem  
tecnniki pracy um ysłow ej, przy­
czem za temat podstawowy od­
czytu w ybrała technikę czytania.

C zytając, zdobywamy nowe w ia­
domości, czytanie nas kształci, 
rozszerza krąg  naszych sko ja­
rzeń, czyli, ja k  to się mówi po­
tocznie —  rozszerza horyzonty. 
Dla praw dziw ej tw órczości, na 
której polega istotna praca umy­
słowa, potrzebna je s t  ogólna kul­
tura, zdobywana przez zetknięcie 
się z książką i z ludźmi.

W pracy twórczej można dosyć 
w yraźnie określić chwilę, w któ­
re j -jakby przyszła nam nowa 
m yśl. Tow arzyszy je j uczucie 
znalezienia rzeczy, ja k ie j je j od- 
dawna szukaliśm y. T ą „now ą 
m yśl“  psychologja nazywa „czyn- 
ornem  postaciu jącym ". Je s t  to o- 
statnie, braku jące ogniwo w łań ­
cuchu skojarzeń —  oryginalność 
doboru tych ogniw stanow i o ory­
ginalności twórczej. Często zda­
rza się. że w toku norm alnej pra­
cy nie możemy dojść do ostatecz­
nego rezultatu , wów czas nieraz 
je st  pożyteczny krótki odpoczy­
nek, u w aln ia jący  nas od potocz­
nych skojarzeń i o tw iera jący  dro­
gę dla tego nowego skojarzenia, 
irtóre ma z jaw ić się jako  czyn­
n ik  postaciu jący  i fragm enty z łą­
czyć v całość,

Jed en  z w ybitnych uczonych 
niem ieckich mówi, że do praw dzi­
wej tw órczości „potrzebna je st  
szczypta niekom petencji". A le  o- 
czyw iście pod pewnym w arun­
kiem. M usi być stale prowadzona 
szeroka w praw a um ysłu, przygo­
tow yw anie m aterjału  m yślowego, 
z jak iego tw órczość będzie budo­
w ać. Idzie o to, że przecież czyn­
nik postaciu jący  z jaw ia  się tylko 
wtedy, gdy je st  co kształtow ać.

S tąd  technika zdobywania ogól­
nej kultury' je s t  w ażną sprawą 
dl?, pracow nika um ysłowego. A  
ponieważ łączy się ona bezpo­
średnio z zagadnieniem  czytelni­
ctw a, w ięc należy nauczyć się 
poży+ecznego czytania.

Proces czytania je st  specjaln ie 
badany przez psychologów . W 
uniw ersytecie w C hicago znajdu­
je  się ośrodek doświadczeń. Po­
s ia d a ją  tam  aparaty , pozw alające 
uchw ycić i zare jestrow ać ruchy 
oczu. F otografow an ie tych  ru ­
chów pokazało, że oko w ykonyw a 
skok, potem przez chw ilę je s t  nie­
ruchom e i znów porusza się ja k ­
by skokiem z jednego w iersza tek­
stu do drugiego. R uchy oka za­

rżnę są  oczyw iście od rozmiarów 
Wiersza i od w p raw y czytającego. 
W, czasie ruchu oko praw ie nic 
n ie widzi, czyta tylko w krótkich 
ch w ilach  spoczynku. Zasadnicza 
różnica między czytaniem  wpraw - 
nem, a  niewprawnem  polega na 
tem, że czytanie wpraw ne je st  
czynnością rytm iczną, a przy czy­
taniu  zaś niewprawnem  arytm icz- 
nem oko szybko się męczy.

Czytanie rytm iezne w ystępuje u 
nas głów nie przy czytaniu po­
w ieści, jeżeli zaś staram y się wy 
odrębniać pewne m iejsce tekstu, 
zw racać uw agę na pewne w yrazy 
—  wów czas je st  to studjow anie 
tekstu, czynność o w iele powol­
n iejsza i trudniejsza. Przeprow a­
dzono badania wśród absolwen­

tów szkół filologicznych  i ok a la ­
ło się, że w yn ieśli oni ze szkoły 
nawyk studjow ania tekstu. N ie 
odróżniają czytania rytm icznego 
i studjow ania, nie p osługu ją  się 
należycie temi dwiema technika­
mi. (Istn ie je  jeszcze trzecia tech­
nika czytania —  przeglądan ie).

W ydajność naszej pracy  w du­
żej m ierze zależy od nabycia 
w praw y w trzech technikach czy­
tania i od um iejętności w łaściw e­
go zastosow ania każdej z nich. 
Między studentam i np. szybkość 
czytania w ah a się od stu kilku­
dziesięciu do pięciuset kilkudzie­
sięciu słów na minutę. I oto obaj 
tacy studenci, o tak różnej w y ­
dajności, m uszą w tych term i • 
nach przerobić tę sam ą ilość m a­
ter ja łu !

Tu widać, ja k  ważne je st  dla 
pracow nika um ysłowego powięk­
szenie szybkości czytania. Oczy­
w iście —  przy zachowaniu rów 
nie dobrego rozumienia tekstu, 
ja k  przy dotycnczasowem powol- 
niejszem  czytaniu.

Do dziś pokutuje jeszcze mo­
ra ł z czasów szkolnych: czytaj
powoli, a dokładnie. Tymczasem

nowszo badania prow adzą do 
wniosku, że lepiej rozumie się 
treść  przy czytaniu szybszem. J e ­
den z uczonych am erykańskich, 
w czasie pisania książki o peda- 
gog ji czytania przeprow adził cie­
kawe doświadczenie na samym 
sobie: dzięki systematycznemu
ćwiczeniu znai^nie zwiększył swo 
ją  szybkość czytania tekstu. W 
Chicago istn ie ją  obecnie przy u- 
n iw ersytecie specjalne k lin iki 
czytania, gazie pacjenci stara ją  
się n abrać w p raw y w czytaniu 
odrazu w iększych całości. Czyta­
ją  nie książkę, ale napisy z ekra­
nu, na którym  ukazują się na 
chw ilę odrazu całe zdania — 
przez ekran przebiega pocięty 
w iersz  tekstu.

Niedawne doświadczenia pol­
skie stwierdziły, że o szybkości 
i sposobie c ryta nia decydują 
pierwsze cztery lata  nauki. Zw ró­
ciło to uwagę na sposób naucza 
nia w szkole powszechnej, jako 
na czynnik bardzo ważny, bo o- 
k reśla jący  jedną z w łaściw ości 
naszej pracy niem al na całe ży­
cie. Inna sprawa, że stwierdzono 
równocześnie, iż każdy, przy od­

powiednio dobianycb ćw iczeniach, 
może sobie szybkość czytania po­
praw ić.

W ykryto np. jeden z czynników 
ham ujących czytanie. Wiele osób 
czyta pół-cicho, pół-głośno, czyta 
wargowo, t. zn. czytając po cichu 
równocześnie - wykonywa ustami 
takie ruchy, ja k  przy czytaniu 
głośnem, toteż ważne jest, nau­
czenie cichego czytania i opano­
wania narządów mowy.

N ie na tem koniec odczytu. Po 
omówieniu głóvTnego tem atu doc, 
Radlińska podaw ała jeszcze rady, 
dotyczące sposobu notowania, ko­
rzystania z b ib ljo g ra fji, urządza­
nia kartotek i t. p.

Ostatecznym wnioskiem  było: 
człowiek je st  dla samego siebie 
narzędziem pracy, w inien szano­
wać to narzędzie, dobrze je  pc ■ 
znać, używać oszczędnie i celo­
wo. Zyskujem y wtedy wolność, 
gdy jesteśm y w służbie jakiegoś 
zam ierzenia. W yraźny cel i do­
skonalenie metody poznawania 
m aterjału —  to pierw sze postula­
ty techniki pracy pracow nika u- 
myslowego.

Z nauki i sztuki
Literatura

— Z obrad Polskiej Akademji L i­
teratury. Na ostatnich posiedze­
niach Akademji Literatury powzięto 
szereg uchwał, a mianowicie:

1)  Uchwalono wysiać na uroczy­
stości paryskie ku ozci Adama Mic­
kiewicza delegację Polskiej Akade­
mji Literatury, złożoną z prezydjum 
oraz dwóch akademików literatury 
spoza prezydjum,

2) wydelegowano Zenona Miria- 
ma-Przesmyekiego do wygłoszenia 
przemówienia w imieniu Akademji 
w College de France,

3) powierzono Leopoldowi S ta f­
fowi wjtgłoszenic prelekcji do spo­
łeczeństwa polskiego na terenie Pa­
ryża z okazji stulecia „Pana Tadeu­
sza",

4) opracowano ogólne r.asadj 
przyznania stypcndjów dla uzdolnio­
nych pisarzy polskich z jednorazo­
wego funduszu, przekazanego na ton 
cel do dyspozycji Polskiej Akademji 
Literatur} przez Ministra W. R. i
O. P „

5) powołano komisję w składzie 
pp.: prezes Wacław Sieroszewski, 
wiceprezes Leopold S ta ff, sekre­
tarz generalny Juljusz Kaden-Ban- 
arowski, Jerzy  Szaniawski i Ta­
deusz Boy-Żeleński do opracowania 
zasad konkursu na sztukę sceniczną, 
którego zorganizowanie powierzy! 
Akademji Minister W R. i O. P., 
przeznaczając na ten cel, jako na­
grody konkursowe kwotę 10.000 zł.

Dużą część obrad zajęła interpre­
tacja rozporządzenia Ministra W. 
R. i O. P. o „Wawrzynie Akademic­
kim", na który to temat toczyła się 
ożywiona dyskusja. W sprawie tech­
nicznego wykonania rozporządzenia 
uchwaliła Akadcmja zaprosić r,a 
specjalne zebranie przedstawicieli 
Ministerstwa W. R. i O. P. w cha­
rakterze znawców sprawy. Pozatem 
toczyła się obszerna dyskusja na te­
mat, czy może być nagradzane „W a­
wrzynem Akademickim" krasoiuów- 
stwo, jako pewnego rodzaju twór­
czość, bliska literaturze pieknrj. W 
wyniku dyskusji uznano krasomów- 
stwo jako jedną z zasług, za które

przyznawany będzie „V\ awrzyn A- 
kademicki".

—  Na warsztacie pisarzy. Felje- 
tonista i powieśeiopisarz A. J u n o ­
s z a  - G z o w s k i  ukończył sztukę 
p. t. „Kryzys w Pompadorji", para­
doks w 3 aktach. Je st io kome­
dja satyra o treści fantastycznej. 
Sztukę tę autor zamierza złożyć tea­
trom warszawskim oraz dyrekcjom 
teatrów w Poznania i w Wilnie

Muzyka
— „Międzynarodowa niezawisła 

opera". Ma być to niezwykłe przed­
sięwzięcie operowe. Mianowicie naj­
znakomitsi kapelmistrze świata z 
Toscaninim na czele prowadzić będą. 
wędrowny teatr muzyczny, dając 
wzorowe przedstawienia operowe wc 
wszystkich stolicach europejskich. 
Do każdej opery zespół będzie osob­
no dobierany i ma się składać z 
najzdolniejszych młodych śpiewa­
ków wszystkich narodowości, którzy 
pod kierunkiem takich mistrzów, jak 
Strawiński, Toscanini, Casals, będą 
przygotowywani do wykonania 
swych partyj. Pierwsze projekty re­
pertuarowe zapowiadają: z dawnej 
muzyki „Rodelindę" Haendla, Mo­
zarta „Cosi fan tu tte"; z muzyki 
nowszej „Madame Bouttcrfly", na­
stępnie „Peicasa i Melisandę" Dc- 
bussy‘ego, „Arabellę" Ryszarda 
Straussa, wreszcie „Jenufę" Jauacz- 
ka. (b)

— Dekada muzyki polskiej w Mo­
skwie W dniu 22 b. m. rozpoczęła 
się w Filharmonji moskiewskiej de­
kada muzyki polskiej, składająca się 
z 10  koncertów z udziałem Ewy 
Bandrowsfciej-Turskicj, Fitelberga, 
Sztompki, Umińskiej i Szmoleówny. 
Cykl koncertów kończy się w dniu 
5 maja recitalami Baudrowskiej- 
Turskiej.

Teatr
— Nowa sztuka Acharda w Tea­

trze Nowym.. Najbliższą premjerą 
„Teatru Nowego" będzie grana w 
bieżącym sezonie w Paryżu najnow­
sza sztuka Acharda: „Piotruś". 
Sztukę przetłumaczył Bolesław Gor­
czyński, reżyseruje Aleksander Wę­
gierko, rolę tytułową odtworzy Jan

Kurnakowiez. Achard znany jest w 
Warszawie z „M istigri", granej w 
„T. Letnim", i z „Ja s ia  z księżyca", 
granego przed kilku laty w „T. Ma­
łym". Nowa sztuka popularnego 
francuskiego autora przedstawia lo­
sy biednego fotografa i biednej 
dziewczyny paryskiej, którzy na 
spółkę prowadzą w ogrodzie zakład 
fotograficzny, robiący ^zdjęcia na 
poczekaniu", (b)

— Sztuka o św. Franciszku Sale- 
zym. W Madrycie wystawiono poe­
mat historyczny J .  M. Pemona p. t. 
„E l Divino łmpaoientc". Bohaterem 
poematu jest św. Franciszek Salozy. 
Sztuka apotoozujc pracę misjonar­
ską świętego i Hiszpanję 16-go wie­
ku. (b)

— Dramat o itembrandteie. Dcut-
sches Thcatcr w Berlinie wystawił 
sztukę’ Hansa ICayscra p. tl „Rem-
brandt vor Gericht" 1 (Rcmbrandt 
przed sądem), o następującej treści: 
Ostatnia z żujących przedstawicie­
lek rodziny van Miilleuburg, z której 
pochodziła żona Itembrandta, wyta­
cza proces pamięci wielkiego mala- 
lza. Przed sądem staje Rcmbrandt 1 
jego współcześni, przyczem w obro­
nie Rcmbrandta występują osoby, u- 
wieeznione na jego płótnach, (b)

Plastyka
— Z Zachęty. W sobotę odbyło się 

w Zachęcie otwarcie nowych wy­
staw. Pośmiertna wystawa Zdzisła­
wa Jasińskiego (zm. w 1932 r.) ob­
jęła przeszło sześćdziesiąt ekspona­
tów, wybranych z bogatej twórczo­
ści zmarłego artysty". Trzecia wysta­
wa Związku Pol. Art. Grafików 
zgromadziła 45 grafików z całej 
Polski i zagranicy. Malarz starej 
Warszawy, Tadeusz Cieślewski, wy­
stawił kilkadziesiąt akwarel i prac 
olejnych, w większości plon zc swej 
podróży artystycznej do Francji i 
Wioch. Świetny malarz wileński, 
Bronisław Jamott wystąpi! z wysta­
wą zbiorowa pejzaży. Na wystawie 
ogólnej kolekcję akwarel umieściła 
Marja Wąsowicz-Sopoćkowa. W dol­
nej sali rzeźbiarz Józef Jasiński 
(brat ś. p. Zdzisława) urządził wy­
stawę zbiorową swoich rzeźb i cera­
mik.

M ów ią ... piszą,..

Lepsze to, co nowe i młode
Niezm iernie in teresu jące uwa­

gi o przem ianach psychicznych, 
jak ie  zachodzą w  społeczeństwei 
współczesnem, kreśli na m argi­
nesie u jaw nien ia tajn ików  a fe ry  
S taw iskiego Ferdynand Goetel w 
„G azecie P o lsk ie j" :

„Chodzi mi poprostu o naszą utar­
tą doiychczas pewną, a dziś zagio- 
żoną postawę wobec życia, polegają­
cą na podziale naszych myśli ,prac i 
namiętności, na jawne i ukryte, pu­
bliczne i prywatne, obywatelskie i ,o- 
sobiste, — podział, który do niedaw­
na jeszcze uważaliśmy za fundament 
społecznego porządku i naszego we­
wnętrznego sookoju. Część bowiem 
naszego życia, rozumieliśmy, należała 
się innym, — druga, niewspółmiernie 
zresztą większa, należała całkowicie 
do nas jeśli była w zgodzie z pra­
wem, nikt do niej nie miał prawa.

Wśród spraw zastrzeżonych dla 
siebie byty przy tem .pozycje szcze­
gólnie drażliwe. Jedna, lość jeszcze 
oczywista jeszcze i dziś, t. j. nasze 
uczucia osobiste, druga coraz bardzie 
sporna, t. j. nasze dochody. Jedne i 
drugie otaczała dyskrecja, szanowa­
na nietylko przez zmowę obyczajową, 
ale i przez literę prawa i jej strażni­
ków” .

N akreśliw szy dalej rosnący w 
czasie kryzysu zakres w kraczania 
państw a w dziedzinę spraw , uzna­
w anych daw niej za „p ryw atn e", 
Goetel rozw ija  dalej sw ą  m yśl:

„Jednakże proces przenikania pow­
szechności w zakres naszych osobi­
stych spraw nie ustaje i posuwa się 
zaborczo naprzód, już nietylko pomi­
mo, ale i wbrew działaniu i intencjom 
czynników, które oskarżaliśmy chęt­
nie o zamach na naszą równowagę 
życia.

1 cóż nam z tego, że Dęaziemy po­
chwalać zarządzenia o tajemnicach 
bankowych rachunków i zeznań wo­
bec Izb skarbowych — gdy :zujemy 
w głębi ducha, ż», tak banki nie zdo­
łały ochronić kapitałów przed okiem 
skarbowców, tak skarbowcy nie u- 
chronią ich przed głosem obywateli 
żądającym jawności w imię swych 
społecznych czy zawodowych krzywd.

Jeszcze trudniej będzie nam załat­
wić się ze skandalami w rodzaju spra 
wy Stawiskyego, chociaż napozór 
mc łatwiejszego i wdzięczniejszego, 
jak popisanie się w tym wypadku 
świętem oburzeniem na korupcję 
„zgniłego Zachodu" wraz z jego pró­
chniejącym ustrojem parlamentar­
nym.

W aferze tej zaangażowane jest
coś w ięcej, n iż nasze poczucie spra-
wiedliw ości i -porządku prawnego, 
albowiem gouz. ona w samą spra­
wiedliwość i jej przyjęte kanony. 
Łańcuszek ludzi, który milczk: m 
brat od Stawiskyego czeki czy pie-

Na ekranach

0 bidze lub dyskretnie patronował 
„transakcjom", mezawśze byt świa­
domy oszustwa • i współdziałał z niem 
mechanicznie, w imię zasadniczego, 
można nawet powiedzieć metafizyc: ■ 
nego „dobra interesu", któro- pize 
cież zawsze musi być zaJęonapirows 
„yru i  ukrytym aż do ostatniej chwi­
li. Gdyby któregoś z i.ich’ zapytań" 
wówczas „skąd masz pieruądze" mo 
,fio to za sprawa" —  odpowiedział­
by tak, jak my wszyscy odpowiada’ 
my o takich razach:; ^djabła ci. do 
tego". Tajemniczość atflry Stawi- 
sky‘ego nie ma więc w sobr nic w j - 
jątko„ego i gdyby śledztwo miało 
być doprowadzone do końc — na. 
ławie oskarżonycł powinier zasiąf* 
ów mon ciemności, Który patronu ­
je ludzkim nyślom i nostępkojn i. w 
czasie śledztwa nie opuszcza rów­
nież... biurka sędziego śledczego

W reszcie k on k lu z ja ; ’
,Wiem, że wielu ludzi. \  nawoi ta 

jakaś przodująca większość, którą 
nazywamy ■ „człowiekiem współczec 
nym" -na w tem miejscu gotowa- od- • 
powiedź: winę ponoai demokratyiłn 
czy też kapitalizm. W j. ćwnej m ie- 
rze tak, ale trudno mi poprzestać 
na tem, aby f ’gurę S.tawisky‘ego za­
stąpić figurą kapitalizcht i powie­
dzieć sobie ze skoro się otru sprząt­
nie wszystko dobrze Dędzi*

Myśi bardziej wnikliwa musi '.pra­
cować dalej, aż do uiwili zastano­
wienia oię czy nie nadchod;; jakL. 
nowy okres, gdy niektóre kapitalne 
funkcje naszego życia ooKonywane 
dotychczas w ciemnościach obra­
chunku ze samym sobą lub w gronie 
dopuszczonych do zaufania nia będą 
musiały być wyrzucone na. ś iatfc 
dzienna 1 i rozgrywa- się w równej 
płaszczyźnie z .temi funkcjami, któ 
re wydzielaliśmy dotychczas dla t» 
zw. spraw społecznych *

Ujawnienie dochodów byłoby pier­
wszym zwiastuner przełomu Nie 
może ulegać kwestji, że z chwilą gdy 
zostanie dokonane, — runk i eał 
atmosfera konspiracji >tac- ijącj t. 
zw. interesy. Trzeba mieć jednak.^ 
dużą dozę optymizmu, ar-by dopiąć 
cić,' że olbrzymia potęga chciwości i 
-achłanności ludzkiej ukończy się z 
dnia na dzień, skasowana dekretami
1 wprowadzanemi w życie doktryna­
mi społecznemi. Przekonani* nasze 
mówi, że będzie się tlić jeszczj dłu­
go i zgaśnie dopiero w idy, gdy da­
my jej upust w iiuie-’ formie wpły ­
wu na życie. Zastąpi być 
czysta już i oezpoś redni; żądza 
wpływu i władzy, dla której w u- 
społeczmonen życiu otwiera uę tak 
szerokie póle działania. - ■ i >

I ch :qiaż‘ sumienie nasze nie umie 
odpowiedzieć co lepszo r, dwojga złe­
go, — życie samo idpowiada 'epsze 
to co nowe i młode".-- . -v.*

I  og ląd y  "Goetla zEI .g a ją  s ię  
blisko z tą w iarą , która ożywia 
dziś .młode pokolenie w  w a lce -o  
lepsz, ju tro ,

Sekretarka osobista wychodzi zamąi"
(„Europa")

S prytn i producenci f-an cu scy  po­
stan ow ili zdyskontow ać w ie lk ie  po­
w odzen ie m iłe j kom edj o „S ek re ta r­
ce o sob is te j" , tw orząc  z ty m i sam y­
m i ak toram i d ru g i f i lm , s tanow ią­
c y  d a ls zy  etap  ro zp oczęte j w  p ien v- 
szym  anegdoty. T en  w zg lą d  handlo- 
w ”  n ie w yszed ł nowem u dzie łu  na 
dobre- Jak w ie le  d z iec i s ławnych 
rodziców  —  ży je  on w  duże j m ierze  
im ien iem  poprzedn ika.

Uwidocznia się to w łatw znach, 
na jakie pozwolili sobie autorzy sce- 
narjusza i reżyser Joe May, tym ra­
zem unikający w sposób widoczny 
solidniejszego wysiłku artystyczne­
go. Tem niemniej całość filmu robi 
sympatyczne wrażenie, zarówno dzię­
ki dowcipnemu ujęciu szeregu mo­
mentów tragikomicznych, przeżywa 
nych bezpośrednio po ślubie przez 
dwie pary małżeńskie (Mary Glory—
Jean M u ra t i  M ady B e rry  —  A r ­
m and B e rn a rd ), ja k  i aoskonałej 
g rz e  ak torów , a  zw łaszi zi n iep orów ­
nanego A rm and  B em ard ‘ a. O kaza ło  
się, ze  m ożn a zrob ić  dow c ipny i W.e 
soły f i lm , bez pom ocy w y ta r ty ch  sza­

blonów, t. zw. pikanterji i  porno­
grafii sceny takie, jak; pożywianie 
się na przyjęciu w nieznanym domu, 
przypadkowe ubicie .interesu na- eu- 
mę 400 tysięcy franków,'wybierania 
kandydatki na sekretr-kę — niepe- 
zbawione są subtelnej ironji pod a- 
dresem współczesnego życia.

Na snecjalne podkreślenie zasłu­
guje melodyjna ilustracja muzyczna, 
skomponowana przez Tawła Abraha­
ma Wartość jej miejscami osłabia 
niezbyt czysta techniki dźwięku. 
Również zdjęcia nie .ależą do naj 
lepszych; być może, iż zawinił., tu 
wadliwa kopja Pomimo braki’ zalet, 
prawdziwie „kinowych", film podo­
ba się niewątpliwie szerokim, sfero.n 
publiczności.

Nad program, obok obfitych aktu­
alności, ruchome karykatury gwiazd 
filmowych, w wykonaniu krajowem. 
Nie sadze, aby tego rodzi*: praco
były właściwą drogą rozwni pol­
skiego fiftnu rysunko^egi Nadają 
się raczej do pisn ilustrowanych, 
Kuch im tylko szkodzi.

X. Ruszkowski.

Z  muzyki

Refleksie z poranku symionkzneqo
N iejednokrotnie ju ż  podkreśla­

łem na tem m iejscu społeczną ro­
lę poranków sym fonicznych. Je st  
to bowiem dzisiaj bodaj, że je d y ­
na in stytu cja  (oprócz oczyw iście 
ra d ja ) , która rna na celu kontakt 
z szerokiem i m asam i. Toteż nie 
można je j lekcew ażyć; w takim 
bowiem razie Kontakt ten zawsze 
będzie n a jzw yczajn ie jszą  fik c ją .

Zajm ę się dzisia j program em  
(w  znaczeniu druczku sprzedaw a­
nego przy w ejściu  na sa lę ). W 
tym roku zmienił on już układ po 
raz trzeci. (Żałow ać należy, że 
nie pom yślano o zmianie i stro­
ny g ra ficz n e j) .

Przypom inam  sobie ledakcje 
jeszcze z czasów poprzedniego z a ­
rządu. Duży nacisk położony na 
reklam ię i tandetna poezja na te­

maty związane z wykonywanem i 
utworam i. Szczególnie utkw ił mi 
w pam ięci artykuł poświęcony 
„Don Kichotow i' S trau ssa . Moż­
na się było serdecznie uśm iać, ale 
też i szczerze poirytow ać..W szyst­
ko to przypom inało rozmowę, ja ­
ką miałem ze sw oją sąsiadką na 
koncercie Szym anowskiego. Są­
siadka zapew nia: „ J a  umiem słu ­
chać muzykę. Zobaczy p a n !“  Po 
odegraniu „H arn asiów " sąsiadka 
m ów i: „Czy pan nie wyczuw a, 
jakby jak iegoś powiewu z g ó r?" 
Skłoniłem  potakująco głową, bo i 
cóż innego mogłem uczynić? Do­
dać może komentarz?

Podobny charakter miały i owe 
„g lo ssy  do program u".

W zarządzie zmieniło się, a z 
tem znikła i ta cala  poezja pro­

gram ów. N astąp iły  natom iast 
zwięzłe in form acje o twórczości 
kompozytorów, których utwory 
wykonywano. G ra ją  np. sym fonję 
M ozarta. W program ie taka infor­
m acja :

„W. A. Mozart — ur. w roku 1756, 
zm. w roku 1791 — gcnjalny kompozy­
tor o olbrzymiej uniwersalności twór­
czej. Symfonja c-dur — jedno z cen­
niejszych dzieł Mozarta".

Albo o W agnerze
„R. Wagner — ur. w roku 1813, zm. 

w roku 1883 — najgenialniejszy re­
prezentant muzyki programowej w 
N icmczech

Podobnie z Chopinem. W czte­
rech w ierszach  całość, żyw ot m ar 
szalka P iłsudskiego w stu słowach 
pióra prezesa A kadem ji L ite ra tu ­
ry został stanowczo zdystansow a­
ny.

Jeszcze -o Rimskim - Korsako- 
wie. P osłu ch ajm y:

„M. Rimskij - Korsaków — ur w 
r. 1844, zm. w r. 1908. Utalentowany 
kompozytor rosyjski, reprezentant i 
namiętny propagotor ruchu narodowe­
go. Do najwybitniejszych iceo utwo­

rów należą opery i kompozycje symfo­
niczne. Treść do utworów tych czerpał 
Rimski' - Korsaków — przeważnie — 
zc skarbnicy baśni ludowej".

P roszę! „U talentow any kompo­
zytor..." „Do najw ybitn iejszych  
jego utworów należą opery i kom­
pozycje sym foniczne..."

A le i to się skończyło. Po krót­
k iej przerw ie nastąpiły  inne in­
form acje. N areszcie o pewnym po 
ziomie. N a staw iane może zarzu­
ty należy w odpowiedzi podkreś­
lić  n iełatw e zadanie .obiektyw ne­
go u jęc ia  szkicu.

Tylko —  i tu naw iązu ją do po­
czątku mojego artykułu , czy nie 
należałoby in form acyj tych udzie­
lać 1 publiczności niedz'elnpj, a 
nawet przedew szystkiem  publicz­
ności niedzielnej, zwłaszcza, że 
poranki te m ają przeciec w yraź­
nie określony cel ? Dobrze zreda­
gow ana in form acja  odgryw ataby 
tu sw oją rolę, dodajm y —  dużą 
rolę.

A  n a  to  trzeb a  o b n iży ć  cenę

program u -niedzielnego, zw łasz­
cza, że w dużej sw ej części je st 
or, ju ż  zdezaiktualizowanym pro 
gram em  piątkowym . Weźmy pod 
uwagę fak t/że  poranki syrofon-.:z 
ne odbyw ają się przy zapełnionej, 
pięcdziesięciogroszow ej ga lerj

Koncert w dniu 22-gim kw iet­
nia prow adzi! Z d z i s ł a w  G ó ­
r z y ń s k i .  Miody dyrygent po­
t r a f i ł ' u jąć  dużym, starannym  
w ysiłkiem  orkiestrę i. nagiąć ją  
do swoich koncepcyj. Bo sym fonję 
patetyczną Czajkowskiego u sły­
szeliśm y w niedzielę w in terpre­
tac ji Górzyńskiego opracow aną, 
przyznajm y, z dużą precyzje.

O rkiestra, ten zbiorowy, żywy, 
a w ięc u lega jący  sugesU  in stru ­
ment, ustosunkowuje s ię  zazw y­
czaj, ja k  to można zauważyć, ju ż  
a góry  do osoby dyrygen ta . M ia­
rę tego stosunku stanowi opinja, 
ja k ą  jest. otoczony. Zrozum iale 
zresztą zupełnie. Tym  jednak ra ­
zom oddaw ała o ra  z duża staran ­

nością m yśl i intencje prowadzą­
cego. '' ■ • ’ '•

Górzyński posiada wyczucie 
rytmu. Zna w artość pauzy, umie 
kontrastow ać tempo .D latego tru ­
dno mu było k ierow ać koncertem 
skrzypcowym  d-dur Czajkowskm- 
go, gdyż so lista  M c c z y s  ł.a-w 
S  z t y  g 1 i c zupełnie ? sobie ' ■; 
tych w artości spraw y nic zdawał.

W grze jego uderzał nikły- ton, 
szczególnie przy wykonywaniu 
partyj technicznych,' którym 
raźnie b rak  było siły .

Toteż nawet w przychylnej dla 
niego okoliczności, ja k ą  byłe pro­
wadzenie ork iestry  przez tak sta- 
ranego dyrygenta, praw ie, że gi­
nął na je j tle.

C ały  ten je g o  sposót . g ran ia  
w skazuje na to., że Zapowiada s ,f  
zeń w ym iera jący  już dzm-aj na 
szczęście typ  skrzypka, k tó fy  
je s t  ptzekonany, żc muzyk* istn ie 
je  dla instrum entu, że instrum ent 
je s t  osią, początkiem  i końcem 
tw órczości. W. N arusz

i
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„Trójglos1* pesypiistów
o wystawie światowej w n- 1943-im

k tó ia  zapełniła te r ji usłyszeć. Tym czasem  przy-1 wały. Takie p& traktoranie przed -(T enor przemówień był raczej u- 
posiedzeń R ad y byłych spotkał srogi zawód... | miotu o k r a w a  na hum oreskę, z I rzędowy.

Public znooc 
wczoaaj salę
M iejsk iej, aby w ysłu ch ać „ t ió j- j  W prawdzie o w ystaw ie świato- 
głosu**' o M iędzynarodowej W ysta wej mówiło aż irzech mówców, 
wie św iatow ej, projektow anej na 1 jednakże temat, dotyczący przysz- 
ro k ,19 4 3  V  W arszaw ie, pragnęła łych  terenów  w ystaw ow ych, 
przedewszystkiem  usłyszeć odpo skrzętnie om ijano, poruszając go 
woedź-' n a ' nierozstrzygnięte do- jedynie mimochodem, 
tycbęzas zagadnienie, na jak ich  . P ierw szy z mówców, przewodni 
terenach stanie przyszła w ysta- czący tyniczasowego komitetu wy 
w a .'P y ta n ie  to w isiało  w  p o w ie-, stawowego, dyr Drozdowski, aa ł 
trzu;'i} każdy ze słuchaczów, naa rys historyczny w ystąw , wspomi-
staw iśł. ucha, by coś w  tej ma

TZATR Y
"WIELKI:. Dziś opera Moniuszki 

>,HaIka“ . Jutro jubileusz Karola Ad­
wentowicza. W piątek opera Gouno­
da „Faust” . V’ próbach opera Kon­
drackiego „Po p.eliny” .

TEA R NARODOWY: Dziś i ju­
tro sztuka GalsWorthy‘ego „Ueiecz- 
ka“  i  Węgrzyn* rf

TMSSTR PO LSKI: Dzz, i  jutro
„Zbro. n a  i k “  Dostojewskiego w 
.nsceriżacji Schillera. W próbach 
dram, ,t Rostworowskiego „Kaiigm a” .

TEATR NOWY: Dziś i jutro ko- 
n.edji Devafe „Simona" z Kamińską i 
Ziembińskim

TEATR- LETN I: Dzis i jutro ko­
medja muzyczna „Domett z kart“  z 
Msv :ką i Moszyńskim.

TEA TR M A ŁY: Dziś i jutro ko­
medja Duvemois „Janka’1 z Roma­
nów ną i \Varneckim. Dziś abonament 
5-H; jutro 5-1 ■

NOWA KOMSDJ A: Dziś i jutro
tragikomedja Tuwima „Płaszcz’* z 
Jaraczem!

ATENDtlM  D zis. ,utro „K aryka­
tury" A. Kisielewskiego w reżyserji 
Schillera.

KAMERALNY: Dziś i dni następ­
nych dramat Rittneia „W małym 
domku' z Adwentowiczem i Żab­
czyńską.

S m. 30 (uL Mokotowska): Dzis
i jutro operetka „Polowanie na lam­
parta^. -

TL.ATR DRAMATYCZNY: (Hipo­
teczna 8): Dziś i jutro „Małżeństwo 
z konwenansu”  Jadwigi Rzepeckiej - 
Iwanowskiej.

■ń WY3TA WY
” *V

INSTYTUT PROPAGANDY b/TU 
KI: 'W ystawa Kapistow. Magdaleny 
Gruss, -Fe^erring i L. Dołżyckiego. 
y<: ilacb kawiari_anych IPB|u vty -
stawj zbiorowe H- Staiewsk:ego 
Wł. .Strzsfllilisaiego.

ZACHĘTA: W ystawy: pośmiertna tym czasowego komitetu w ystaw y,

n ająć przedew szystkiem  o w ysta­
wie poryskiej w roku 1899, któ­
ra  była  punktem zaintere­
sow ania całego św ia ta ; w ystaw ę 
tę  zwiedziło około 48 mljonów lu­
dzi. N astępnie p. Drozdowski 
wspom niał o innych w ystaw acn 
św iatow ych, a m ianow icie, o w y­
staw ie brukselskie j, chicagow - 
skiej i barcelońskiej. Mówca za­
znaczył, że w ystaw a w - r . 1943 
nie'będzie, ja k  PW K w Poznaniu, 
przeglądem sił, a raczej przeglą­
dem dążeń cyw ilizacyjn ych . M ów­
ca podkreślił, że przez w ystaw ę 
w arszaw ską przew inie s ię  k ilka­
naście m iljonów ludzi.

N astępny mówca, inż. Kozłow­
ski, zobrazował dotychczasową 
działalność komitetu, który powo­
łany został do życia  w dniu 12  
grudnia 19 32  r. N a  zakończenie, 
dr. 01eehov,’ski m ówił o celach 
korzyściach w ystaw y, podkreśla­
ją c , że urządzenie w ystaw y przy­
czyni się  do podniesienia znacze­
nia Polski i je j propagandy za­
gran icą, dn wzmożenia ruchu tu ­
rystycznego, oraz do osiągn ięcia  
olbrzym ich korzyści m aterial­
nych, w skutek tego, że każdy z cu 
dzoziemców, przybyw ających  na 
w ystaw ę, zostawi w Polsce przy­
najm niej k ilkaset złotych.

przem ów ienia w czorajsze za­
w iodły oczekiwane nadzieje. Prze 
dewszystkiem  dlatego, że mówiło 
się o w ystaw ie, ja k  o jak im ś m y­
cie, że zgromadzeni nie dostali od­
powiedzi na pytanie, gdzie będą 
przyszłe teren y ' w ystaw ow e. J e ­
dynie inż. Kozłow sw ki, dając 
spraw ozdanie z przebiegu prac

Z. JąsińsldegPj -Związku Polskich Ar­
tystów Grafików, Tadeusza Cieślów- 
„kiego, B ro n io w a jamoątta, Józefa. 
Jasińskiego i M. Wąsowicz -  Sópoc-
kOW»j.-”

MUZEOM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol­
skie w czwartki — bee; Al. 3 Maja 
13 /15 : W środy, piątki, soboty, me- 
ti- eje __ wystawa sztuk1 zdobmczej.

KO N C ER TY
FILHARMONJA:i W piątek kon­

cert ymfoniczny pod dyrekcją W. 
Bierajajewa, Soliści: Robert Casa-
desus z żoną.

powiedział mimochodem, że spra-

pewnym jednak odcieniem dram a­
tycznym, zważywszy, że w tereny 
na SasKiej Kępie włożono już moc 
pieniędzy, i, jak  się następnie o- 
kazało, tereny te nie są odpowied­
nie pod w ystaw ę. .o ■

Inż. Kozłowski mówił dalp.j, że 
poszukiwanie terenu odbywa się 
pod hasłem  „Frontem  do Wisły**. 
Szacoda, że na hasło to zdecydo­
wano się dopiero po półtorarocz- 
nem urzędowaniu komitetu tym ­
czasowego. Je że li w ybór terenów 
postępować będzie w takiem  tem­
pie, ja k  dotychczas,.to w ątpić n a­
leży, czy w ystaw a św iatow a -w. 
W arszaw ie w ogólt odbędzie się.

Dziwnym następnie w ydaje się 
brak o-ptymizmu u tych, którzy 
tworzą przyszłe kad ry organiza­
cyjne dla w ystaw y sw iatow ej. 
D yr. Drozdowski m ówiąc o fre k ­
w encji przyszłej w ystaw y określił 
ilość, zw iedzających na Kilkana­
ście m iljonów. Je że li porowna się 
tę liczbę z 48 m iljonam i osób, któ 
re zwiedziły w ystaw ę paryską... 
trzydzieści k ilka lat temu, to o- 
czyw iście’ nie może być mowy o 
optymizmie twórców i propagato­
rów przyszłej w ystaw y,' św iato  

w ej w  W arszaw ie.
N ajw ażniejszym  bodaj argumen 

tem, który istotnie przem ówił do 
zgromadzonej w czoraj publicz­
ności, był ten, że konw encja pary­
ska, którą podpisało 25 państw  w 
Paryżu, a między innemi i Polska, 
przew iduje, że jeżeli me skorzy­
stam y z wyznaczonego nam ter­
minu w r. 1943, to następny te r­
min dla W arszaw y przypadłby 
dopiero w r. 20t>8. Pozatem, rok 
1943 z lrega  się z 25 leciem wskrze 
śzenia państw a polskiego. IV ro­
ku tym również inne państw a, ja k  
Jugw sław ja , Czechosłowacja, Ło­
twa, E sto n ja  i F in la n d ja  św ięcić 
będą ćw ierćwiecze wskrzeszenia, 
przeto w ystaw a międzynarodowa 
‘w W arszaw ie m iałaby w tym cza­
sie speejajne znaczenie. I to by­
ły  jedynie ważkie argum enty.

Pozatern w przem ówieniach 
w czorajszych trudno się  było do-

A gencja B . I. P . donosi:
—  R efera t architektoniczny, 

wyłoniony przez specjalną  komi­
sję , powołaną przez prezydenta 
m iasta, K ościałkow skiego, dla 
spraw y zbadania terenów  pod 
przyszłe w ystaw y w W arszaw ie, 
rozważał we wtorek, 24 b. m., za­
gadnienie rozm ieszczenia w ysta-

Rewja polskiej wytwórczości
w S I M-le

W  dniu wczorajszym jury kon projektodawców, a p. Raczy/Lika-Ar
kursu rewji polskiej wytwórczości w 
zakresie mody, ktćry się odbył w 
SIM-io, obliczył głosy plebiscytu i 
wydał własny swój wyrok w spra­
wie niezrealizowanych projektów, 
któro w oiągu przee-do tygodnia de­
korowały ściany kawiarni SIM , po­
zwalaj ąc publiczności dokładnie -się 
zorjentować w ich walorach arty­
stycznych. Z wyroku sądu jury 
pierwszą nagi odę przyznano p Ma- 
larewiezćwnie za projekt Kosljumu, 
I I  zaś p. Jakimowiczównie. Plebis-

wy na Pow iślu  (m iędzy mostami | cyt miaj 3o rozdania 8 nagród i tu

wy terenowe nieco się skom plik0 patrzeć zbytniego entuzjazmu

A d w o k a t
i nieuczciwy wydawra

Władze prokuratorskie wszczę­
ły  dochodzenie przeciwko w łaści­
cielowi firm y księgarsk ie j „B .- 
bljoteka Prawnicza** (Sęnatorska 
6) -— Szymonowi Szteinbergowi 
—  o w ydanie przez niego bez- 

K O N SER, /ATO RJUM ! w  sobotę' praw nie drugiego nakładli pracy
recital pifew^czy laureatki kenkursu 
wiedeńskiego ies Jouglet. ... . .

S. ,i, M- (Królewska 1 1 ) .  Od godz. 
18-ej *P- Zielińscy, (.skrzypce i
fort.)-; 1 4 I ° Hz. 20.30 —  p. Norska 
(śpiew ),-aP> * 1 etrykiewicz (recyta­
cje).

K IN A
. y:* y

AbRlA: ,.^wi3t należy do Ciebie” . 
APOLLO: «C*1£łł : .
\yiOft: „kzy dwudziestoletni-j” ,

fiim polski v ,
A NTINEA : „Lsmiech szczęścia” i 

f i lm  polski.
ATLANTIC : „Tańcząca Wćnus” . 
AS Przybłęda”  i dodatki.
JA JK A : „bestja morska” , „Pat i

C^APITOL: „Przyjaciele i kochan­
kowie1' oraz wPio» Rn” . . u

C A śIN w  „Przebudzeni . 
COLOSSEUM: „Papryka’ i rewja.

adw. M ichała K orhausera p, t. 
„W zory pism procesowych**. Po 
przeprowadzonych dochodzeniach, 
nieuczciw y w jrdawca postaw io­
ny został w stan oskarżenia o 
przestępstwo z a rt. 62 —  ustaw y 
o praw ie i o przestępstwo z art. 
28 1 k. k.

Nadto pociągnięto do odpowie­
dzialności karnej J L  Onassa i 
córkę jego Leonję —  o usiłow a­
nie zatarcia  śladów przestępstwa 
—  dokonanego przez wydawcę 
Ci odpowiadać bęaą z art. 148 
k. k. Ponadto sąd okręgowy w 
W arszaw ie zabezpieczył roszeze- 
nia cj-wilne poszkodowanego au- kl piersiowej.'

Poniatow skiego i K ierbedzia) po 
dług znanego projektu areh N a­
górskiego. P io je k t ten spotkał się  
z entuzjasty cznem przyjęciem
szeregu w ybitnych architektów, 
powołanych w  charakterze rzeczo­
znawców, między in. B  Pniew- 
skiego, prof. Przybylskiego, inż. 
M adurowicza i in., jako przedsta 
w iajacy  m ożliwości szeregu pięk­
nych architektonicznych rozw ią­
zań.

Obecnie kom isja wypowie się 
jeszc?e, poza urbanistyczno - a r­
chitektoniczną w  dziedzinach hy­
drotechnicznej, kom unikacyjnej, 
terenowej i finansow ej. We 
wszystkich tych dziedzinach w y­
powiedzą Się. specjalnie zaprosze­
ni rzeczoznawcy.

Wypadki i kradzieże
NOŻOWCY W ŚRÓDMIEŚCIU

Nocy uNegłcj na ul Wspólnej, na 
powracającą do domu 21-letn:ą \Va- 
clawę Maciszewską, kelnerkę (Wspól­
na 8). napadło 6-ciu opryszków do­
magając się pieniędzy na wódkę. Gdy 
Maciszewska odmówiła dziwnemu żą­
daniu, wówczas jeden z napastników 
zadat jej nozent 2 rany kłute lewego 
ramienia, poczem wszyscy zbiegli 
Ranna zdotata zerwać kapelusz zbiod- 
nia.zowi. Maciszew-ską opatrzył na 
miejscu lekarz Pogotowia Twierdzi 
ona, iż nożowcem jest syn dozorcy 
jedneg: z sąsiednich domów przy 
ul. Wspólne). — Dochodzenie pro­
wadzi policja XIII komis.

UDERZONY CEGŁĄ

pierwsze miejsce zajęła p. Malarr- 
wiczówna. Projekt nagrc lżony i i  
nagrodą wysłany był anonimowo, I I I  
nagrodo wzięła p. Bettś, IV  nagro­
dę p. Roszkowska, V  —- p. Kalito- 
wiez, V I  —  JaKimowiczówna, V II— 
p Krajewski, V I I I  —- p. Kucsbor- 
ska.

Cafy kouturs-rewja w SIM-ie 
miała charakter tak specjalny, żo nie 
rnożo być porównywana z rewjami 
magazynów mód, gdzie bądź po­
szczególne- firm y konkurują między 
sobą, bądź też jedna firma, w ce­
lach propagandowo-handlowych, de- 
monstrujo swojo kreacje. Impreza w 
SIM-ie miaia za zadanie wyłowienie 
świeżych talentów malarskich, spe- 
cjalnio uzdolnionych w kierunku 
projokiowania etrojón kobiecych. 
Ten cci osiągnęła w zupełności.

Wszystkie zgłoszenia były anoni­
mowe. Figurował/ w  spisie malarz' 
nazwiska już sławno i zupełnie nie-1 
znane. Żarówne jury, jak  i plebis­
cyt publiczności nagrodził projekty 
młodych zupełnio malarzy, a prze- 
dowszystkiom malarek, których za- 
lotą niezaprzeczalną jest to, że poza 
nrtystyoznem ujęciem tematu, zna­
ją  anatomje i krój. Toteż modele 
ich nic są tylko udatnym motywem 
z żnmalu, lecz nadają się do prak­
tycznego użytku. Z drugiej strony w 
czołowych nagrodzonych modelach o- 
gromną rolę grały motywy dekora­
cyjno-malarskie, wykonane przez p. 
Zolję Areiszewską-Raczyriską, które 
podnosiły niesłychanie wartość d»

ciszewska jako dekaratorka, jak  i  
wykonawcy zrealizowanymi modei., 
nagrodzonych pierwszemi nagrodami 
firm y: Myszkorowsai i Maison. Alik.

Inicjatywa p. Raczyńskicj-Arc’ 
szewskiej zastugnje na pełne uzna­
nie, dowiodła bowiem naszym pa­
niom, że można się w Polsce uora 
pierwszorzędnie, nie uciekając się 
do kosztownych modeli zagranicz­
nych, które często są niczem i mem, 
jak zaopatrzonemi w etykietę zagra 
niczną temi samemi polskiemi pro­
jektami.

Z ternnu midowy omu przy ul.
Dygasińskiego 20, spadla z rusztowa ' nej tualety. Zapewne, żo ręczne ma­
nia cegła i zraniła w głowę 11-letnie- lowanio sukien należy do pewnego
go Romualda Kuczyńskiego, ucznia 

Dygasińskiego 22), którego opatrzo­
no na stacji Pogotowia.

ZBIOROWE ZACZADZENIE 
Przy ul, Grzybowskiej 5 zatruli się 

tlenkiem węgla/ wydzielającym się z 
pieca: 32-letnia Ryfka nibaur iowa, 
przy mężu, oraz dzieci jej: 5-Ietni
Srul i 7-ietni Majer. Zatrutych dopro­
wadzi! do przytomności lekarz Pogo­
towia.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
38-letnia Stanisława Sokołowska, 

służąca, bez pracy, otruła się subP 
matem w bramie domu_ Wronia 43. 
Desperatkę przewiozło Pogotowie do 
szpitala Wolskiego.

WYPADKI SAMOCHODOWE 
’  Na 'ogu ul. Twardej i Cieplej, sa­
mochód przejechał 19-Ietniego Leona 
Mapanowskiego, tragarza (Grzybow­
ska 20), który doznał potłuczenia klat-

tora i nakazał położyć areszt na 
nieruchomości i tow ary w firm ie 
„B ib ljoteka Prawnicza** — co też 
uskutecznił w czoraj komornik 
32-go rew iru .

Ewakuacja 500 żebraków
z Warszawy

N a pod staw ie  o sta tn ich  w yro - 
ów w sąd zie  do sp ra w  żeb ractw a 

i w łó częgo stw a, w o sta tn ich  
" a c h  ew aku o w an o przym usow o 

z W a rsz a w y  do demu p ra c y  przy- 
m uzowej w  O ryszew ie  około 300 
żebraków . W ten sposób w  O rysze

CC OSSTUM vmal- sala) „Con wre Łnajduje si ^  . oko

faah” ” Pa 1 Pat !  °  1  -nt k o w a n y c h  zebr: ów
CORSO:-,j „Rozkoszne Kłopoty” i n:c lcz^ ;. .20- K-órzy opuścili już 

rewja, . „ zaklaa. N iezależnie od tego do I
CZĄRY: „Parada rezerwwtoir. I kw ietnia 130  żebraków . rniesz- 

s k r S e r c  ’ ” Ken Maynard” ’ ”  ) czo-nc di ymusuwo w zakładach
EUROPA*: „Sekretarka osobista opiekuńczych. Pozatem dokonano

wychodzi -amąż” . selekcji mieszkańców domów no-
SRAJł „Zaledwie wczoraj” . ! cięgowych, na podstawie której
FAM Jskor
FORUM: „Niewidzialny człowiek” .
GLO RJA: „Wanima”
HOI-LY DOD: „Noc dla ciebie”  i 

rewji „Tata tańczy z mamą” .
HELIOS: „Brat ajabła” .
IKS: „Ludzie za kratami", „Rok 

1914”,
KINO- PAR- w . ANDRZEIA: 

„Flip i 1C“  * niedole^ oras
„Królowa puszczy” .

LOS: „P°żar stepu’, „Arsene Łu­
pin” .

LU X : pożegnanie z bronią” i 
„Kąiężnu Łowicka**.

MEWA. „Obiad o 8-cj” i f>Nroc 
» Chicago”.

MAJEST1C: „Porwanie Kidnap-
ping ’. '

MASKA: „Dlaczego zgrzeszyłem” i 
„10  z Pawiaka” . -

^ A P S : „Zabawka* i „Człowiek,
który ukradł se-ce“ .

M IE JSK IE : „Piękny 'est świrt”
M IE JSK IE  MŁODZIEŻY: ..Piękny 

jest świat**.

NOWA TOMBOLAt „Miłość na 
rozkaz” i „Sekret kobieiy” .

OKO PRASKIE , Miłostki baletm 
cy” , „Kobieta X rejestru” .

PA l ACE: „Lanka” .
P A N : „Zdobyć cle muszę*.
PETIT TR1ANON: „Małżeństwo

dla opinji” , „Panna Jossctta moją 
żona” .

PROMIEŃ: „Kró. cyganów” .
PRAGA. ..Rozkoszne kłopoty > 

rewja.
RAJ: „4-ch z Legji”  i film polski.
R IV IER A : ,.S~bowtós“  i „Romeo

i lulcia*
RO XY: „Parada rezerwistów” .
SO Koł ’ „Tune1” i „Don Kichot *^
SŁOŃCE: „Braterstwo Ludów”  i 

film polski. .
SPLEN CID : „życic bez jutra”  i 

rewja.
TON: .Niewidzialny człowiek” .
UCIECHA: „Sztuka życia*.
UNJA: „Hotel studentów" i rewja.

umieszczono w drodze dobrowol­
nej w zakładach opiekuńczych o- 
kolo 50 żebraków.

Niezależnie od tego znaczna 
liczba włóczęgów, w obawie sta ­
wienia przed sądem, opuściła za­
m ieszkiwane oddawna domy no­
clegowe, udając się z własnego 
impulsu na prowincję, przeważ­
nie do rodzin.

Z liczby osób", które opuściły 
Oryszew, dotąd nie stwierdzono 
ani jednego wypadku recydyw y.

Dalsza akcja  je st w toku. A cz­
kolwiek wym aga or,a dużego na­
kładu kosztów, wyniki je j są już 
widoczne, śródm ieście bowiem 
W arszaw y je s t  praw ie wolne od 
żebraków ulicznych.

— Na rogu ul. Marszałkowskiej i 
Chmielnej, samochód pr’ ejechal 21-let 
nią Stanisławę Suckiewiczównę. wy­
chowawczynię (Leszno 146), która 
doznała potłuczenia klatki piersiowej 
i nóg. — Ofiary orgji samochodo­
wych, opatrzono w ambulatorium 
Pogotowia.

Ceny nowalijek
na rynku warzywnym

.i Na hurtowem targowisku warzyw- 
nem przy ul. Grójeckiej odnotowano 
we wtorek, 24 b. m. następujące ce­
ny nowalijek: buraki boćwina 20 — 
30 zł. za 100 pęczków, pietruszka 
młoda 25 — 35 zl. za 100 pęczków, 
rzodkiewka 50 — 70 gr. za 4 pęczki, 
rabarbar 20 — 30 gr. za kg., sałata 
I gat. 10 — 16 zk, II gat. 6 —  9 zł. 
za 106 główek, szczaw 15 — 20 gi 
za kg.,'szpinak 6 — 10 gr. za kg., 
ogórki świeże 80 — 100 zł. za KIO 
sztuk, koperek 25 -  40 zk za 100 
pęczków; pozaHW po raz pierwszy 
dowieziono na targowisko szparagi 
w cenie I gat. 150 —- 200 zł. i II gat. 
SO —  120 :ł. za 100 kg. Zapotrzebo 
wanie na nowalijki stojmiowo wzra­
sta.

"WENERYCZNE K ł",,5’"?; Czackiego Z „W i*
L e k a rz -s p e c . o rd y n u je  stale na miejscu od 8 r . —  9 w ., Swląta 3 —  6

Dr med. MAKSYMILJAN BERNSTEIN
Choroby wenet., rkór., wlos., niemoc 
p. • , kosm. lek. Anai, Marszałkowska 
87 m. 5. Tel. 9-02-61, Un1. 9- -2 i A—'8

i*. . dARCELI DOBRZYŃSKI
W e n e ry c zn e . N iem oc S K o rm

ul. C F ł^ B is e a r”! 1 5 .  Od 9-2 i 5-3

rodzaju zbytku, lecz rewja wykaza­
ła, że la zbytek ten nio potrzebuje­
my wydawać olbrzymich sum, które 
idą zagranicę, i  że można w Pols-ie 
stwarzać arcydzieła gustu i dobrego 
smaku, na poziomie artystycznj-m.

Ocenę każdej poszczególnej tuale 
(y należy ujmować w danym wy­
padku z punktu widzenia zbiorowe­
go i wyróżnienie nie należy się jed­
nostce, lecz całemu zespołowi, któ­
ry tę suknię, czy kostjum zrealizo­
w ał.'A  więc: projektodawcy, malar­
ce motywów dekoracyjnych, prze­
mysłowcowi, który dostarczył krajo­
wego materjału, i nakoniec krojczy- 
ni, która, en projekt wykonała. Re­
asumując -więc ogólne wyniki, mu­
simy zaznaczyć, że ciekawa inicja­
tywa p. Raczyńskiej-Arciszewskiej 
nie miała wcale charakteru reklamo­
wego, lecz wj łącznie społeczny i go­
spodarczo w pełni uzasadnionj'. Mo- 
rr.lnymi zwycięzcami konkursu sn 
tak pp. Jakimowiczówna, Berezow­
ska i Malarcwiczówna w kategorji

Or.
m e d . ST. JERHUŁCWiCZ

S E K S U P *  3 0
CHOROBY 7. YBURTIENIA 

i V NOM AT IE SF E R Y  PŁO O W EI 
Przyjm. 1 —2 i 5—8. Ś to Krzyska l t

Odczyty
\V czwartek, dnia 26 kwdetnia o 

godz, 20 min 15 w lokalu 1 owarzy- 
stwa Eugenicznego przy ul. Nowy 
świat Nr 1, dr. Bogdan Michałowski 
wygłosi odczyt p. t. „Organizacja 
walki społecznej z syfilisem wrodzo­
nym” .

Bulwar
nad Wisłą

Opracowano projekt wykonania 
robót, przy budowie bulw aru nad 
W isłą na odcinku od ul. K ra siń ­
skiego na Żoliborzu do mostu ko­
lejowego na długości 1  i pól km. 
Po wykonaniu niezbędnych robót 
ziemnych, projektow ane je st  uło 
żenie na górnym bulw arze nara- 
zie jezdni z kam ienia polnego w 
postaci pasa szerokości 6 metrów. 
Roboty ziemne wykonane będą 
ściśle  podług ogólnego nlanu re 
trulacyjnego.

Nowy przystanek
tramwajowy

W czoraj na rogu K rak . Przedm. 
i ul. T raugutta, urządzono nowy 
przystanek tram w ajow y z napi­
sem na tablicy słup ka : „P rzysta  
nek tram w ajow y na żądanie**.

R A D J O
środa dnia 25 kwietnia

unid. 16.35 Muz. lc-kka —  ork. ea» 
tru Cyganerja i Tola Mankiewiczów- 
rta (pios.). i7.30 Odczyt dla matur* 
(Literatura): Jan Kochanowski — K. 
Kosiński. 17,50 Gory Świętokrzyskie 
jako teren tuiystyczny — T  Dyb- 
czyński. 18.10 L łwory symf Crajkow 
skiego ( .Francesca da Rimini" i „Je-. 
zio”o Łabędzie*) —  pł. Feljeton lite­
racki: Pisarze szkoły morskiej — J .  
Stępowski. 22 02 Koncert muzyki 
lekkiej — orkiestra P. R. i  Mieczy ■ j 
staw rogg ępius.). 21.00 Felj. Ciem-i 
ste drogi do pracy — H. KrahelskŁ.
21.15 Recital forteo. J. Turczyuskie-

V. progr. sonaty Beethovena 
Waiasteinowska i Apassionata. 2 1.00 
Oaczyt w j. esperanckim - R. Wei 
gel (Tr. ze Lw.). 22.20 „Konkurs tc 
norów”  (płyty z objaśn. E . Elsnerów- 
ny). 23.05 Muz. tan. z kaw. Gastro- 
no nja. 24.00 Koniec aud.

C zw artek , dn  26 k w ie tn ia
7.00 pocz. aud. 12.05 Muzyka pó 

pul. (pi X. 12.35: X X IV  Konc. szkol­
ny z Filharm. warsz. — ork. Filh. p.

B. Wolf stała, M. Jonasówna 
(fort.) i L. Szczepańska (śp. w. 
wstępne T. Mayzner. 15,20 Konc. 
muz. lekkiej — zesp. braci Dor ił u 
x6,20 Przegl. czasop. kob. LC,35 M 
zyka dla najmłodszych (pł.). 16.45
Pierwsza audycja z cyklu „Koncerty 
brandenburskie Bacha”  —  płyty z 
objaśn. 17 .10  Odczyt dla matun 
(Literatura): Pisarze polit. XVI w.
— K. Kosiński. 17.30 Budowa tanich, 
mieszkań — A. Pomian. 2 7.50—19.00 
(70 minut) Słuchowisko „Czlowń z 
ekranu”  L. Dehnelćwn; i J .  Stę- 
powskiego. 17 ,15  Wiau. roi.: 0  lnie.
20,02 Konc. ork symf. P. R. i L. Z, 
morskiej (śp.). 21,00 Skrz. • poczt,
tech. 2 1 ,15  Konc. muz. lekkiej — 
ork. P. K. i E . Ładosz (pios lud )
22,0U Muz. lekka i tan. z rest. hot. 
Bristol. 22,46 Muz. *an. z Ł,ond; nu
23,20 Muz. tan z płyt. 23.80 Koniec 
audycji.

N A JP IĘ K N IE JSZ E  KONCERTY 
JBfYCHn

W czwartek, 2G b. m., Polskie Ra­
djo rozpoczyna nadawanie z płyt 
cyklu utworów, należących do naj­
celniejszych skarbów literatury mu­
zycznej: będą to „Koncerty branden­
burskie” J .  S. Bacha, tak nazwane* 
stąd, że napisane były w roku 172 1 
dla m argrafa brandenburskiego. 
Przedstawiają one typ „concerto 
grosso” , polegającego na przeciw­
stawieniu sobie dwóch grup dźwięko­
wych, orkiestry dużej i rywalizują­
cej z nią orkiestry małej, złożonej z 
kilku solowych różnie dobranych in­
strumentów. Je st to właściwy sens 
„koncertu” , gdyż słowo to oznacza 
dosłownie rywalizację, walkę róż­
nych dźwięków. Formę tę, poprzed-- 
nio bardzo wziętą, Bach praktyko­
wał ostatni, ale on też doprowtuził 
ją  do najwyższej doskonałości. Au­
dycje objaśniać będzie dr. E. Elsne- 
równa.

P iątek , dn. 27 kw ietnia
7.00 Pocz. aud. 12,05 Konc. zesru 

jazz. W. Wilkosza. 15,20 Konc. ork. 
dętej Zw. Zaw. Muzyków. 16,20 
Przegl. wyd. 16,35 Transmisja z kor­
tów Legji: fragm. mięozynar. meczu 
tenisowego między berlińskim .Jłot- 
Weiss”  a warszawską „Legją” . 17 ,oO 
Konc. kamer. — Kwart, „myczk. W. 
Lewingera (W Lewinger, K. Kamiń­
ski, A. Kmieć, L. Budkiewicz); w 
progr. kwart. d-m. Noskowskiego 
Dp. 9. 17,30 Odczyt dla maturz. (Li- 
t ir .) : Literatura ej'oki Stanisławów, 
skiej — K. Kosiński. .,50 Postawa 
wychowawcza nauczyciela przy reali­
zowaniu nowych programów — J .  
Michałowska. 18,1„  Pm ini komp. pol­
skich — M. Polińska Lewicka 18.35 
Muz lekka (pł.). 19.50 Przegl. wy- 
dawr,. roi. 20.02 Pogad. muz. — M. 
Gliński. 22.15 Konc. symf. z Filh. 
warsz. — ork. P llh. p. d. W. Ber- 
diajewa oraz Robert i Gaby Cass 
desus (fo-t.). W prog.: Wag era n- 
wert. „Faust” , Franrka W irjac/e 
symf. jR. Casadesus z ork.).- R. 
Casadesus Concerto na 2 fort. i 
Skrjabina „Ekstaza” . W przerwie 
Felj. liter.: Rozmowy z autorami i 
czytelnikami — R. 5rębowicz. 22,30 
Muz. tan z dane. Auria. 23,30 Ko­
niec aud.

I-I
‘ n

1 Ogłoszenia drobne
m am tm m m m m m am am m

XX)willach, instaluje 
żelazna 75-a.

„Prądnica” ,

Zmarli
ś. p. Zygmunt Ruczyński, 1. 41, w 

Warszawie; ś. p. Roman Waśniew- 
ski, ziemianin, 1. ’ 5, w maj. Kromo- 
lice, pow. śrzm; ś. p. Antoni Apoli­
nary Chmielewski, emeryt, 1. 80, w 
Warszawie; S. p. Irena z Malanow­
skich Konopińska, przełożona szk. 
powsz., 1. 38, w Warszawie; ś. p. He­
lena Emilja Heintze, naucz, muzyki,
1. 48, w Warszawie; ś. p. Ignacy 
Korsak. 1. 69, w Warszawie; ś. p. L i­
dja z Sulkows^.ch Godlewska, f. 46, 
w Warszawie; ś. p. Ludwik Salmo- 
nowicz, inżynier, w Warszawie; ś. p.- 
Helena z Gurklisów Nowicka, uwio­
dą, 1. 64, w Warszawie; ś. p. Wła­
dysława e Skrutkowskich Feltma- 
nowa, 1. 73, w maj. Horodżki.
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P l o t k i  l o n d y ń s k i e
Kłótnia [< ly Mail i Daily Ex;3ress. — Niedzielna audycja. — Kłopcty „miss 
Enyiand". - Bankiet w szpitalu. — Dwa miliony katastrof samochodowych.

K orespo n d en t J e  S u is  P a rto u t,
v przeglądzie „donioślejszych" 
zdarzeń, jak ie  m iały m iejsce ostat 
nio w Londynie, opowiada o kłót­
ni dwóch dzienników D aily  Mail 
i D aily  Exp ress. Od wielu lat, D a­
ily  M ail, t lorda Rotherm ere, 
i D aily  Exp ress, lorda Beaver- 
brooka, usiłu ją  sobie w yrw ać su ­
prem ację prasow ą. Chodzi o zwięk 
szenie nakładu i zmobilizowani 
legjonu abonentów. D w aj lordo­
wie, rządzący owemi dziennikami 
są  ludźmi dobrze wychowanym i 
toteż metody w alki, prowadzonej 
przez D aily  M ail i D aily  E xp re3S 
są  typowo angielskie, a więc dżen 
telm eńskie. W ystarczy jednak, by 
D aily  M ail w szczął jak ąś kam pa 
nję, albo zorganizow ał ciekawą 
ankietę, by jego ryw al czynił to 
samo.

D aily  M ail popiera tezę przy­
m ierza z F ra n c ją , w ierzy w moż­
liw ość w ojny i zachęca rodaków 
by się  zbroili na w szelki w ypa­
dek, natom iast D aily  Exp ress 
dzień w dzień zamieszcza fotogra- 
f je  z czasów św iatow ej w ojny 
które m ają  n a  celu pobudzić p a­
cyfizm  A nglików  i obudzić w nich 
w stręt do wszystkiego, co trąc i 
m iłitąryzm em .

—  Czy chcecie znowu w ojn y? 
Czy chcielibyście, by się powtó­
rzy ła  ta  ohyda? —  oto frap u jąc  
tytu ły  artykułów .

R yw alizac ja  dwóch koncernów 
przeniosła się niedawno na teren 
re lig ijn y . D aily  M ail zam ieściło 
niew ydany utw ór D ickensa „Ż y­
cie P an a Je z u sa "  —  a D aily  E x  
press natychm iast rozpoczęło an ­
kietę pod h asłem : „Co uczyniłby 
Pan  Je zu s , gdyby w rócił na zie­
m ię?". P rzy  tej sposobności dru­
kuje się  setki odpowiedzi, cynicz­
nych, głupich  lub conajm niej na­
iw nych, które staw ia ją  ową ankie­
tę na poziomie sensacyjnych  p ła ­
skich  ankiet z życia gwiazdorów 
film owych.

c ja ln e j s ta c ji  i na  sw ój sposób

Szalony radjota
r< „ A llo !  A llo ! T u ta j s tac ja  2 . !  
Kochani radjosłuchacze, usłyszy­
cie za chw ilę coś wesołego. Roz­
poczynam y audycję, przeglądem  
n ajw eselszych  przebojów muzycz­
nych

T ak  się zaczyna niedzielna au­
dycja, nadaw ana w  A n g lji, przez 
tajem niczą stac ję  nadawczą. K aż­
dy kto n astaw i aparat na 480 falę  
słyszy  wieczorem glos dowcipnego 
speakera, który w sposób zgoła 
bezcerem onjalny przeszkadza ofi-

Pearl S. 3uck

zabawia słuchaczy. Oświadczył on 
niedawno, że wytoczył wojnę sple­
enowi angielskiem u i postanowił 
zaszczepić rodakom radość życia 
N iedziela angielska je st  najnud­
niejszym  dniem pod słońcem. 
W ieje z niej protestancka nuda, 
a pogadanki pastorów i ponure 
hymny n a stra ja ją  ludzi na nutę 
tak m inorową, że zam iast czerpać 
z re lig ji praw dziw ą radość —  sta ­
ją  się m elancholikam i, którzy za­
tru w ają  życie sobie i innym

O fic ja ln a  s ta c ja  nadała w eso­
łemu konkurentowi złośliw y przy­
domek „p irata  eteru", ale dotych­
czas nie udało się go przyłapać 
Od szeregu tygodni p o lic ja  angiel 
ska poluje na nieuchwytnego ra- 
d jopajęczarza, ale ten ucieka na 
fa la ch  eteru i kpi subie z przy­
ziemnych policemenów.

—  Przecież nic robię nic złe­
go—  m ówił on ostatnio do rozba 
wionych rad josłuchaczy —  Chcę 
tylko rozproszyć angielską nudę, 
która nas otacza, ja k  m gla.

Miss England ma kłopoty 
z lordem

M łody lord Revelstroke, który 
powrócił w łaśn ie z Włoch, z pod­
róży poślubnej, dow iedział się, ku 
swemu przerażeniu, że „m iss En- 
gland 19 30 ", w ytoczyła mu proces 
o złam anie przyrzeczenia, czyli 
o t. zw. „breach  o f prom ise". 
Dziwna rzecz, A ngielk i ogromnie 
lubią ten sport. N igdy się nie jest 
pewnym dnia ani godziny, f lir tu ­
ją c  z ładną misS. Powie, że cię 
kocha, żc niczego od ciebie nie 
żąda, że w ystarcza je j do szczę­
ścia, gdy na ciebie może popa­
trzeć^  potem nagle dow iadujesz 
się, że panienka złożyła u proku­
ratora sążnistą petycję, w  której 
nazyw a ciebie łotrem, co je j  z ła­
mał życie i naraził na straty, i 
powinien wogóle zapłacić je j za­
to, przynajm niej ze sto funtów 
szterlingów.

W ystarczy napisać vaz jeden w 
liście „a  kiedy będziesz moja. żo­
ną, um iłowaną, poślubioną" — 
chociażby w form ie żartobliw ej, 
żeby kiedyś, po latacn  otrzymać 
wezwanie do sądu, gdzie ci poka­
żą ten liśc ik  i każą za niego sło­
no zapłacić. To też A n glicy  b ar­
dzo są pow ściągliw i i ostrożni, 
pisząc listy  miłosne.

M iss E ngland  1930 je st  -widocz­
nie typow ą m iss England , bo po­
stanow iła zgodnie z tra d yc ją  po­
ciągnąć swego byłego flir ta . M ia­

ła z nim kiedyś przelotną „love 
a f fa ir " ,  której nie traktow ała 
zbyt serjo , alo m ądrzy ludzie 
przypomnieli je j  s ta ry  obyczaj i 
śliczna m iss pomknęła na sk a i- 
gę do prokuratora. Pow iadają , żc 
nam ówił ją  do tego im presarjo 
am erykański, bo w Stanach Z jed ­
noczonych zwyczaj czerpania 
m atcrjalnych  korzyści z a fe r  ser­
cowych, je st  ogólnie „p rzy jęty ". 
Każdy m iljoner, który zam ierza 
się ożenić ze sw ą w ybraną musi 
najprzód zawrzeć umowę zc 
w szystkiem i swojem i byłemi przy 
jaciółkam i, którym  w chwilach 
zamroczenia przysięgał m iłość do 
śm ierci. Zam yka im różane uste­
czka czekiem. Oczywiście nie 
w szystkie „petites a llie es" m ają  
taki zmysł do businessu, są i ta ­
kie, które pow iadają, że piękne 
wpomnienia w ięcej są  warte, niż 
dolary.

M iss A n gela  Joyce , n ajp ięk­
n ie jsza  A ngielka, nosząca tytuł 
M iss E ngland  1930, je st  innego 
zdania. “Woli się kłócić z byłym 
kochankiem oko za oko, zab za 
ząb. W ytoczyła mu proces akurat 
w m iesiąc po jego ślubie z córką 
lorda Tomasza Hesketh i domaga 
się... odszkodowania za utracono 
złudzenia.

Szpital Hugenotów
Cztery razy do roku odbywa się 

w Londynie uroczysty bankiet w 
szpitalu  Hugenotów w Londynie. 
Szpital ten został założony w re ­
ku 17 18  i rządzony je st  przez 
dziedzicznego gubernatora z ro­
du Radnorów.

P rzyjm uje się tutaj tylko ta ­
kich pacjentów, którzy są potom­
kami Hugenotów, wypędzonych z 
F ra n c ji.

Podczas obiadu, któremu prze­
wodniczy sędzia W estm insteru 
Dum as, b yw ają  w ygłaszane mo­
wy w  języku francuskim . Wznosi 
się najprzód toast na cześć „kró­
la, królow ej, księcia  W alji i całej 
rodziny kró lew sk ie j". N astępnie 
„Panow ie małżonkowie wznoszą 
toast za zdrowie małżonek": 
Trzeci toast wznoszą kaw alero­
w ie. T rad yc ja  przew iduje s edem 
toastów i czw arty w ygłoszony po 
angielsku, na cześć S tare j A n glji. 
N atom iast menu w ypisane je st 
poangielsku, przez kurtuazję dla 
przybranej ojczyzny.

we, jak w A n glji. Statystyka w y­
padków budzi przerażenie. Od 
czasu zakończenia w ojn y zareje 
strowano dwa m iljony katastro f 
samochodowych, na terenie A n­
g lji. S tra ty  m aterjalne wynoszą 
dw adzieścia m iljonów funtów 
szterlingów . W roku 19 33  tragicz­
ny bilans brzmi, ja k  n astępu je: 
7202 zabitych i 216328  rannych.

N ajczęśc iej zdarzają  się w y­
padki motocylistom. W śród o- 
f ia r  większość stanow ią prze­
chodnie

Postanowiono zaradzić zlu, o- 
praeow ując nowy „Road b ill", 
który —  o dziwo —  zm niejsza ka­
ry nakładane na autom obilistów. 
Chodzi o to, by je  móc łatw iej 
stosowai’ D elikwenci u siłu ją  za 
wszelką cenę w ym igać się od 
większych kar, i nieraz się im to 
udaje. P rocesy ciągną się w nie­
skończoność. N ow y Road B ill 
zmusza winnego, do natychm ia­
stowego uiszczenia grzyw ny. Do­
tychczas stosowano w A n g lji bar­
dzo surowe kary, bo za pierwsze 
wykroczenie odbierano szoferowi 
prj-wo jazd y  na cały  rok. W w ie­
lu w ypadkach kara  ulegała za­
wieszeniu. Obecnie odbierać się 
mu będzie prawo jazdy na prze­
ciąg dwóch tygodni, lub m iesią­
ca, co dla zawodowców stanowi 
również dotkliwą pokutę. U sta­
lono także nuiximum szybkości. 
N ie wolno przekraczać 50 km. na 
godzinę (30 mil ang.). Nowy Ro­
ad B ill w yw ołał konsternację 
w śród am atorów kaw alerskiej ja ­
zdy...

I  rzed kratkami
S e k r e t

.Lmiotiiny u państwa K-czkó - 
miały oddawna renomo ustalona. 
Każdy dobrze wiedział, żc przy sto­
le marudzić nic można, gdyż pań­
stwo A ntoiuostwo, ludzie gościnni, 
zapraszali gości bez rachunku, nic 
patrząc, ozy starczy dla wszystkich, 
czy nio. Tak było i na przyjęciu o- 
statuicm

Nowy kodeks* drogowy
N igdzie chyba nie zdarzają się 

tak często katastro fy  samochcdc-

Soiiafer „Czeluskina"
w  Warszawie

W stołecznych kołach naukowych 
oczekiwany jest w końcu przyszłego 
miesiąca przejazd przez Polskę bo­
hatera wyprawy arktyćznej „Czelu­
skina", prof. Szmidta. Prof. Szmidt, 
który wracać bodzie do ZSRR przez 
Artićryko i stolice zaehodmo-euro- 
pcfsk-ie, bawić będzie również w 
Warszawie w u itr z kilkoma uezest- 
nikanp ekspedycji.
■* Bs a M B n M a a n iW B s a B a ł—

Któż jednak opisze zgrozę całego 
towarzystwa, gdy spostrzegło, że a- 
potyezna sztuka mięsa „z tukiem", 
która triumfalnie wjechała na stół., 
rusza się! Właściwie nic cała, ale 
jakieś drobne niteczki, białe i czer­
wone, gęsto pokrywające powierzch­
nię sztuki mięsa ruszały się w spo­
sób przerażający. Rzecz jasna, że 
wszyscy stracił apetyt.

Co więcej, sama pani domu spo­
strzegła kompromitujące zjawisko i 
omal trupom nie padła. Powstrzy­
mała się jakoś, przysięgając sobie w 
duchu, że nazajutrz zrobi z rzeźnf- 
ka befsztyk po tataraku.

Jeden tylko p. Michał R-sk’ , nic 
spostrzegając widocznie niebezpie­
czeństwa, jadł aż mu się uszy trzę­
sły. Dobierał solić na talerz kilka- 

MUM *!!»■*■■' a.

krotnic i prawdę rzekłszy, on jeden 
zaczął i skończył historyczną sztuko 
mięsa.

Nazajutrz cała ulica aż huczała 
od plotek, paui Antoniowa chodziła 
jak struta, rzeźnik zaś, gdy wystą­
piła z pretensją, przysiągł na 
wszystkie świętości, żc sztuka mię­
sa była świeża, jak lilja.

Wszystko to było bardzo zastana 
winjaee, tcmwioccj, żo pani Anto 
ulowa, gotując potrawo, nie zauwa­
żyła nic podejrzanego.

— Coś w tem jest! — myślała 
st raniona — ale co?

W pół roku potem zagadka wy­
jaśniła się w. nieoczekiwany .-posób 
Pan Antoni, będąc z wizytą, u pa­
na Michała, spostrzegł l na półce ja ­
kąś książkę i począł przerzucać ■ ją 
nawpół macL.nalnic. Była to „Czar­
na Magja Salonowa .i towarzyska, 
jako też różne sekrety w gospodar­
stwie domowem".

Nagle oczy pana Antoniego pad­
ły na receptę p. t.

— Aby mięso na stole robaczll- 
wem uczynić.

Ze zdumieniem zaczął czytać':
— Dawszy na stół mięso, jeślibyś 

chciał jedzącym owo obrzydzić, na- 
krąi drobno struny Rzuć sekretnie 
na mię*o. tedy od gorąca struna ku’7- 
rząc się i zbiegając, ruszać się bę­
dzie, jak robaczki, które będą. czer­
wone, ab„ białe, jeśli struna owa 
będzie czerwona, abo biała. (Joan- 
lics Porta).

— A ty swołeiu! — wrzasnął roz­
gniewany p. Antoni — to twoja 
sprawka była z temi robaczkami!

Rzecz jasna, i? w pół godziny po­
tem Pogotowie odwiozło p. Micha­
ła do szpitala, gdzie przeleżał dzie­
sięć dni, a wczoraj, w Izbic Grodz­
kiej X I okręgu sprawa znalazła e- 
pilog. Sędzia, biorąc pod uwagę 
słuszny afekt p. Antoniego zawiesił 
mu karę miesiąca aresztu na Jw a 
lata ’ Very.

60 spraw lekarzy
o czyny n.eefcyczne

ARAKÓW.
Zabiły matkę kijami. Wc wsi

Wroeiniowice, pow. miechowskiego, 
w czasie bójki o sporne pole, zabita 
została przez dwie swoje córki k i­
jami Marja PrzeSlieowa Obie 
sprawczynie morderstwa areszto­
wano.

W ciągu ubiegłego roku 
wozdawczego do zarządu Izby le­
karsk iej w arszaw sko - białostoc­
kiej, skierowano 60 spraw  prze­
ciwko lekarzom, z oskarżeniem  o 
czyny nieetetyczne Z tego 24 sp ia  
wy w płynęły od publiczności, 
przeważnie pacjentów , z których 
po przeprowadzeniu dochodzeń 
wstępnych i w ysłuchaniu  w y ja ś ­
nień, zarzad w 17  skargach  nie 
dopatrzył się wykroczenia prze­
ciwko etyce i umorzył je ;  pozc-

i m w w u i i

24)

S Y N O W I E
Powieść

/  —  Zapłaciłem  tyle, ile sie wam należy. N ic mnie nie 
obchodzi w’asze obuwie.

Rzekłszy to, oddalił się, nie zw racając uw agi na prze­
kleństw a oślarzy. Gdy się rozstawiali u w rót m ieszka­
nia, popatrzyli na siebie, ja k  dwaj sprzym ierzeńcy, a 
W ang D rugi, zauw ażył:

—  Je ż e li nie masz nic przeciwko temu, to wyszlem y 
naszych synów od dziś za tydzień. Sam  ich odwiozę.

W ang N a jstarszy  sk inął głow ą na znak zgody B ył 
śm iertelnie znużony —  nigdy w życiu tyle się napraco­
w ał, toteż doszedł ao wniosku, że żywot w łaścic iela  ma­
jątku  je st  niezm iernie uciążliw y.
< W oznaczony dzień W ang D rugi rzekł do starszego 
b ra ta :

—  Je ś l i  tw ój młodszy syn je st  gotów, to zabiorę go 
razem  z moim synem i odwiozę ich do m iasta, w  którem 
przebywa nasz brat. Niech robi z nimi, co uzna za w ła ­
ściw e.

Zaw ołał w ięc W ang N a jstarsz y  młodszego syna i ją ł 
przyglądać się bacznie chłopcu, który stał w postaw ie 
w yczekującej. B y ł to młodzieniec Wątły, niskiego wzro­
stu, o nieładnej, m izernej twarzy, a tak nieśm iały, że 
ręce jego dygotały nerwowo i pociły się. Z a c isk a j ner­
wowo dłonie, nie zdając sobie zresztą z tego spraw y 
i spoglądał spodełba na ojca, to znów spuszczał oczy.

W ang N a jstarsz y  oglądał go po raz pierwszy zbh- 
ska —  zazwyczaj w idyw ał go wśród grom ady rodzeń­
stw a. N agle, po chw ili nam ysłu, rzekł cicho:

—  Byłoby lepiej, gdybyś ty był najstarszym , a n a j­
starszy  byl na twojem m iejscu. To mocny chłopak — 
lepiej się nadaje na jenera ła , ty zaś w yglądasz tak w ą­
tło, żc w ątpię czy się. utrzym asz na koniu.

S łysząc to chłopiec padł na kclana, załam ał drżące 
ręce i zaczął wołać błagalnym  głosem :

—  O, mój o jcze! sam a myśl zostania żołnierzem n a ­
pełnia mnie wstrętem . Chciałbym  zostać uczonym. K i ­
cham książki. Pozwól mi, ojcze, pozostać w aomu z tobą 
i z m atką. N aw et nie będę cię prosił, byś mnie posyłał 
do szkoły. Nie... Będę sam czytał i uczył się pilnie, h ic 
bedę ci się w  niczem naprzykrzać. Tylko mnie nie w y­
sy ła j ...

W ang N a jstarszy  był zdumiony. M ógłby przysiąc, żc 
nikomu o tej spraw ie nic nie mówit, a jednak wiado­
mość o liśc ie  rozeszła się wśród domowników. Tym cza­
sem on sam był w inow ajcą. N ie umiał utrzym ać przy 
sobie najm niejszej tajem nicy. Jeżo li o niej nie mówił, 
to się zdradzał zachowaniem . Zdradzało go sapanie, 
znaczace westchnienia, niedomówienia i grym asy. Z a ­
pomniał naprzykład, że zw ierzył się najstarszem u syno­
wi, że m ówił o liście  z nałożnicą w nocy, że opowiadał 
o nim żonie. Z żoną m ówił w ten sposób, że u w ierzyb , 
iż syn je j zostanie niezwłocznie jenerałem , zgodziła się 
więc rozstać z nim Zato n a jstarszy  syn, który był w y­
jątkowo rozumny i w ięcej w iedział, aniżeli można się 
było spodziewać po jego w yglądzie —  bo spraw iał w ra­
żenie mizdrzącego się la lu sia  —  zaczął drw ić z młod­
szego brata.

—  Chcą z ciebie zrobić prostego szeregowca, bę­
dziesz chodził z naszy7m dzikim stryjaszkiem .

A  w łaśnie ten młodszy syn W anga m iał taką naturę,

żo nic mógł patrzeć, ja k  zarzynają  ntactwo, bo zaraz 
cdczuwal mdłości i m usiał biec do kąta, by wym iotować. 
Z niechęcią przełykał mięso, bo m iał słaby żołądek, byl 
chorow ity i płochliwy. Przerażony słowam i brata  nic 
spał całą noc i czekał z trw ogą aż go zaw ołaja. Teraz 
zaś skorzystał zc sposobności, by paść do nóg ojcu i b ła ­
gać go o laskę.

W ang N a jstarszy  wpadł w gniew, w ięc tupnął nogą 
k rzyk n ą ł:

—  M usisz jechać. To jedyna okazja... Tw ój brat 
stry jeczny jedzie również —- powinieneś byc szczęśliwy-, 
że cię w ysyłam y. Gdybym był młody cieszyłbym  się z ca­
łej duszy, tylko że mnie nie zdarzyła się taka bajecz­
na sposobność. Mnie bowiem nadarem nie w ysłano na 
południe —  zresztą przebywałem  tam przez czas bar­
dzo krótki, bo matka um arła i ojciec kazał mi wrócić 
do domu. A le gdy odjeżdżałem z domu nie śniło mi się 
buntować przeciwko rozkazowi. N ig.iybym  się na to nie 
odważył. Tak... Tak... Nie było mi danem tak, ja k  tobie 
wybić się, dzięki protekcji s try ja .

I W ang N a jstarszy  w estchnął głęboko, bo sobie na­
gle uświadom ił, że mógł był przecież zdobyć wielkie 
stanowisko, gdyby mu się była nadarzyła okazja po te­
mu. U jrza ł siebie w kąpiącym  od złota oficerskim  m un­
durze, na w spaniałym  rumaku, poczem w estchnął zno­
wu i, ogarnąwszy spojrzeniem drobnego, mizernego 
chłopca, zauw ażył.

—  W olałbym m ieć odpowiedniejszego syna, niż cie­
bie, ale n a jstarszy  syn nie może opuścić domu, bo je st 
moim głównym  spadkobiercą, młodszy zaś je st  garbaty 
a najm łodszy, to jeszcze niemowlę. M usisz jech ać —  
żadne lam enty ci nie pomogą.

Rzekłszy tc wyszedł z pokoju, nic chcąe słuchać no­
wych skarg.

(D . c . n j .

Sprh-' stałe- 7  sftttror skierowana do
Izby. Pozatem lekarze w nieśli 
przeciwko swym  kolegom 14  skarg 
do Izby, z których 7 zarząd urno 
rzył, a pozostałe skierow ał do są ­
dów z oskarżeniem.' Zdarzały Sl? 
wy padki, że lekarz, wnoszący 
skargę przeciwko koledze, po prze 
prowadzeniu dochodzenia przez 
zarząd, staw ał się sam oskarżo­
nym. W reszcie władze państwowe, 
samorządowe, sądy * państwowe, 
ubezpieczalnie i t. p., sk ieiow ały 
do Izby 22 spraw y, z których za­
rząd umorzył 8.

Ogółem umorzono 32 spraw y, 
oddano do sądu 28. W stosunku 
do poprzedniego okresu • sprawoz­
dawczego daje się zauważyć znacz 
ne zm niejszenie się skarg  na. le­
karzy (36 spraw  w ięcej i o 2u wię 
cej skierow aną do sądu).

Go Marccni

W ynalazca te legra fu  bez drutu, 

św ięci w dniu dzisiejszym  60-lecie 
urodzin. M arconi otrzym ał W t  
1909-ym nagrodę Nobla, w dział6 

fizyki.
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